
VI PLENUM KC PZPR
W Warszawie odbyła się pierwsza część obrad VI 

plenarnego posiedzenia Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. Obrady, pod przewod­
nictwem I sekretarza KC PZPR Wojciecha Jaruzelskie­
go, poświęcone są problemom socjalistycznej odnowy 
— jako warunku przyspieszenia rozwoju Polski.

Otwierając posiedzenie W. Jaruzel­
ski powitał zaproszonych gości — 
prezesa NK ZSL, marszałka Sejmu 
Romana Malinowskiego i prze­
wodniczącego CK SD, zastępcę prze­
wodniczącego Rady Państwa Ta­

deusza Witolda Młyńczaka. W
naszych obradach — powiedział W. 
Jaruzelski — biorą również udział 
członkowie Komisji Ideologicznej KC, 
działacze partyjni różnych szczebli, 
przedstawiciele nauk społecznych.

Liczymy — stwierdził przy tym I sek­
retarz KC PZPR — że obecność na 
plenum oraz udział w dyskusji tak 
reprezentatywnego i kompetentnego 
grona towarzyszy, wzbogaci ją o cen­
ne opinie i propozycje.

Zebrani uczcili minutą ciszy 
pamięć zmarłego 10 bm. członka 
Komitetu Centralnego, szypra i 
I sekretarza Komitetu Zakłado­
wego PZPR Przedsiębiorstwa 
Połowów i Usług Rybackich 
„Korab" w Ustce Zygfryda 
Kwiatkowskiego, zasłużonego 
działacza partyjnego i społecznego.

Następnie, Wojciech Jaruzelski za­
proponował, aby obrady przebiegały 
w dwóch częściach, tj. w środę 25 
bm. oraz w pierwszej połowie grud­
nia, już po referendum. W dniu dzisiej­
szym — dodał — proponujemy skon­

centrować naszą uwagę na ideowo- 
-teoretycznych zagadnieniach zwią­
zanych z polityką socjalistycznej od­
nowy, z reformami gospodarki i pańs­
twa. Zaś w drugiej części obrad, kon­
tynuując dyskusję, powinniśmy 
wzbogacić ją o wnioski płynące z 
wyników referendum, podjąć stoso­
wne decyzje i przyjąć uchwały VI 
Plenum KC. Zapoznaliśmy się także — 
stwierdził następnie I sekretarz KC 
PZPR — z informacjami o obchodach 
70. rocznicy Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej oraz o 
pracy komisji partyjno-rządowej do 
spraw przeglądu struktur organiza­
cyjnych w gospodarce i państwie.

Komitet Centralny przyjął jedno­
głośnie proponowany porządek po­
siedzenia.

(dokończenie na str. 2)

Nagroda pokojowa 
dla M. Gorbaczowa

Sekretarz generalny KC KPZR, M. Gorbaczow 
został laureatem międzynarodowej nagrody im. 
Indiry Gandhi za rok 1987 . Ta nagroda międzyna­
rodowa została przyznana radzieckiemu przywód­
cy za jego wkład w proces rozbrojenia atomowe­
go.

Zjazd KP Japonii
W Atami rozpoczął się XVIII Zjazd Komunistycz­

nej Partii Japonii. Uczestniczy ponad tysiąc dele­
gatów. Obecne są delegacje 30 partii z wielu 
państw.

Ofensywa „Nasr-9"
Ponad 4 tys. żołnierzy irackich zostało zabitych 

lub rannych i około 100 wzięto do niewoli w 
wyniku irańskiej ofensywy rozpoczętej w niedzielę 
rano w północnym Kurdystanie pod kryptonimem 
„Nasr-9" — stwierdza komunikat nadany przez 
radio Teheran. Irak nie potwierdził tych danych.

Włochy: wotum zaufania 
dla rządu

W Izbie Deputowanych włoskiego parlamentu 
odbyło się głosowanie nad wotum zaufania dla 5- 
-partyjnego rządu kierowanego przez chrześcijań­
skiego demokratę G. Gorię.Za udzieleniem wotum 
zaufania głosowało 368 deputowanych, przeciw 
— 233.

RPA straciła samolot
Angolscy żołnierze odnaleźli wrak południowo­

afrykańskiego samolotu wojskowego, strąconego 
16 listopada nad terytorium Angoli. Z kolei radzie­
ckie Ministerstwo Obrony zdementowało zachod­
nie pogłoski o rzekomym udziale żołnierzy Armii 
Radzieckiej w walkach po stronie angölskiej.

Bunt uchodźców
Do nowych pożarów doszło w więzieniu Oak­

dale w Luizjanie, gdzie zbuntowali się przetrzymy­
wani tam kubańscy uchodźcy, którym — w myśl 
nowych przepisów imigracyjnych — grozi depor­
tacja z USA. W ich rękach jest nadal 28 zakładni­
ków. Więźniowie zagrozili zabiciem wszystkich 
zakładników w wypadku podjęcia próby zbrojne­
go opanowania więzienia.

Wmifäm
W. Jaruzelski złoży wizytę 

na Węgrzech
Na zaproszenie sekretarza generalnego WSPR 

J. Kadara w najbliższych dniach złoży roboczą, 
przyjacielską wizytę na Węgrzech I sekretarz KC 
PZPR, przewodniczący Rady Państwa PRL. Woj­
ciech Jaruzelski.

Polsko-australijskie 
rozmowy plenarne w MSZ
W gmachu MSZ w Warszawie rozpoczęły się 

polsko-australijskie rozmowy plenarne, którym 
przewodniczą: minister spraw zagranicznych M 
Orzechowski oraz minister spraw zagranicznych i 
handlu Australii B. Hayden.

Odznaczenia 
dla ekonomistów

Na dwa dni przed Kongresem Ekonomistów 
Polskich w Krakowie, w Belwederze odbyła się 
uroczystość wręczenia odznaczeń państwowych 
dla wybitnych działaczy Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego, naukowców i praktyków gospo­
darczych. Order Sztandaru Pracy I klasy otrzymał 
Wł. Maksymowicz. 10 osób otrzymało Krzyże 
Komandorskie,Oficerskie i Kawalerskie OOP oraz 
krzyże zasługi.

Półmetek „interartu 87"
Targi Sztuki państw socjalistycznych „INTER- 

ART 87" w Poznaniu przekroczyły półmetek. Z 
dnia na dzień rosną obroty targowe, w tym także 
indywidualne zakupy miłośników i kolekcjonerów 
dzieł sztuki współczesnej.

Oblicza rewizjonizmu
W Katowicach zakończyła się sesja naukowa nt. 

„Górny Śląsk celem rewizjonizmu niemieckiego 
1918—39", zorganizowana w 50 rocznicę wygaś­
nięcia konwencji genewskiej, jaka obowiązywała 
w latach 1922—1937 na tych terenach w związku 
z przyłączeniem części Górnego Śląska do Macie­
rzy po III powstaniu śląskim.

Cierpienie głupca leczy nas, cierpienie mędrca —■-
rozum. (Epiktet)

Imieniny — Konrada. Sylwestra
1968 —-.ONZ przyjęła, z inicjatywy Polski, 

Konwencję o nieprzedawnianiu hitle­
rowskich zbrodni wojennych i zbrodni 
przeciwko ludzkości

1924 — w Mongolii proklamowano republikę 
ludową

1855 — w Turcji zmarł Adam Mickiewicz

Słońce wschodzi o 7.14, zachodzi o 15.32.

r
W najbliższych dniach jesienna pogoda zacznie 

ustępować zimnej. Dziś na Pomorzu Środkowym 
przewidywane jest zachmurzenie duże z opadami 
deszczu, po południu — rozpogodzenia. Tempera­
tura od 4 stopni nad ranem do 7 w ciągu dnia, 
wiatr umiarkowany, wschodni, (s)

Proletariusze wszystkich krajów łączcie się!
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Czy „Las" zmieni nazwę na... „ Truskawka"?

(Inf. wł.) Tegoroczny nieurodzaj owoców spowodował, że wiele 
przetwórni ma kłopoty ze zdobyciem surowca. Bytowski zakład 
Koszalińskiego Przedsiębiorstwa Produkcji Leśnej „Las" zgroma­
dził zaledwie 10 proc. jabłek potrzebnych do wyrobu koncentratu.

— Mogliśmy kupić więcej tych owo­
ców, ale ich cena była wysoka. W roku 
ubiegłym za kilogram jabłek płaciliśmy 20 
zł, a w tym ich cena wynosiła 115 —120 zł 
— mówi zastępca dyrektora KPPL „Las" w 
Koszalinie Franciszek Lasota. — Nie

zdecydowaliśmy się na zakup surowca po 
tak wysokiej cenie.

Rezultat jest taki, że bytowski zakład 
wyprodukował tylko 70 ton koncentratu 
jabłkowego, a plan wynosił 700 ton. Linia 
technologiczna (modernizowana w roku

ubiegłym, aby zamiast 200 ton można na 
niej wytworzyć 700 ton koncentratu) stoi 
bezczynnie. W grudniu będzie tu wytwa­
rzany koncentrat z buraków. „Las" zapro­
ponował ten produkt centralom handlu 
zagranicznego.

Obecnie w Bytowie produkowana jest 
sałatka z czerwonej kapusty, marchew 
konserwowa krojonä w kostkę i suszona 

i cebula.
W pozostałych zakładach „Lasu" produ­

kcja przebiega bez zakłóceń. W Miastku 
wytwarzane są dżemy z truskawek i czer­
wonych porzeczek, do końca br. w sumie 
1200 ton, z czego 90 proc. przeznaczonych 
jest na eksport.

— Kiedyś mieliśmy kłopoty ze zbytem 
dżemów, ale od czterech lat wysyłamy je do 
ZSRR. W tym roku brakuje dżemów na 
rynku krajowym — mówi F. Lasota. —

(dokończenie ze str. 3)

Fabryka Aparatury Rent­
genowskiej i Urządzeń Me­
dycznych „Farum" w War­
szawie jest producentem 
poszukiwanej aparatury 
medycznej. Nowością jest 
respirator typ G-29 dla 
dzieci do lat 6 z monitorem 
alarmu typ G-31 opraco­
wany od strony elektroni­
cznej przez zespół inż. Ry­
szarda Żaka i od strony me­
chanicznej przez zespół inż. 
Andrzeja Krupskiego. Res- 

^ pirator ten spełnia wszyst- 
\ kie wymagania stawiane 

przez współczesną apara­
turę medyczną na poziomie 

# światowym. 
i CAF — J. Mazur

Burmistrz Nowego Jorku 
chce nakarmić głodujących

Nowy Jork (PAP). Burmistrz Nowego Jorku Edward Koch zaapelował do wszyst­
kich mieszkańców miasta aby udali się z puszkami konserw w rękach do najbliższej remizy 
strażackiej. Strażacy będą gromadzić żywność dla nakarmienia przed świętami 
Bożego Narodzenia tych, którzy tego potrzebują.

„Nikt w Nowym Jorku nie powinien głodować" — powiedział burmistrz rozpoczynając 
zbiórkę żywności. W zeszłym roku zbiórka taka przyniosła ponad 65 ton rozmaitych 
produktów, co pozwoliło ofiarować biednym około miliona posiłków w okresie świątecz­
nym.

Natomiast grupa działaczy, członków organizacji politycznych, społecznych i religij­
nych, a także działaczy kulturalnych stanu Kalifornia wystąpiła z apelem o uchwalenie 
ustawy o utworzeniu w tym stanie specjalnego funduszu pomocy ludziom głodującym 
i bezdomnym.

Według opublikowanych danych, w chwili obecnej w tym najbogatszym stanie 
amerykańskim naliczono 200 tysięcy ludzi nie mających dachu nad głową.

Waszyngton (PAP). W rejonie 
wschodniej Georgii, w powi/etrzu zderzyły 
się dwa nowoczesne myśliwce amerykańs­
kie. Samoloty typu F-15 i F-16 wystarto­
wały z bazy lotniczej Marietta, położonej w

NIKARAGUA

Rozmowy z opozycją
Hawana (PAP). W wyniku kolejnej rundy 

rozmów między rządem nikaraguańskim a przed­
stawicielami partii opozycyjnych, odbywających 
się w ramach dialogu narodowego, podpisano 
porozumienie zmierzające do realizacji procesu 
pojednania narodowego — zgodnie z gwatemal­
ską deklaracją pokojową. Jak podkreślił przewód - 
niczący Zgromadzenia Narodowego Carlos Nu- 
nezTellez, który jest przedstawicielem prezyden­
ta republiki w tym dialogu, porozumienie dotyczy 
demokratyzacji społeczeństwa, przerwania dzia­
łań zbrojnych i przezwyciężenia ostrego kryzysu 
ekonomicznego.

WŁOCHY

Strajk powszechny
Rzym(PAP). Na apel włoskich związków za­

wodowych ludzie pracy przeprowadzili czterogo­
dzinny strajk powszechny na znak protestu prze­
ciwko planom polityki oszczędnościowej rządu. 
W całym kraju na cztery godziny stanęły fabryki i 
zakłady pracy, zamknięte zostały urzędy pocztowe 
i telekomunikacyjne, banki, domy handlowe. 
Przerwana została nauka w szkołach włoskich i na 
wyższych uczelniach.

W strajku wzięło udział około 20 milionów 
Włochów. Domagają się oni zmiany polityki 
rozwoju kraju w dziedzinie polityki ekono­
micznej i finansowej, podjęcia efektywnych 
działań ukierunkowanych na podniesienie 
poziomu gospodarczego kraju, wzrost za­
trudnienia i podwyżkę płac.

Przewodniczący Centralnej Komisji 
o przygotowaniach do «głosowania

Przewodniczący Centralnej Komisji do Spraw Referendum ADAM 
ŁOPATKA spotkał się 25 bm. z korespondentami zagranicznymi oraz 
przedstawicielami krajowych środków masowego przekazu. Poin­
formował o przebiegu przygotowań do niedzielnego głosowania, 
odpowiedział na kilkanaście pytań dotyczących referendum.

Oto najważniejsze informacje przekaza­
ne przedstawicielom prasy:
• Przygotowanie i przeprowadzenie re­

ferendum spoczywa nie na aparacie admi­
nistracyjnym, ale na organach społecz­
nych. W komisjach do spraw referendum

(wojewódzkich, podstawowych, i obwo­
dowych) pracuje ponad 220 tys. osób. Jest 
to praca społeczna, członkowie komisji nie 
otrzymują z tego tytułu żadnego wynagro­
dzenia.

(dokończenie na str. 3)

Na ponad 500 pytań odpowiedzieli w ciągu 
tygodnia działacze PR0N, eksperci i dziennikarze

0 reformie od A do Z
(Inf. wł.) Dyżurujący w punkcie konsultacyjnym PRON w Koszalinie

1 Słupsku mieli pełne ręce roboty. Wiele pytań dotyczyło polskiego 
modelu socjalizmu, demokratyzacji, pluralizmu socjalistycznego.

Rozwinięcie tego ostatniego tematu za­
warte jest w materiałach VI Plenum KC. 
Istotą polskiego pluralizmu jest poszano­
wanie motywacji wynikających z różnych 
poglądów i światopoglądów, kojarzenie 
interesów, przekształcanie ich w siłę spra­
wczą rozwoju naszej Ojczyzny. Pluralizm w 
kierowaniu naszym państwem wyraża się 
w koalicyjnym systemie sprawowania wła­
dzy, opiera na współdziałaniu, a także 
współodpowiedzialności wszystkich syg­
natariuszy PRON, na poszanowaniu prog­
ramowej i organizacyjnej ich tożsamości.

— Wezmę udział w referendum — po­
wiedział pracownik jednego z koszaliń­

skich zakładów pracy — ale z myślą, że 
naszego dyrektora zmiecie reforma. Mimo 
że miał samochód „ładę", zabrał dla siebie 
przyznaną zakładowi asygnatę i kupił „po­
loneza", oczywiście sporo na tym zarabia­
jąc. Czy pan dyrektor zdaje sobie sprawę co 
my, pracownicy, o nim jako o człowieku 
myślimy?

— Chciałam wziąć urlop płatny na wy­
chowanie dziecka — żaliła się kobieta z 
koszalińskiego „Inwestprojektu". — Po­
wiedziano mi że mogę dostać tylko bezpła 
tny, gdyż mój mąż pracuje w prywatnej

(dokończenie na str. 3)

MICHAŁ PŁOCICA —adwokat, działacz PRON

— Z materiałów Biura Polityczne­
go KC PZPR na VI Plenum KC, z wielu 
odbytych w ostatnim czasie w róż­
nych środowiskach spotkań, poświę­
conych problematyce reformy gospo­
darczej, a także z telefonicznych dy­
żurów w punkcie konsultacyjnym RW 
PRON i „Głosu Pomorza" przed refe­
rendum nasuwa się refleksja, że reali­
zowane zmiany są początkiem proce­
su przemian, zarówno w gospodarce 
jak i w życiu społecznym. W wypo­
wiedziach ludzi dominuje zrozumie­
nie pptrzeby wyrażenia w tej sprawie 
opinii całego narodu. Oczywiście 
zdarzają się postawy obojętności, a

nawet obaw co do powodzenia prze­
mian. Ich źródłem jest nieufność wy­
nikająca z niepowodząń.Jat minio­
nych, a także niedostateczna wiedza 
o zakładanych kierunkach reform.

Charakterystycznym jest, ze jeszcze 
kilkanaście lat temu „reformatorzy" 
naszego życia mówili o wprowa­
dzaniu nowego porządku „w tym kra­
ju", co brzmiało nonszalancko. Dziś w 
każdej polskiej rodzinie rozmawia się 
o reformowaniu „naszego" ojczyste­
go domu, kraju.

(dokończenie na str. 3)

Zmarł
Karol Bunsch
W wieku 89 lat zmarł w Krakowie 

jeden z najwybitniejszych polskich 
pisarzy, autor książek o tematyce his­
torycznej — Karol Bunsch.

Był doktorem prawa Uniwersytetu Ja­
giellońskiego. Uczestniczył w obu woj­
nach światowych. Twórczość literacką 
podjął w latach okupacji hitlerowskiej. To 
właśnie wtedy powstał „Dzikowy skarb" 
(wydany tuż po wojnie), który rozpoczął 
cykl powieści o czasach piastowskich. Do 
najbardziej znanych utworów K. Dunscha z 
tego cyklu należą: „Ojciec i syn", ...Imien­
nik", „Bezkrólewie", „Psie pole", „Zdoby­
cie Kołobrzegu", „Wywołańcy", „Wawel­
skie yyzgórze". (PAP)

Zderzenie myśliwców
odległości 24 kilometrów na północny za­
chód od Atlanty.

Myśliwiec F-15 z jednym pilotem na 
pokładzie runął na ziemię w okręgu Jeffer­
son. Na pokładzie drugiego samolotu byli 
dwaj piloci. Maszyna zawróciła po incy­
dencie w powietrzu w kierunku bazyr 
Dobbins, lecz nie wiadomo czy piloci zdo­
łali się katapultować.

Genewa (PAP). Jak już informowaliśmy, we wto­
rek w Genewie minister spraw zagranicznych 
ZSRR Eduard Szewardnadze i sekretarz stanu USA 
George Shultz osiągnęli porozumienie co do ukła­
du o eliminacji pocisków nuklearnych średniego i 
krótszego zasięgu obu mocarstw.

Jak informuje agencja AP, układ został przypieczętowa­
ny uściśnięciem ręki obu ministrów po zakończeniu posie­
dzenia w siedzibie amerykańskiej misji dyplomatycznej. G. 
Shultz powiedział: „Pozostają jedynie do ustalenia kwes­
tie językowe, które mogą być rozstrzygnięte przez innych.

Jesteśmy bardzo zadowoleni, że mamy to porozumienie”. 
E. Szewardnadze powiedział ze swojej strony: „Zakończy­
liśmy bardzo ważną pracę. Myślę, że to co zrobiliśmy leży 
w interesie wszystkich narodów na tej planecie i nie mamy 
wątpliwości, że spotkanie na szczycie w Waszyngtonie 
zakończy się sukcesem". Szef radzieckiej dyplomacji do­
dał, że następnym krokiem powinno być zlikwidowanie 
całej broni nuklearnej. Określił on porozumienie osiągnięte 
w Genewie jako „historyczne".

(dokończenie ze str. 3)

„Bohaterowie"
negacji
K

ażdy znajduje sensację jaką lubi. 
Znajomy przyniósł ulotkę, którą 
rozrzucono na osiedlu Zatorze w 
Słupsku i mówi: —„Solidarność” bojkotu­

je referendum.
W dwa dni później słyszę, iż krążą po 

mieście ulotki „Solidarności".
Tvlo cóż, przed referendum aktywizują się 

wszyscy; nawet ci, którzy nie mają nic do 
powiedzenia. A plotka o ulotkach rozprze­
strzenia się po mieście lotem niskim, nabie­
ra cech sensacji.

Faktycznie, dziesięć dni temu rozrzucono 
w dwóch miejscach na osiedlu Zatorze 
ulotki wielkości kartki pocztowej. Można 
przypuszczać, że ludzie wyznaczeni do te­
go odfajkowali robotę, bowiem wkrótce 
ulotki zebrały służby porządkowe miasta.

Leży przede mną karteluszek papieru z 
komunikatem, iż 25 października powstała 
w Gdańsku Krajowa Komisja Wykonawcza 
NSZZ „Solidarność". Ten fakt odnotowa­
ny już został podczas konferencji prasowej 
ministra Urbana, więc nic nowego, czego 
opinia publiczna nie zna. Po drugie — na tej 
samej kartce wydrukowano stanowisko w 
sprawie referendum, które sprowadza się 
do jednego: należy bojkotować'referen-

(dokończenie na str. 3)
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VI PLENUM KC PZPR
(dokończenie ze str. 1)

Przemówienie 
W. Jaruzelskiego

Otwierając merytoryczną część ob­
rad I sekretarz KC PZPR powiedział:

TOWARZYSZKI
I TOWARZYSZE!

Obrady naszego plenum poprze­
dziły długotrwałe i wszechstronne 
prace przygotowawcze. Na wiosnę 
konsultowano wstępne założenia 
plenum w kilku komitetach woje­
wódzkich oraz w części dużych zakła­
dów pracy. Następnie poddano pod 
dyskusję projekt też referatu. Swoje 
opinie na ich temat wyrażał aktyw 
społeczny środowisk robotniczych, 
naukowcy, dziennikarze, związkow­
cy, działacze organizacji społecznych, 
samorządów i ruchu młodzieżowego. 
Wykorzystano też liczne ekspertyzy 
wybitnych specjalistów z zakresu 
nauk społecznych oraz dorobek kon­
ferencji ideologiczno-teoretycznych 
organizowanych przez różne ośrodki 
naukowe, zwłaszcza przez Akademię 
Nauk Społecznych PZPR. Odnieśli­
śmy się też z należytą uwagą do 
stanowiska i sugestii sojuszniczych 
stronnictw.

Tezy referatu Biura Politycznego 
dyskutowane były w komisjach prob­
lemowych KC oraz komisjach ideolo­
gicznych komitetów wojewódzkich.

Wreszcie z projektem referatu czło­
nkowie centralnych władz partyjnych 
zapoznani zostali na spotkaniach in- 
formacyjno-konsultacyjnych.

Ta szeroka dyskusja przyniosła licz­
ne opinie i wnioski. W zdecydowanej 
większości poparto podstawowy kie-, 
runek proponowanych przemian, ko­
nieczność pogłębienia socjalistycznej 
odnowy. Jednocześnie zakres i spo­
sób ujęcia niektórych kwestii w 
przedstawionych pod dyskusję te­
zach poddano krytycznej analizie.

Wynikające stąd wnioski zostały sto­
sownie wzięte pod uwagę.

Można więc bez przesady powie­
dzieć, iż referat powstał zbiorowym 
wysiłkiem, że oparty jest na kolektyw­
nym doświadczeniu partii oraz rozez­
naniu istoty nurtujących społeczeńst­
wo problemów.

Referat został wcześniej opubliko­
wany. Jest to nowy element w stylu 
naszej pracy. Upowszechnienie tek­
stu umożliwiło wszystkim zaintereso­
wanym wcześniejsze zapoznanie się z 
przedmiotem naszych obrad. Pozwa­
la to zogniskować uwagę partii i spo­
łeczeństwa wokół spraw, którym po­
święcamy obecne posiedzenie. Refe­
rat spotkał się ze społecznym zainte­
resowaniem. Jego treści zainspiro­
wały już wiele ciekawych wypowie­
dzi i ocen. Drukuje je prasa.

Znalazły one również swój wyraz w 
opiniach kierowanych do Komitetu 
Centralnego. W zdecydowanej więk­
szości z nich podkreśla się, że:
• wcześniejsza publikacja refera­

tu stanowi wyraz jawności, demokra­
tyzacji i uspołecznienia procesu decy­
zyjnego w partii,
• referat odpowiada na szerokie 

zapotrzebowanie, zyskując aprobatę 
partii i społeczeństwa,
• wzbogaca on swą treścią dialog 

ze społeczeństwem.
Ale wyrażano także niepokoje 

związane z najtrudniejszymi proble­
mami gospodarki, życia społecznego, 
pozycji i działalności partii.

Sądzę, że te przemyślenia spożyt­
kujemy w trakcie oraz w wynikach 
naszych obrad.

TOWARZYSZKI
I TOWARZYSZE!

W życiu partii obok zjazdów są 
również takie plenarne posiedzenia 
Komitetu Centralnego, które wnoszą 
szczególnie ważki, trwały wkład do 
teorii i praktyki, nakreślają śmiało no­
we horyzonty, tym samym ich wymiar 
staje się wręcz historyczny.

Sądzę, że tak właśnie będzie w 
przypadku VI Plenum KC.

PO PIERWSZE: Decyduje o tym 
problematyka obrad związana z urze­
czywistnianiem programu przyjętego 
na X Zjeździe. Chodzi w szczególnoś­
ci o zasadnicze pogłębienie socjalis­
tycznej odnowy jako podstawy i wa­
runku przyspieszenia społeczno-eko­
nomicznego rozwoju Polski.

PO DRUGIE: Obradom naszym 
towarzyszy duże społeczne oczeki­
wanie. Szeroko odczuwany i wyraża­
ny jest niepokój, iż tempo przemian 
jest niedostateczne, że nie dotrzymu­
jemy kroku potrzebom czasu, a więc 
niewystarczająca jest konsekwencja 
w realizacji uchwał X Zjazdu.

Tym społecznym odczuciom wy­
szliśmy naprzeciw. Na V Plenum pod­
jęte zostały niezwykle ważne proble­
my systemowe w sferze reformowa­
nia gospodarki.

Ale reform ekonomicznych od 
przemian społeczno-politycznych 
oddzielić nie można. Doniosłym za­
daniem obecnego plenum jest więc 
sprecyzowanie naszej partyjnej wizji 
dalszej demokratyzacji życia politycz­
nego, zapewnienia szerokiego 
współudziału społeczeństwa w rzą­

dzeniu państwem, rozstrzygania 
spraw decydujących o życiu i pracy 
swego zakładu, wsi, miasta, kraju.

PO TRZECIE: O zrozumienie i 
aprobatę dla tych celów i zamierzeń 
zwróciliśmy się do całego narodu. Dla 
głębokich zmian systemowych po­
trzebne jest bowiem aktywne popar­
cie społeczne.

Musimy sięgnąć do korzeni. Naka­
zuje to odrzucenie wszystkiego, co 
hamuje niezbędne przemiany, pod­
porządkowanie się wymogom efekty­
wności, nowoczesności, rozwoju.

Pragniemy, aby obrady VI Plenum 
dostarczyły silnej społecznie argumen­
tacji, na rzecz proponowanego przez 
nas wyboru. Chodzi zarazem o wska­
zanie sposobów pokonywania zagro­
żeń, przeszkód i trudności, o zachęce­
nie ludzi do twórczego, odważnego 
myślenia i działania.

PO CZWARTE: Przedstawione w 
referacie Biura Politycznego oceny i 
zamierzenia wyrastają z twórczej mar­
ksistowsko-leninowskiej analizy sy­
tuacji, ze współczesnych ekonomicz­
nych i społeczno-politycznych uwa­
runkowań z dotychczasowych do­
świadczeń budowania socjalizmu w 
Polsce.

Naukowy socjalizm powstał nie w 
abstrakcji lub niezmienności stereo­
typów, lecz w miarę gromadzenia i 
analizowania doświadczeń społecz­
nych, wraz z uświadamianiem obiek­
tywnych konieczności rozwojowych. 
„Punkt widzenia życia, praktyki — 
pisał Lenin — powinien być naczel­
nym i podstawowym punktem widze­
nia teorii poznania" (W.l. Lenin, 
„Materializm a' empirokrytycyzm", 
Dzieła Wszystkie, t. 18. s. 132, KiW 
1984).

Jednocześnie wiemy, iż pozbawio­
na teoretycznego wsparcia praktyka 
traci strategiczną orientację, grozi jej 
niedostatek klasowego widzenia, 
woluntaryzm ślepy na obiektywne 
prawa rozwoju.

Dlatego też nasza praktyka musi: 
być poddawana stale krytycznej nau­
kowej analizie. Dziś znaczny jest jejj 
niedosyt, rodzący różne wątpliwości ii 
rozterki.

O naszej partyjnej tożsamości de­
cyduje przede wszystkim więź ideolo­
giczna. Różnice stanowisk na etapie 
dochodzenia do decyzji to sprawa 
naturalna. Ich konfrontacja z rzeczy­
wistością, a przede wszystkim okreś­
lanie dróg realizacji musi wyrastać z 
historycznego doświadczenia, być 
osadzone w myśleniu całej partii, 
kształtować się jako rezultat jej zbio­
rowej mądrości.

Stoimy mocno na gruncie funda­
mentalnych wartości naszego ustro­
ju, dążąc jednocześnie do zwiększe­
nia ich siły nośnej, do przezwycięże­
nia tego co współcześnie rozwój ha­
muje i ogranicza.

Ideologiczna analiza, której zamie­
rzamy dokonać na VI Plenum powin­
na rozwinąć argumentację na rzecz 
programu reform, dać odpowiedź na 
różne nurtujące obecnie kwestie. W 
tym miejscu chciałbym wspomnieć o 
dwóch z nich:

Jak, chroniąc i umacniając klaso­
we, socjalne, humanistyczne wartoś­
ci socjalizmu wyzwolić jednocześnie

zdecydowanie większą efektywność 
socjalistycznej gospodarki?

Jak, utrwalając stabilność i siłę so­
cjalistycznego państwa, poszerzać 
zasadniczo zakres, rozwijać śmiało 
obywatelskie inicjatywy, jawność, 
samorządność?

Musimy ocenić i zlokalizować 
główne zagrożenia. Nie mogą nas 
one jednak paraliżować. Na odwrót 
— ich świadomość powinna nas kon­
solidować, uaktywniać.

Umacnianie roli partii to prawidło­
wość i potrzeba. Zadekretować jed­
nak tego nie można.

Jeżeli wołamy o śmiałych, nietu­
zinkowych ludzi w społeczeństwie, 
to stawiajmy na nich przede wszy­
stkim we własnej partii. Odrzucajmy 
stare przyzwyczajenia i biurokratycz­
ne deformacje.

Wierność zasadom oraz inicjatywa 
ideowo-intelektualna, pierwszeń­
stwo metod politycznych, umiejęt­
ność przekonywania, zjednywania 
dla swego programu, otwarta polity­
ka kadrowa preferująca efektywność i 
nowatorstwo to niezbędne dziś wa­
runki owocnego wypełniania kierow­
niczej, przewodniej roli partii.

Jakże wciąż świeżo brzmi leninow­
skie stwierdzenie: „komunizmu nie 
zbudują sami komuniści". Ostrość, z 
jaką odczuwamy dzisiaj tę potrzebę 
jest zarazem świadomością tego, że 
wielu, którzy mogliby i powinni być w 
partii w niej nie ma. Nie możemy 
przechodzić nad tym do porządku 
dziennego. Pozyskiwanie wartościo­
wych, ideowych ludzi musi być stale 
obecne w naszej pracy.

Jest więc wiele spraw, które nale­
żało by na dzisiejszych obradach pod­
jąć.

Jest nam wszystkim potrzebna 
wzbogacająca o nowe przemyślenia, 
szczera, twórcza, pryncypialna dys­
kusja. Ciąży na partii, na Komitecie 
Centralnym wielka odpowiedzialność 
wobec rangi wyzwań, które-stoją 
przed nami.

VI Plenum powinno to uwypuklić z 
całą mocą.

W dyskusji głos zabrali: Andrzej 
Szpringer— I sekretarz KW w Lubli­
nie, Józef Florek — górnik, kom­
bajnista w KWK „Piast" w Tychach, 
Ewa Glesmer — zast. inspektora 
oświaty i wychowania w Urzędzie 
Miejskim w Rzeszowie, Jerzy 
Szmajdziński — przewodniczący

ZG ZSMP, Eugeniusz Dobrzyński
— członek CKKP, emeryt z Krzyża, 
Ryszard Bierut — rolnik indywidu­
alny ze wsi Sosnowa w gminie Ka­
mieniec Ząbkowicki, Jan Olszewski
— I sekretarz KZ w Wytwórni 
Sprzętu Komunikacyjnego PZL w Ka­
liszu, Zbigniew Stawiński — to­
karz, mistrz działu w Zakładach „Bu- 
mar-Waryński" w Stargardzie Szcze­
cińskim, Eugeniusz Mróz — I sek­
retarz KW w Opolu, Henryk Bed­
narski — sekretarz KC, Zenon Sło­
wikowski — aparatowy w Mazo­
wieckich Zakładach Rafineryjno-Pe­
trochemicznych w Płocku, Jerzy 
Majka — redaktor naczelny „Trybu­
ny Ludu", Tadeusz Szaciło — szef 
Głównego Zarządu Politycznego Woj­
ska Polskiego, Artur Bodnar — pro­
fesor Uniwersytetu Warszawskiego, 
Iwona Lubowska — dyrektorka Li­
ceum Ogólnokształcącego w Biel­
sku-Białej, Stanisław Bejger — za­
stępca członka Biura Politycznego 
KC, I sekretarz KW w Gdańsku, Bog­
dan Borys — ślusarz urządzeń hut­
niczych brygadzista w Hucie im. Bie­
ruta w Częstochowie, Urszula Chu- 
chro — zdobnik szkła w Hucie Szkła 
Gospodarczego „Zawiercie" w Za­
wierciu, Adam Łopatka — prezes 
Sądu Najwyższego, Julian Nucz- 
kowski — zastępca naczelnika ZHP, 
Edward Łukasik — I sekretarz KW 
w Poznaniu, Artur Kwiatkowski
— rolnik indywidualny ze wsi Cętki w 
gminie Rypin, Hieronim Kubiak — 
profesor Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w Krakowie, Józef Sobo­
lewski — I sekretarz KZ w Zakładach 
Przemysłu Cukierniczego „San" w 
woj. przemyskim, Zbigniew Hanf— 
górnik, przewodniczący NSZZ w 
KWK „Staszic" w Katowicach, Wła­
dysław Plewniak — członek CKKP,
I sekretarz KW w Tarnowie, Euge­
niusz Mazurkiewicz — prorektor 
ANS PZPR, Rajmund Borowicz — 
ślusarz, brygadzista w Pomorskich 
Zakładach Aparatury Elektrycznej 
„Ema" w Toruniu, Sławomir Jerzy 
Tabkowski — redaktor naczelny 
„Gazety Krakowskiej, Sędzimir Ma­
ciej Klimaszewski — profesor, rek­
tor Uniwersytetu Śląskiego.

Na zakończenie pierwszej części 
obrad VI Plenum KC PZPR przemó­
wienie wygłosił Wojciech Jaruzelski.

(PAP)

(Przemówienie zamieścimy w ju­
trzejszym wydaniu „Głosu”)

ANDRZEJ SZPRINGER —członek KC, I sekretarz KW PZPR 
w Lublinie:

Obowiązek odnowy wzięła na siebie na­
sza partia. W tym procesie znalazła siłę i 
wolę mówienia „tak" i mówienia „nie" na 
progach i zakrętach budowy socjalizmu w 
Polsce. Co ważne — partia mówi „nie" tu 
na tym plenum, nie tylko w odniesieniu do 
niekorzystnych zjawisk z odległej przeszło­
ści, ale mówi także „nie” w odniesieniu do 
tempa przemian i zjawisk hamujących te 
przemiany w ostatnich latach; Mówi głoś­
no, stanowoczo „tak" za zdynamizowa­
niem tych przemian, za wydobyciem z 
zaplecza ideowego socjalizmu jego spraw­
nych mechanizmów, które dodane do o- 
czekiwanej społecznej mobilności muszą i

powinny unowocześnić, zmodernizować, 
, odmienićsocjalistyczną Polskę.

Jeśli chcemy Polski nowocześniejszej i 
lepszej, jeżeli w takiej Polsce chcemy żyć i 
pracować, jeżeli chcemy jej dla wszystkich, 
a chcemy, to sprawą wagi pierwszorzędnej 
staje się pytanie, jak sprawić by z tego 
chcenia wyrosła powszechna wiara, że 
można, że trzeba, że nie ma innej drogi. 
Mówmy więc dzisiaj głośno i o tym, jak 
wywołać społeczną potrzebę zmiany. Sko­
ro ta potrzeba została ogłoszona, to mów­
my o tym jak ją w społeczeństwie rozkrze- 
wić, utrwalić w obywatelskich postawach i 
dążeniach.

JÓZEF FLOREK — członek KC, górnik, kombajnista KWK 
„Piast" w Tychach, woj. katowickie:

Sprawą podstawową w chwili obecnej 
dla partii jest zapewnienie zdolności fakty­
cznego przewodzenia w środowisku przez 
każde z jej ogniw. W pytaniu o to, jak ma 
funkcjonować partią w nowych uwarun­
kowaniach — w przedsiębiorstwach i zą- 
kładach pracy — jest tyle samo obaw, co i 
poczucia odpowiedzialności za losy refor­
mowania gospodarki. Chodzi przecież oto, 
aby członkowie partii, wszędzie, gdzie są i 
pracują, stanowili rzeczywistą awangardę 
przemian. I nie tylko dlatego, że takie są 
uchwały KC, ale że każdy autentycznie się z 
nimi utożsamia i z determinacją gotów jest 
wcielać w życie.

Najgorsze co mogłoby nas teraz spotkać, 
to spełnienie przez organizacje partyjne roli 
kibica żywiołowo odbywających się pro­
cesów gospodarczych i społecznych.

Nadmierna ostrożność, rezerwa, wycze­
kiwanie mogą utrwalić w społeczeństwie 
obraz partii jako siły konserwatywnej. A w 
ostatnim okresie dużo zrobiliśmy w celu 
aktywizacji i umacniania pozycji podsta­
wowych organizacji partyjnych.

Uważam, że partia nasza jest dobrze 
przygotowana do czekających ją zadań w 
najbliższej przyszłości. Rozumie sens i isto­
tę przemian ekonomicznych i politycznych. 
W pełni docenia wagę demokratyzacji ży­
cia. Natomiast nie jesteśmy do tego przy­
gotowani pod względem dyscypliny.

Nie opowiadam się tu przeciw dyskusji w 
partii. Uważam jednak, że nadszedł czas, 
aby bezwzględny prymat nad dyskusją 
uzyskało działanie.

EWA GLESMER członek KC, zastępca inspektora oświaty 
i wychowania w Urzędzie Miejskim w Rzeszowie:

W dobie reformy gospodarczej niezbęd­
ne są posunięcia zmierzające do umocnie­
nia rad narodowych jako podstawowych 
organów władzy i samorządu terytorialne­
go. Samorządy terytorialne muszą uzyskać 
osobowość prawną i większą samodziel­
ność finansową.

Demokratyzacja prawa wyborczego po­
winna stwarzać możliwości wyboru ludzi 
autentycznie pragnących działać w radach 
narodowych i eliminowaniu z nich działa­
czy pozornych, figurantów. Jeżeli upraw­
nienia rad narodowych wzrosną w takim 
stopniu, jak tego oczekujemy, to przyszłym 
radnym musimy stawiać wysokie wymaga­
nia. Pełnienie funkcji radnego będzie po­
chłaniać coraz więcej czasu ze względu na 
wzrost zadań rad. Dlatego w przyszłości nie

JERZY SZMAJDZIŃSKI - 
ZG ZSMP:

Tylko aktywna, poszukująca polityka pa­
rtii, niepokorna wobec otaczających rea­
liów, zderzona z oczekiwaniami społeczeń­
stwa, jego aktywnej części, wykuwana w 
ogniu dyskusji i polemik, może być atrak­
cyjna dla młodego pokolenia.

Wątpiących nie brakuje i trzeba powie­
dzieć, że wielu iest takich i wśród młodych. 
Nie wszyscy z nich zechcą 29 listopada 
„wykupić obligacje na lepszą przyszłość”, 
nie wszyscy wierzą w nasze gwarancje, 
choć i większość z uwagą i aprobatą śledzi 
realizowaną linię reform. Większość także z 
nadzieją oczekuje na czas, w którym fakty­
cznie przedsiębiorczość, ambicje będzie 
można zrealizować tu, na miejscu, w Po-

powinniśmy powierzać mandatu radnego 
osobom już obarczonym wieloma funkcja­
mi społecznymi.

Rodzi się pytanie: czy jako społeczeń­
stwo jesteśmy przygotowani do wykorzy­
stania tych możliwości, jakie da nam umo­
cnienie samorządu terytorialnego? Szeroko 
podjętą edukację polityczno-społeczną 
musimy rozpoczynać jak najwcześniej, już 
w szkole. Samorządy szkolne i klasowe, 
których uprawnienia określa Kodeks 
ucznia, powinny być, moim zdaniem, pier­
wszą praktyczną lekcją demokracji, uczyć 
samodzielności w podejmowaniu decyzji, 
umiejętności zespołowego działania, 
współodpowiedzialności za sprawy szkoły 
i klasy.

członek KC, przewodniczący

Isce i nie tylko w firmie polonijnej czy też w 
prywatnym zakładzie.

Członkowie naszej organizacji wyrażają 
pogląd, że zdrowa gospodarka zaowocuje 
jasnymi regułami gry, że zbliży nas do 
ideału sprawiedliwości społecznej, każde­
mu za dobrą pracę zapewni godną płacę, 
wyeliminuje cwaniaków i skorumpowa­
nych, pośredników, obiboków i spekulan­
tów. Ale też pytają o to czy pilne i społecz 
nie uzasadnione potrzeby ludzi, w tym 
także młodych, mają czekać na kolejne 
pokolenia, czy nowa gospodarka nie uru­
chomi wilczych praw kapitalizmu, w któ­
rych socjalistyczne ideały uznamy za balast 
zbyt obciążający naszą codzienność. W

naszym przekonaniu żaden z ideałów i 
celów, do których dążymy, żadna z wartoś­
ci, które znalazły się u podstaw ludowej 
Polski, nie ulegają deaktualizacji ani pod- 
ważernu.

EUGENIUSZ DOBRZYŃSKI 
z Krzyża woj. pilskie:

Dyskusje nad treściami referatu, które 
odbywały się na zebraniach w ubiegłym 
tygodniu, prowadzą do wniosku, że zawar­
te w nim główne programowe założenia 
zostały pozytywnie przyjęte. Szczególną 
satysfakcję daje równoległe wprowadzanie 
założeń II etapu reformy gospodarczej z 
przeobrażeniami w dziedzinie funkcjono­
wania państwa. Ale są również i obawy. 
Dotyczą one głównie troski o to, aby nie 
zabrakło nam konsekwencji i determinacji 
w wykonywaniu programów. Tak przecież 
już nieraz bywało. Jest wiele dowodów na 
to, ze zapowiedziane zmiany w ordynacji 
wyborczej do rad narodowych zyskały sze­
roką akceptację obywateli; zwłaszcza po­
zbycie się tzw. preferencji i możliwości 
swobodnego wyboru spośród kilku jedna­
kowo uprawnionych kandydatów. Społe­
czeństwo w danym środowisku najlepiej

Podstawowym atutem i warunkiem po­
wodzenia reform musi być nowa praktyka 
kadrowa.

— członek CKKR, emeryt

zr.a swoich współobywateli i głosować 
będzie na tych, którzy dają gwarancje rze­
telnego wypełniania społecznych obowiąz­
ków. Jestem przekonany, że zrealizowanie 
propozycji zawartych w referacie Biura 
Politycznego w odniesieniu do rad narodo­
wych umocni ich znaczenie jako faktycz­
nego gospodarza terenu.

W referacie mówi się o możliwości two­
rzenia nowych organizacji społecznych. 
Istnieje silny nacisk na powoływanie sto,-, 
warzyszeń, organizacji, towarzystw itp. Ale 
zarazem coraz mniejsza grupa obywateli 
garnie się do autentycznej działalności 
społecznej. Musimy jednoznacznie powie­
dzieć, że działanie w organizacjach spo­
łecznych to praca właśnie społeczna, która 
w żadnym razie nie powinna odbywać się 
w godzinach pracy zawodowej, kosztem 
tej pracy i często ją dezorganizując. .

RYSZARD BIERUT — członek KC, rolnik indywidualny ze 
wsi Sosnowa, gm. Kamieniec Ząbkowicki, woj. wałbrzyskie:

W mojej wiejskiej organizacji partyjnej, 
kilka dni temu mówiliśmy o sprawach refe­
rendum, reformie. Mówiliśmy jak każdy z 
nas powinien pracować i żyć. Z czego 
utrzymać ma się wieś i gmina, w niej 
gminna spółdzielnia czy spółdzielnia usług 
rolniczych. Stwierdziliśmy, że radny ma być 
kimś tak ważnym jak poseł w Sejmie, że 
radny ma być osobą godną, ktoś kto dobrze 
dba o swoje gospodarstwo, kto ma odwagę 
wystąpić i bronić sprawy bez kompleksów. 
Ma to być człowiek, o którym wieś, gmina, 
mówią z szacunkiem, uznaniem i wcale to 
nie musi być ktoś z klucza. Bo jeżeli to 
będzie taka osoba, to na pewno znajdzie 
swoje miejce w życiu politycznym. Takich 
ludzi mamy. Tylko jak do tej pory może nie 
wszystkich umieliśmy znaleźć. Myślę, że w 
wyborach w następnym roku do rad, wiele 
z tych naszych przemyśleń zmaterializuje 
się.

Stworzenie racjonalnych warunków e- 
konomicznych da niewątpliwie szybki im­
puls do poprawy życia. W znowelizowanej 
ustawie o radach narodowych i samorzą­
dzie terytorialnym należy w sposób maksy­
malnie uproszczony potraktować sprawy 
samodzielności ekonomicznej i przedsię­
biorczości rad narodowych.

Boimy się biurokracji, tego że dla uzyska­
nia każdej najbardziej prostej decyzji, trze­
ba mieć „podkładki". Chciałbym wierzyć że 
w zreformowanym państwie to co logiczne 
i zasadne społecznie, nie będzie niweczone 
uciążliwościami papierkowymi; że stać nas 
będzie na wzajemne zaufanie, że spraw­
dzianem wiarygodności będzie wypłacal­
ność bankowa, rentowność oraz konkretne 
efekty; że dowód osobisty oraz oświadcze­
nie obywatela wystarczą do załatwienia 
sprawy.

JAN OLSZEWSKI — członek KC, I sekretarz KZ PZPR 
w Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego PZL w Kaliszu:

Celom reformy wszyscy przyklaskują, ale 
drogom, a jeszcze bardziej metodom do­
chodzenia do nich—już nie wszyscy. Stare 
nawyki, przyzwyczajenia, utrwalona przez 
lata mentalność daje o sobie znać właśnie 
teraz. Nie broni się już sposobu zarządzania 
gospodarką sprzed reformy. Dostrzega się 
archaiczność tamtych metod, wskazując 
na korzyści wynikające z samodzielności 
przedsiębiorstwa. Ale w tym właśnie miej­
scu zrozumienie istoty reformowania na­
potyka na przeszkodę.

Kiedy okazuje się, że przedsiębiorstwo 
może rządzić się według nowych metod 
dopiero wówczas gdy unowocześni swoje 
struktury organizacyjne i produkcyjne —

następuje ten swoisty „zgrzyt". Cichną 
oklaski dla reformy. Nie bierze się to z 
przyzwyczajeń, ale z ostrożności i niepew­
ności co te nowe struktury rzeczywiście 
przyniosą.

Roboczym hasłem I etapu reformy były 
trzy „S". Niewiele z tego zostało w świado­
mości. Nie mamy takiej samorządności ja­
kiej oczekiwaliśmy. Z samofinansowaniem 
jest jeszcze gorzej. Podobnie z samodziel­
nością. "Na wiele spraw przedsiębiorstwo 
nie ma wpływu. Decyzje leżą poza nimi. Nie 
jest to więc czas łatwy dla pracy organizacji 
partyjnej. To organizacje partyjne muszą 
pilnować reformy, nie godzić się na pół­
środki czy koniunkturalne manipulowanie 
opinii —r dla pozyskania aplauzu.

ZBIGNIEW STAWIŃSKI — członek KC, tokarz, mistrz 
działu w Zakładach Przekładni „Bumar-Waryński" w Star-

, gardzie Szczecińskim:? r g *
Co powinniśmy robić, aby reforma się 

udała? Jakiego skutecznego wsparcia jej 
udzielić, aby przyniosła powodzenie?

Mój zakład uwierzył w reformę. Rozpo­
czął jej wdrażanie przed kilku laty. Co 
osiągnęliśmy? Zmienił się sposób myślenia 
załogi o procesie produkcyjnym — może 
nie w 100 proc. ale wynik finansowy jest tą 
kategorią, o której już myśli prawie każdy. 
Zysk rośnie w każdym roku. W minionym — 
w stosunku do 1985 r. — wzrósł prawie 
dwukrotnie. Nikt nie narzucał nam jednak 
asortymentu i wielkości produkcji. Nie było 
ograniczeń eksportowych. Zmieniono w 
zakładzie procesy technologiczne. Dało to 
mniejsze zużycie eńergii i niektórych mate­
riałów. Kłopoty z zatrudnieniem wymusiły

JERZY MAJKA — członek 
Ludu":
Tempo urzeczywistniania kolejnej fazy 

reform zależy od społecznego zrozumienia 
ich sensu, od poparcia i zaangażowania 
ludzi w ich realizację. Choć nie jest to 
odkrycie, ale wydaje mi się, że należy 
powtarzać iż zawsze i wszędzie decyduje 
człowiek.

Dość często jednak o tym zapominamy, 
albo sprawę tę odsuwamy na dalszy plan.

Reforma gospodarcza i polityczna — jak 
napisał o tym do naszej redakcji jeden z 
czytelników — musi być poprzedzona re­
formą myślenia. Nie może zaś być reformy 
myślenia, kiedy nowatorzy walą głową o 
mur zardzewiałych przepisów lub brną 
przez zasieki układów. Tyle czytelnik.

Myślę, że sprawa jest jeszcze bardziej 
skomplikowana. To prawda, że reformę 
wyprzedzać powinna głęboka zmiana spo­
sobu myślenia, swego rodzaju rewolucja w 
naszych głowach. Prawda też, że ta zmiana

' szybszy postęp techniczny; Przy: zmniejr 
sźóńym zatrudnieniu W bezpośredniej pro­
dukcji potrafiliśmy zwiększyć ilość i asorty­
ment wyrobów od 8 do 12 proc. w ciągu 
ostatnich 3 lat.

Ale są i cienie. Nie uzyskaliśmy, niestety, 
zmniejszenia administracji. Pozostały licz­
ne kontrole, wielostronnicowe sprawozda­
nia, które wysyłano gdzie się da, a nie 
zawsze wiadomo po co?

Nasze wątpliwości dotyczą ostatnio naj­
częściej gwarancji powodzenia reformy. 
Jakże bylibyśmy szczęśliwi gdyby ktoś ta­
kich gwarancji udzielił. Uważam, że jest to 
niemożliwe. My wszyscy jesteśmy gwaran­
tami — gdy wspólnie będziemy reformę 
realizować.

KC, red. nacz. „Trybuny

następować będzie w zderzeniu z licznymi 
jeszcze hamulcami i oporami, zniechęcają­
cymi do reformatorskich zapędów. Trzeba 
się liczyć również z tym, że wcale nie tak 
mało ludzi przyzwyczaiło się do tego, co już 
było. A więc do małych wymagań, do 
wolności od przymusu i ryzyka oraz odpo­
wiedzialności. Cenią sobie oni wyżej życie 
wygodne niż ambitne. Jeśli do tego dodać, 
że w każdym człowieku tkwi coś z reforma 
tora i coś z konserwatysty, że w każdym z 
nas patriotyczna troska o losy kraju zmaga 
się z obawą o własne sprawy, wtedy dopie­
ro widać jak skomplikowaną jest materia 
walki o przemianę świadomości.

Jest to przebijanie się przez skorupę 
przyzwyczajeń, fałszywych stereotypów, 
przez niepewność, „co przyniesie nowe" i 
przez naturalną ludzką obawę przed pogor­
szeniem się i tak już trudnych warunków 
bytu. r

URSZULA CHUCHRO — członek KC, zdobnik szkła — bry- 
gadzistka w Hucie Szkła Gospodarczego „Zawiercie" w woj. 
katowickim:

Partia musi stawić czoła podwójnemu 
niebezpieczeństwu: Z jednej strony trzeba 
się liczyć z tendencjami zachowawczymi a 
więc z istnieniem ludzi, którzy nie chcą 
przemian, którym reforma nie jest potrzeb­
na. Z drugiej zaś strony przemiany gospo­
darcze i społeczne mogą spowodować 
chęć wykorzystania demokratyzacji do 
walki z socjalizmem, z ludowym państ­
wem.

Jak więc ma funkcjonować nasza partia 
w tej nowej jakościowo sytuacji? Recepty 
na to nie ma. Uważam jednak, że najważ- 

I niejszą sprawą jest indywidualne oddziały­
wanie członków partii. Każdy z nas musi się

czuć osobiście odpowiedzialny za powo­
dzenie programu realizacyjnego tak refor­
my gospodarczej, jak i politycznej.

W II etapie reformy gospodarczej wyjąt­
kowa rola przypada młodzieży. To dla niej 
przede wszystkim reforma jest szansą. Mu­
simy zatem młode pokolenie szerzej anga­
żować w procesy przemian. Organizacje 
partyjne wszystkich szczebli muszą doko­
nać analizy wykonania uchwały IX Plenum 
KC w sprawach młodzieży; należałoby tak­
że dokonać przeglądu kadry rezerwowej 
pod kątem możliwości wykorzystania ludzi 
młodych, gdyż często jeszcze w kadrze tej 
udział młodych jest znikomy.

ZENON SŁOWIKOWSKI — członek KC, aparatowy w 
Mazowieckich Zakładach Rafineryjno-Petrochemicznych
w Płocku:

Zapowiedź zmian poruszyła ludzi, prze­
budziła z apatii, wyrwała z zamkniętego 
kręgu spraw własnych. Spowodowała tak­
że zaktywizowanie zakładowej organizacji 
partyjnej. Od kogóż przecież, jeśli nie od 
członków partii, wymagać trzeba przeciw­
stawiania się stereotypom, burzenia mitów, 
obalania obiegowych opinii? W listopadzie 
odbyło się u nas ponad 140 zebrań praco­
wników wszystkich komórek organizacyj­
nych kombinatu. Nie było demagogii, choć 
ludzie nie kryli krytycznych ocen, nie taili

obaw. Z powątpiewaniem np. odnieśli się 
do nakreślonego tylko na 2—3 lata okresu 
„mocnego zaciskania pasa". Nie brakowało 
pytań o gwarancje powodzenia reformy, a z 
drugiej strony słyszało się wyraźne niepor 
koję, jak uda się przeżyć od pierwszego do 
pierwszego. Postulowano, aby ludzie od­
powiedzialni za wdrażanie reformy byli 
publicznie rozliczani za swoje poczynania. 
Mimo krytycznego tonu dyskusji, podkreś­
lano zarazem, że reforma jest szansą, że nie 
ma dla niej racjonalnej alternatywy.



- 26 GLOS POMORZA Str.3

Jak będą obliczane wyniki?
Jak będzie wyglądała praca Komisji do Spraw Referen­

dum po zakończeniu niedzielnego głosowania — z tym 
pytaniem dziennikarz PAP zwrócił się do zastępcy prze­
wodniczącego Centralnej Komisji do Spraw Referendum 
prof. ANNY PRZECŁAWSKIEJ.

0 godz. 22.00 lub wcześniej — jeśli przed tą godziną wszyscy 
umieszczeni w spisie w danym obwodzie wezmą udział w głoso­
waniu — Obwodowa Komisja do Spraw Referendum zbierze się w 
pełnym składzie, otworzy urnę i przystąpi do obliczania wyników 
głosowania — powiedziała A. Przecławska. Przede wszystkim 
ustali, na podstawie spisu, liczbę osób uprawnionych do głosowa­
nia w danym obwodzie. Następnie policzy wszystkie wyjęte z urny 
karty, stwierdzając w ten sposób liczbę uczestniczących w głoso­
waniu. Karty podzielone zostaną z kolei na ważne i nieważne. 
Nieważne będą karty inne niż ustalone urzędowo, nie opatrzone 
pieczęcią Centralnej Komisji do spraw Referendum oraz całkowicie 
przedarte. Dopiski na karcie nie mają wpływu na jej ważność.

Na kartach ważnych komisja wyodrębni głosy na „tak" i na „nie" 
dla każdego pytanfa. Warto przypomnieć, że opowiadając się na 
„tak" słowo to pozostawiamy nie skreślone, skreślamy natomiast 
słowo „nie". Na koniec komisja sporządzi protokół głosowania w 
obwodzie, który podpiszą wszyscy członkowie komisji.

Wszystkie dokumenty z przeprowadzonego głosowania Obwo­
dowa Komisja do Spraw Referendum pakuje, oznacza swą pieczę­
cią i przekazuje za pokwitowaniem kierownikowi terenowego 
organu administracji państwowej.

Analogicznie — naRpdstawie protokołów ze wszystkich obwo­
dowych komisji — obliczy się wyniki głosowania w komisjach do 
spraw referendum stopnia podstawowego. Protokoły z tych komi­
sji przekazane zostaną do komisji stopnia wojewódzkiego, które 
obliczą wyniki głosowania na obszarze województwa i prześlą je 
do Centralnej Komisji do Spraw Referendum.

Po otrzymaniu protokołów ze wszystkich wojewódzkich komisji 
Centralna Komisja do Spraw Referendum obliczy wynik głosowa­
nia w skali kraju. Wraz ze sprawozdaniem z przebiegu referendum 
wynik przekaże Sejmowi oraz poda rezultaty głosowania do 
publicznej wiadomości. Zgodnie z ustawą o konsultacjach społe­
cznych i referendum wynik referendum jest rozstrzygający, gdy za 
jednym z rozwiązań opowie się więcej niż połowa uprawnionych 
do udziału w głosowaniu.

Każdy z obywateli w przypadku stwierdzenia nieprawidłowości 
w pracy którejś z komisji do spraw referendum, ma prawo złożyć 
skargę do komisji wyższego szczebla. Można to uczynić pisemnie, 
bądź ustnie (także telefonicznie). Skarga musi być rozpatrzona 
najpóźniej w ciągu trzech dni. (PAP)

Przewodniczący Centralnej Komisji 
o przygotowaniach do głosowania

(dokończenie ze str. 1)
• Centralna Komisja do Spraw Refe­

rendum pozytywnie ocenia pracę komisji 
niższego szczebla.

• Rada Ministrów wyasygnowała na 
przeprowadzenie referendum, blisko 1 mld 
zł. Komisje kładą jednak duży nacisk na 
oszczędności. Np. zmniejszono formaty 
wydawnictw związanych z referendum.

dzięki czemu zaoszczędzono 200—300 ton 
papieru.
• Aby referendum miało charakter wią­

żący, to za jednym z rozwiązań musi opo­
wiedzieć się więcej niż połowa uprawnio­
nych do udziału w głosowaniu. W spisach 
osób uprawnionych do udziału w referen­
dum znajduje się 26 min 784 tys. obywate­
li.
• Osoby udające się, aby oddać swój 

głos będą informowane przez członków

komisji obwodowej o potrzebie dokonania 
skreśleń na karcie. Głos bez żadnych skre­
śleń będzie wprawdzie ważny, nie będzie 
jednak wliczony do wyników referendum; 
liczą się tylko odpowiedzi na „tak" (jeśli 
skreślimy „nie") bądź na „nie" (jeśli skre­
ślimy „tak").

# Należy oczekiwać, iż w poniedziałek 
30 bm. po południu będą podane do publi­
cznej wiadomości wyniki referendum.

(PAP)

Stawiam na obywatelską świadomość
(dokończenie ze str. 1) 

Zrozumienie potrzeby głębokich 
reform w gospodarce i w życiu społe­
czno-politycznym stanowi gwarancję 
powodzenia reformy. Któż z nas nie 
pragnie uzdrowienia w jak najkrót­
szym czasie naszej gospodarki, jej 
strukturalnych przeobrażeń, polep­
szenia standardu życia. Sprzyjać temu 
będą elementy konkurencyjności, 
działalność produkcyjna i usługowa 
zgodna z prawem. Jeśli dodać do 
tego,, że sferą życia gospodarczego 
kierować mają ludzie o profesjonal­
nym przygotowaniu, wyłonieni głów­
nie w oparciu o to kryterium, to do

tego typu przemian nie sposób nie 
mieć zaufania, nie poprzeć ich.

proponowane reformy gospodar­
cze pozostają w ścisłym związku z 
potrzebą dalszej demokratyzacji na­
szego życia publicznego, pogłębienia 
samorządności i umocnienia prawo­
rządności. Z uznaniem przyjąłem za­
powiedź demokratyzacji systemu wy­
borczego. Nowe rozwiązania, doty­
czące tajności głosowania, wprowa­
dzone zostają już w obecnym referen­
dum. W opracowaniu znajduje się 
nowe prawo o stowarzyszeniach. 
Zrzeszenie Prawników Polskich wy­

stąpiło z koncepcją powołania Społe­
cznego Komitetu Praw Człowieka. 
Powołanie rzecznika praw obywatel­
skich, to kolejna gwarancja prawo­
rządności. Pilnych zmian wymaga też 
nasz system prawny. Trwają prace 
legislacyjne, związane z reformowa­
niem prawa karnego, krytyce podda­
no karę śmierci, która prawdopodob­
nie będzie zniesiona.

Celem nadrzędnym proponowa­
nych reform jest człowiek, troska o 
jego byt, rozwój. O ich skuteczności 
zadecyduje w znacznej mierze wew: 
nętrzna przemiana, przekonania każ­
dego z nas. (Ib)

0 reformie od A do Z
(dokończenie ze str. 1) 

inicjatywie... Czy za to, że mąż daje na 
rynek poszukiwaną produkcję, ja mam być 
karana?

Krytykowano handel w Szczecinku. — 
Szczecineckie kobiety — mówiono — pra­
cują 12 godzin, osiem w pracy, a cztery 
stoją w kolejkach. (Ib)

★ ★ ★
Mirosławowi Kondratowi przyszło 

w punkcie konsultacyjnym PRON w Słup­
sku odpowiedzieć na kilkadziesiąt pytań 
dotyczących referendum i drugiego etapu 
reformy. Część z nich dotyczyła oświaty. 
Jeden z mieszkańców Słupska dzwonił w 
sprawie funkcjonowania internatów szkol­
nych. Na ich utrzymanie wydaje się sporo 
pieniędzy. W warunkach, kiedy ludzie będą 
mieli większe możliwości zarobku, kiedy 
wyrównane zostaną możliwości startu ży­
ciowego, państwo nie powinno ponosić 
tak dużych kosztów utrzymania interna­

tów. Öö R\Ä/ PRON dzwonił również nau­
czyciel, który od trzech lat nie otrzymał 
odpowiedzi na podanie o przydział działki 
budowlanej. O oświacie mówiło kilku dal­
szych respondentów. Potrzebne są środki 
na inwestycje, pomoce naukowe, aby na­
stępne pokolenia były należycie przygoto­
wane do życia.

Kilka pytań dotyczyło podwyżek cen i 
wysokości proponowanych rekompensat. 
Jeden z pracowników „Famarolu", który 
ma kartkę na 4 kg mięsa obawiał się, czy 
otrzyma odpowiednio wyższą rekompen­
satę z tytułu zwyżki cen mięsa i wędlin.

Osobiście stawił się w siedzibie PRON 
jeden z taksówkarzy, który wyraził przeko­
nanie, że podwyżka cen na benzynę spo­
wodować musi podniesienie opłat za usłu­
gi transportowe. Ceny usług będą bardzo 
wysokie i być może przekroczą możliwości 
klientów. Czy nie ma innego rozwiązania? 
Jedno z pytań dotyczyło również próbie: 
mów związanych z rewaloryzacją wkładów

na książeczkach mieszkaniowych. — Stopa 
procentowa — wyraziła przekonanie 
mieszkanka Słupska — powinna być adek­
watna do zmniejszającej się siły nabywczej 
pieniądza. Tylko takie postawienie sprawy 
—- mówiła — daje gwarancję i poczucie 
społecznej sprawiedliwości.

Były również telefony dotyczące polityki 
podatkowej. Wyrażano obawy czy inicjaty­
wa nie zostanie zahamowana wysokością 
podatków. Mówił o tym właściciel szklarni, 
który uznał się za gnębionego przez Urząd 
Skarbowy.

Dyżurujący przyjęli również kilka inter­
wencji, a także ciekawych propozycji. Choć­
by dotyczącą wykorzystania niektórych 
pomieszczeń piwnicznych na punkty bib­
lioteczne, których więcej powinno być na 
nowych osiedlach mieszkaniowych. W 
czasach znacznego podniesienia cen ksią­
żek, praca bibliotek nabiera szczególnego 
znaczenia, (gip)

„Bohaterowie" negacji
(dokończenie ze str. 1)

dum. Nie jest to stanowisko nowe bądź 
nieznane. Również i o tym mówił na swojej 
konferencji minister Urban, powtarzając 
specjalnie — jak to określił — ku pamięci 
historii, kto jest w Polce przeciwnikiem 
reform gospodarczych.

U
lotkę wydrukowaną w Gdańsku 
podpisali: Lech Wałęsa, Zbigniew 
Bujak, Jerzy Dłużniewski, Włady­
sław Frasyniuk, Stefan Jurczyk, Bogdan 

Lis, Andrzej Milczanowski, Janusz Pałubi-
cki i Stanisław Węglarz______ ________

Ocena przemian dokonujących się w 
Polsce podpisana została przez łudzi, któ­
rzy swoim awanturnictwem politycznym 
doprowadzili do wprowadzenia stanu wo­
jennego. Nie potrafili wpisać „Solidarnoś­
ci" w system dokonujących się w kraju 
reform. Nie mieli programu na tak, mieli

tylko program na nie. Zawiedli nadzieje 
tysięcznych rzesz ludzi upatrujących w by­
łej „Solidarności" istotnego strażnika praw 
pracowników i obywateli.

Piszą dzisiaj w ulotce, że „władzy nikt nie 
wierzy". A kto wierzy liderom byłej „Soli­
darności"? Bo cóż proponują społeczeńst­
wu? Bojkot referendum, odmowę poparcia 
dla programu przemian i reform. Deklarują, 
że są za głębokimi reformami politycznymi i 
gospodarczymi ale faktycznie i zdecydo­
wanie mówią: nie.

Jest to przedziwne myślenie i przedziw­
ny program, prowadzący społeczeństwo 
donikąd. Wszystko to jest śmieszne i tra­
giczne zarazem. Na naszych oczach doko­
nuje się po raz któryś inflacja bohaterów, 
którzy nie dorastają do cokołów.

W. PAKULSKI

r

Z ostatniej 
chwili

• MÓWIĄC o procedurze kontroli prze­
strzegania układu o likwidacji radzieckich i 
amerykańskich rakiet jądrowych średniego I 
krótkiego zasięgu, negocjator ZSRR W. Kar- 
pow powiedział, że po wejściu w życie układu 
strony przeprowadzą inspekcje w celu spraw­
dzenia przekazanych sobie wzajemnie wszys­
tkich danych wyjściowych na temat zbrojeń, 
objętych tym układem.

• W BUDAPESZCIE zakończyło się po­
siedzenie radziecko-węgierskiej komisji mię­
dzyrządowej ds. współpracy gospodarczej i 
naukowo-technicznej. Podpisano dokumen­
ty w sprawie utworzenia 5 nowych wspól­
nych przedsiębiorstw.

• PARLAMENT panamski zażądał od 
USA zlikwidowania baz wojskowych w stre­
fie Kanału Panamskiego. Poza tym parlament 
wypowiedział się przeciwko udzielaniu

przedstawicielom sił zbrojnych USA zgody na 
wjazd do Panamy. W przyjętej decyzji zarzu­
cono USA, iż poprzez „systematyczną agres­
ję" dążą do obalenia obecnego rządu panam­
skiego.

• 3 OSOBY zginęły, a 11 odniosło obra­
żenia w wyniku katastrofy kolejowej, do jakiej 
doszło w pobliżu stacji Kanasz w Federacji 
Rosyjskiej. Jadący na trasie Leninogorsk- 
-Moskwa pociąg pasażerski uderzył w tył 
stojącego w pobliżu stacji pociągu towaro­
wego. Zginął maszynista pociągu pasażer­
skiego i jego pomocnik oraz jeden z pasaże­
rów. Życiu 11 osób, które przewieziono do 
szpitala, nie zagraża niebezpieczeństwo.

• W SZPITALU w Filadelfii dokonano 
pierwszego na świecie przeszczepu całego 
kolana. 32 letniej kobiecie cierpiącej na no­
wotwór złośliwy prawego kolana przeszcze­
piono części kostne, ścięgna i chrząstki. Daw­
cą była 18-letnia dziewczyna, która zginęła w 
wypadku motocyklowym. Zdaniem lekarzy 
pacjentka będzie mogła chodzić bez więk­
szych problemów.

Moskwa (PAP). Na zaproszenie Ra- 
dzieckiego Komitetu Weteranów Wojny, w 
dniach 17—21 bm. przebywała w ZSRR 
delagacja Rady Ochrony Pomników Walki i 
Męczeństwa.

Odwiedziny
w

Delegacja odwiedziła wiele miejsc zwią 
zanych z walką narodu radzieckiego pod 
czas wielkiej wojny narodowej i uczciła 
pamięć poległych składając wieńce i kwia­
ty. Przebywała w miejscach, gdzie tworzyły 
się oddziały ludowego Wojska Polskiego i 
toczyły swoje pierwsze wałki z najeźdźcą 
hitlerowskim. Oprócz Moskwy delegacja 
odwiedziła Riazań, Sielce, Wolgograd, 
Smoleńsk, Katyń i Mińsk. W Smoleńsku 
delegacja złożyła kwiaty pod pomnikiem 
sławy Armii Radzieckiej a następnie od­
wiedziła miejsce martyrologii oficerów pol­
skich w Katyniu i uczciła ich pamięć.

Pod Lenino, na miejscu pierwszego boju 
dywizji im. Tadeusza Kościuszki złożono 
kwiaty pod pomnikiem braterstwa broni 
Wojska Polskiego z Armią Radziecką.

Z posiedzenia Wojewódzkiej Komisji Współdziałania PZPR, ZSL i SD

Przygotowania do referendum 
Ocena czynów społecznych

(Inf. wł.) Wczoraj pod przewodnictwem sekretarza KW PZPR Borysa Drobko 
obradowała — z udziałem przedstawicieli RW PRON, OW „Pax" i OW ChSS 
— Wojewódzka Komisja Współdziałania PZPR, ZSL, SD. W pierwszej częóci 
posiedzenia przewodniczący RW PRON, prof. Andrzej Czarnik poinformował 
o dotychczasowych przygotowaniach do referendum.

Na terenie województwa powstało 965 
obywatelskich komitetów. Mieszkańcy 
mogli korzystać ze 139 punktów informa­
cyjnych, w których na pytania i wątpliwoś­
ci obywateli odpowiadali członkowie kie­
rownictwa PRON i eksperci. Ważną rolę w 
kampanii informacyjnej odegrały wspólne 
akcje z „Głosem Pomorza" i rozgłośnią 
Polskiego Radia w Koszalinie. W woj. słup­
skim odbyło się ponad tysiąc zebrań oby­
watelskich, w których uczestniczyło 45 tys. 
mieszkańców.

Przygotowania organizacyjne do referen­
dum omówił przewodniczący Wojewódz­
kiego Biura ds. Referendum, wicewojewo­
da Kazimierz Ślusarski. Jerzy Mazur­
kiewicz, przewodniczący WK SD mówił o

przygotowaniach do tego ważnego wyda­
rzenia w Stronnictwie Demokratycznym. 
Natomiast Mieczysław Remiszewski, 
sekretarz WK ZSL, zaprezentował opinie 
rolników na temat drugiego etapu reformy 
gospodarczej, wyrażone w czasie gmin­
nych i miejskich zjazdów ZSL. Wyraził 
przekonanie, że ludowcy gremialnie wez­
mą udział w referendum.

O przygotowaniach do referendum oraz 
dyskusjach toczących się wśród chrześci­
jan i katolików na temat nadchodzących 
przemian poinformowali także: sekretarz 
OW „Pax" — Stanisław Frankiewicz i 
przewodnicząca Oddziału Wojewódzkiego 
ChSS Maria Baczyńska.

Sekretarz KW PZPR Borys Drobko prze- 
kazął opinie i wnioski z zebrań podstawo­
wych organizacji partyjnych. Zwrócił uwa­
gę na wątpliwości i obawy związane z 
realizacją drugiego etapu reformy, głównie 
wśród młodzieży. Stwierdził, że przygoto­
wania do referendum przebiegają w woje­
wództwie prawidłowo. Obywatelskie ko­
mitety wykazywały bardzo dużą aktyw­
ność, wysokie było też zaangażowanie ak­
tywu bezpartyjnego.

W drugiej części posiedzenia przewod­
niczący wojewódzkiej Komisji Czynów 
Społecznych Michał Piechocki poinfor­
mował o realizacji czynów w bieżącym 
roku. Program na rok 1987 zakładał wyko­
nanie prac o łącznej wartości około 986 
min zł. Realizację czynów oceniono pozy­
tywnie — mimo trudności z uzyskiwaniem 
materiałów, głównie budowlanych. Prze­
widuje się, że wartość tegorocznych czy­
nów społecznych przekroczy 1 miliard zło­
tych. (elg)

Dojrzała decyzja
(Inf. wł.) W sali Domu Związków 

Zawodowych w Koszalinie toczyły się - 
wczoraj obrady I Międzywojewódz­
kiej Konferencji Sprawozdawczo- 
-Wyborczej Pracowników Gospodar­
ki Komunalnej i Terenowej. Uczestni­
czyli w niej przedstawiciele 16 zakła­
dowych organizacji związkowych 
woj. koszalińskiego i 10 — z woj. 
słupskiego. Na konferencji zapad­
ła dojrzała decyzja, będąca pier­
wszym krokiem do integracji 
związkowców obu województw. 
Postanowiono bowiem połączyć 
siły i utworzyć zarząd między­

wojewódzki. Nowy zarząd bę­
dzie reprezentował interesy 6 
tys. pracowników zatrudnio­
nych w gospodarce komunalnej i 
terenowej — 53 proc. spośród 
nich to związkowcy.

Podczas konferencji wybrano nie 
tylko nowych członków zarządu, ale 
w oddzielnym głosowaniu również 
przewodniczącego. Został nim jedno­
głośnie Czesław Czabanowski, 
działacz z PGKiM w Koszalinie.

W obradach uczestniczył sekretarz 
KW PZPR w Koszalinie, Stanisław 
Bartoszewski, (ew)

Spotkanie z rezerwistami
(Inf wł.) Wczoraj z udziałem sekretarza KW PZPR Zbigniewa Michty odbyło się 

tradycyjne już spotkanie władz politycznych i administracyjnych województwa z młodymi 
ludźmi, którzy po odbyciu zasadniczej służby wojskowej, jesiemą bieżącego roku powrócił 
do rezerwy. Świeżo upieczeni rezerwiści wysłuchali informacji sekretarza KW o aktualnej 
sytuacji społeczno-politycznej w województwie.

W szerokiej dyskusji, jaka rozwinęła się w 
dalszej części spotkania, młodzi rezerwiści 
dzielili się swoimi odczuciami, jakie odnie­
śli w zakładach pracy po powrocie z wojs­
ka. „Nie wszędzie czekano na nas z kwiata­
mi" — mówił Jerzy Misiewicz z Białoga­
rdu, który przed powołaniem go do zasad­
niczej służby wojskowej pracował 6 lat 
jako ślusarz w miejscowej Lokomotywow- 
ni. Zaproponowano mu niskie zarobki, a na 
życzenie, by wskazano sposób ich podnie­
sienia poradzono, żeby poczekał do zimy, 
to będzie mógł dorobić przy odgarnianiu 
śniegu.

W tej sytuacji szer. rezerwy Jerzy Misie­
wicz zdecydował się podjąć pracę w pry­
watnym zakładzie budowlanym i jest z tej 
decyzji zadowolony. Znacznie lepiej ułoży­
ło się Wiesławowi Wilkowi, mieszkań­

cowi wsi Domasławice pod Darłowem. 
Otrzymał zatrudnienie w darłowskim „Fa- 
marolu-Agromecie”, pracuje jako ślusarz 
montażowy w systemie akordowym i dob­
rze zarabia.

W wypowiedziach młodych ludzi, wśród 
których wielu po raz pierwszy podjęło swo­
ją pracę zawodową, Wielokrotnie powta­
rzało się twierdzenie, że II etap reformy jest 
szansą dla młodych, rozpoczynających 
swoje dorosłe życie.

— Startuję od zera — mówił Radosław 
Figas, mieszkaniec Kołobrzegu i absol­
went tamtejszego Technikum Rybołówst­
wa Morskiego. — Dla mnie reforma jest 
szansą otrzymania godziwej zapłaty za efe­
ktywną pracę, a to też szansa na urządzenie 
się w życiu, (jur)

USA wpłacają 
do budżetu ONZ 
90 min doi.

Nowy Jork (PAP). W odpowiedzi na 
dramatyczny apel do prezydenta R. Rea­
gana, wystosowany przed dwoma tygod­
niami przez Javiera Pereza de Cuellara, 
Stany Zjednoczone przekażą w grudniu do 
budżetu ONZ 90 min dolarów.

Informując o powyższej decyzji „New 
York Times" przypomniał, że USA wpłaca 
tym samym na rzecz ONZ w 1987 r. 100 
min doi. — 10 min przekazały wcześniej — 
z ogólnej składki rocznej, sięgającej 212 
min doi. Ponadto Stany Zjednoczone 
winne są ONZ 147 min doi. za 1986 r. 
oraz 61 min doi. na rzecz pokojowych 
sił zbrojnych, stacjonujących na Blis­
kim Wschodzie.

Oficjalni przedstawiciele ONZ podkreś­
lają, iż mimo trudności finansowych, po­
wodujących taką, a nie inną politykę ame­
rykańską, organizacja „będzie funkcjo­
nować w przyszłym roku". Wika państw 
członkowskich zamierza już w styczniu 
uregulować w całości składkę za 1988 r.

Bezrobocie —
potencjalny wulkan

Madryt (PAP). „Bezrobotni mogą stać się 
ofiarą sytuacji, w której społeczeństwo potraktuje 
ich jako ludzi bezużytecznych, co grozi przekształ­
ceniem się problemu bezrobocia w prawdziwy 
wulkan" — powiedział nestor hiszpańskich dostp- 
jników kościelnych, kardynał Enrique Taran- 
con, w wywiadzie dla madryckiej gazety „ABC”. 
Jego zdaniem, „bezrobocie to najcięższe 
schorzenie w hiszpańskim społeczeństwie. 
Oprócz jego groźnych konsekwencji ekono­
micznych, wpływa ono na degradację sa­
mych ludzi. Praca bowiem uszlachetnia człowie­
ka, sprawia, że jednostka staje się bardziej dojrza­
ła". Kard. Tarancon wyraził ubolewanie z powodu 
niewypełnienia obietnic rządu PSOE o szybkim 
wzroście zatrudnienia.

Z Pomorza
SD o działalności 
adwokatury

Prezydium Wojewódzkiego Komitetu SD w Słu­
psku zapoznało się z działalnością organizacji 
adwokackiej. Informacje w tej sprawie przedsta­
wił dziekan koszalińsko-słupskiej Izby Adwokac­
kiej Leon Kasperski.

W obu województwach w 12 zespołach adwo­
kackich zarejestrowanych jest 60 adwokatów. 
Notuje się zmniejszone zapotrzebowanie indywi­
dualne na usługi adwokackie. Środowisko to 
opowiada się za rozszerzeniem uprawnień wła­
snego samorządu.

Gąszcz przepisów i niskie stawki płacowe, zwła­
szcza dla aplikantów, a także konieczność wyko­
nywania wielu czynności techniczno-prawnych w 
zespołach, w których nie ma pracowników admi­
nistracyjnych, utrudnia rozwój adwokatury.

Podczas posiedzenia prezydium wręczono Ta­
deuszowi Czaplińskiemu, znanemu metalo­
plastykowi i działaczowi list gratulacyjny prze­
wodniczącego CK SD Tadeusza Witolda Młyń­
czaka z okazji 75 rocznicy urodzin, (pak)

Związkowcy 
popierają referendum

Wczoraj na posiedzeniu Rady Wojewódzkiego 
Porozumienia Związków Zawodowych w Koszali­
nie wyrażono poparcie dla decyzji Sejmu o prze­
prowadzeniu referendum. WP2Ż wyraziło pogląd, 
że będzie ono najwyższą formą konsultacji i swego 
rodzaju zawarciem umowy społecznej. Rada 
WPZZ zwraca się do wszystkich związkowców 
woj. koszalińskiego o pełny udział w referendum.

(ew)

Zamiast soku jabłkowego 
koncentrat buraczany

(dokończenie ze str. 1)

Dlatego też otrzymaliśmy zamówienia kra­
jowe i realizujemy je. Kilka zakładów ciast­
karskich zaopatrujemy też w marmoladę.

Zakład „Las" w Szczecinku produ­
kuje sałatkę z czerwonej kapusty, susz z 
cebuli i pasztety z dziczyzny. W tym roku 
wytworzył już 250 ton pasztetów.

Nieurodzaj owoców „Las" odczuł w nie­
wielkim stopniu. Były kłopoty ze zdoby­
ciem jabłek, ale za to truskawki obrodziły, 
przerobiono ich ponad 900 ton. Pozyskano 
też rekordową ilość, ponad 500 ton czarne­
go bzu, 250 ton zamrożono, wyproduko­
wano 20 ton koncentratu i trochę suszu.

Kolejny rok z rzędu zawiodło runo leśne. 
W tym sezonie w obu województwach — 
koszalińskim i słupskim — skupiono nie­
wiele grzybów; ponad 200 ton kurek i 
trochę maślaków oraz 220 ton czarnych 
jagód. Ze względu na ciężką (minioną)

zimę mniejsze są dostawy dziczyzny, do 
końca roku wyniosą nie więcej niż 900 ton 
(w roku ubiegłym skupiono jej 1170 ton).

— Kiedyś kupowaliśmy więcej runa — 
1000, a nawet 2,5 tys. ton grzybów — 
informuje dyr F. Lasota. — Ponieważ jed­
nak pozysk runa leśnego już nigdy nie 
będzie tak duży jak kiedyś, musimy produ­
kować przetwory głównie z owoców z 
własnych plantacji zblokowanych — i te 
dalej zamierzamy rozwijać. Chcemy też 
podpisać umowy na uprawę truskawek z 
pegeerami.

Czy „Las" zmieni nazwę na „Truskaw­
ka"? Na pewno nie. Chociaż przetwarza 
coraz więcej jabłek i truskawek nadal zaj­
muje się skupem i przetwórstwem jagód, 
grzybów oraz dziczyzny, z tym że obecnie 
ich pozysk jest mniejszy. Aby ludzie i ma­
szyny nie stali bezczynnie, musi sobie za­
pewnić inny surowiec do produkcji. I robi 
to z powodzeniem, (bog)

46 tys. ofiar wypadków drogowych
Waszyngton (PAP.) W zeszłym roku w wypa­

dkach drogowych zginęło ponad 46 tys. Ameryka­
nów, a łączne straty materialne wyniosły 74 mld 
doi. 3,4 min osób odniosło obrażenia, a same tylko 
wydatki na pomoc lekarską wyniosły 4,12 mld 
doi., wydatki na ubezpieczenie — ok. 21 mld doi., 
a straty w wyniku niezdolności poszkodowanych do 
pracy 16,4 mld doi. W opinii Ministerstwa Transpor­

tu, warunkiem obniżenia tych olbrzymich strat eko­
nomicznych i ograniczenia liczby „ludzkich 
tragedii" jest bardziej rygorystyczne przestrzega­
nie wymogu korzystania z pasów bezpieczeństwa, 
nasilenie walki z rozwijaniem nadmiernej szybko­
ści i prowadzeniem pojazdów w stanie nietrzeź­
wym.

W interesie pokoju
(dokończenie ze str. 1)

G. Shultz oświadczył, że obie strony doszły do porozu­
mienia na temat wszystkich najważniejszych zagadnień 
układu o eliminacji broni rakietowej średniego i krótszego 
zasięgu. Jak wiadomo, układ ten, który po raz pierwszy w 
historii przewiduje likwidację całej kategorii broni nuklear­
nej, ma być podpisany podczas zbliżającej się wizyty 
przywódcy radzieckiego M. Gorbaczowa w Waszyngto­
nie, która odbędzie się w dniach 7—10 grudnia br. Układ 
przewiduje zniszczenie w ciągu trzech lat wszyst­
kich radzieckich i amerykańskich pocisków o zasię­

gu od 500 do 5 tys. km. Inspektorzy obu stron będą 
mieli prawo obserwować demontaż pocisków, a 
następnie weryfikować przestrzeganie realizacji 
postanowień układu przez 10 lat.

George Shultz bezpośrednio z Genewy udał się do 
Brukseli, gdzie wczoraj poinformował przedstawicieli kra­
jów członkowskich NATO o szczegółach porozumienia 
osiągniętego w Genewie.

Podczas dwudniowych rozmów genewskich mówiono 
nie tylko o układzie, ale rozpatrzono również problemy 
regionalne, prawa człowieka, stosunki dwustronne, jak i 
problemy humanitarne, które będą też rozpatrzone na 
spotkaniu w Waszyngtonie.

Ateny (PAP). Sąd w Atenach skazał na 25 lat 
więzienia młodego Greka za gwałty popełnione na 
13 dziewczynkach w wieku od 6 do 17 lat, na 
12-letnim chłopcu oraz za próby gwałtu na dzie­
sięciorgu innych dzieci w okresie od stycznia 1985 
r. do sierpnia 1986 r.

Wysoka kara 
dla zboczeńca

25-letni Panagiotis Kokkalis, żonaty i ojciec 
jednego dziecka, atakował swe ofiary przeważnie 
w windach i na tarasach ich domów. Proces 
gwałciciela odbywał się w burzliwej atmosferze, 
przy pełnych oburzenia protestach rodzin nielet­
nich ofiar. Prokurator generalny wyraził ubolewa­
nie, iż kodeks karny nie przewiduje wyższych kar 
dla tego rodzaju przestępców.

Oskarżony przez cały czas trwania procesu 
twierdził, iż nie pamięta żadnego z zarzucanych 
mu czynów.



Ze studentami o referendum ill etapie reformy
Socjalizm nie jest utopią, lecz ustrojem realnym. 

Trzeba w nim tylko wyprostować kilka spraw. 
Przede wszystkim — socjalizm należy uzdrowić 
ekonomicznie. Musi być produktywny, przynosić 
zyski. Przyzwyczailiśmy się do obrazu socjalizmu 
siermiężnego. Dotychczas równo dzieliliśmy bie­
dę: ujednolicone place, średnio mierna wydaj­
ność, ogólne przeciętniactwo. Strategia odnowy 
nie zakłada odejścia od pryncypialnych zasad so­
cjalizmu. Odrzuca to, co jest mu w istocie obce, 
w tym egalitaryzm. Ustroju społeczeństwo po­
winno bronić, ale konieczne są tu motywacje. 
Niezbędne jest stworzenie sprawdzalnych syste­
mów, które staną się gwarancją opłacalności do­
brej pracy i oszczędzania. Systemy, nie pojedyn­
cze osoby, mają wytworzyć właściwy rynek pracy 
i dochodów. Program odnowy jest sprecyzowany. 
Aby został wprowadzony — potrzebny jest moral­
ny mandat polskiego narodu.

PRZYTOCZONE powyżej zda­
nia pochodzą z wypowiedzi 
prof. Bogusława Kędzi — kie­
rownika Wydziału Nauki, Oświaty i 

Postępu Naukowo-Technicznego KC 
PZPR oraz Zygmunta Czarzastego 
— I sekretarza KW PZPR podczas ich 
spotkania ze studentami Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w Słupsku.

ścią za reformą jest klasa robotnicza 
jest również inteligencja. Ostrożniejsi 
— i to zrozumiałe — są renciści i 
emeryci. Jednak, żeby i im było lepiej, 
najpierw trzeba stworzyć warunki do 
wydajniejszej, lepszej pracy ludziom 
czynnym zawodowo. Dopiero gdy o- 
ni wyprodukują — nastąpi poprawa 
uposażenia w innych grupach.

racje międzynarodowe. Zawiązu­
ją spółki. Nie zamierzam opowia­
dać rzeczy nie sprawdzonych. W 
naszym województwie budujemy o- 
becnie w wysokim budownictwie 8 
mieszkań na tysiąc mieszkańców, 760 
rocznie. Dla załóg zakładów pracy 
czas oczekiwania już teraz wynosi 3 
do 5 lat. Dodatkowo przybędzie ty­
siąc domków jednorodzinnych i na­
dal w szerokim zakresie przygotowuje 
się działki pod budownictwo indywi­
dualne. I chociaż w Słupskiem jest 
lepiej niż ogólnie w kraju, to jednak — 
pragnąc zdynamizować tempo budo­
wnictwa — przygotowaliśmy ekspe­
rymentalnie projekt nowych zasad 
funkcjonowania firm budowlanych, 
zbliżonych do przyjętych w firmach 
polonijnych. Oparte na pięciu artyku­
łach zastępujących setki aktów praw­
nych, dających motywację do zwięk­
szonej wydajności i obniżki kosztów. 
Przewidywany przyrost w budownic­
twie wyniesie za rok 25 proc., za dwa 
lata —- zostanie podwojony.

— Czy można uwierzyć, że lu­
dzie, którzy nie potrafili w pełni 
wdrożyć I etapu reformy, teraz 
nie zawiodą?

Wy chcecie rozwój kraju oprzeć na 
poszczególnych osobach. To nie tak. 
Będzie decydował system. Decentra­
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Formułę taką narzuciła młodzież. 
Przedłożyła gościom wcześniej opra­
cowanych 25 pytań tyczących sedna 
zapowiedzianego tematu, jakim była 
problematyka przyspieszenia gospo­
darczego i bliskiego już referendum. 
Przy okazji także spraw „własnego 
podwórka". Jedne zaczepne, inne 
konstatujące niekorzystny stan obe­
cny i w dużej mierze wyrażające wąt­
pliwości co do lepszej przyszłości.

— Czy nie sądzi Pan — brzmiało 
któreś z pytań — że głównym nie­
bezpieczeństwem dla II etapu re­
formy jest brak żywszego zainte­
resowania ze strony społeczeńs­
twa, które ma dość różnych re­
form i odnów, bo było ich sporo i 
do tej pory nie dały efektów, a 
ludzie chcą tylko żyć w normal1 
nym kraju, gdzie za zarobione 
pieniądze można kupić coś wię­
cej niż chleb i masło, gdzie na 
mieszkanie nie trzeba czekać od 
5 do 15 lat?

— To prawda — odpowiada Zyg­
munt Czarzasty —- że na wielu refor­
mach ciąży kliniczny błąd. Tworzono 
je w oderwaniu od zasad ekonomii. 
Ludzie są nieufni. Władza ma tego 
świadomość. Zweryfikuje nas prakty­
ka, dzień dzisiejszy. Przestańmy żyć 
historią, innego wyjścia nie ma. 
Wcześniej czy później stanęlibyśmy 
przed koniecznością radykalnych 
zmian. Lepiej teraz, kiedy mamy jesz­
cze grunt pod nogami.

Polska stała się laboratorium głę­
bokich przemian. To jej szansa. Tym 
bardziej, że mamy sprzyjające warun­
ki. Nasza odnowa jest zgodna z du­
chem reform dokonujących się w 
ZSRR, a tam sięgają one źródeł socja­
lizmu.

Wiadomo, że nie wszyscy poprą 
reformę, ale nie o to chodzi. Często 
„wszyscy" oznacza: „nikt". Z pewno­

Reforma to szansa przede wszyst­
kim dla ludzi ambitnych i twórczych. 
Państwo będzie tworzyć warunki do 
wydajnej, efektywnej, lepiej zorgani­
zowanej pracy. Państwo obiecując 
kiedyś, że będzie dawać mieszkania 
za darmo, zdemoralizowało społecze­
ństwo i oczywiście nie dotrzymało 
słowa.

Pytacie kto straci na reformie, ,bo | 
przecież nje obejdzie się bez kosztów? 
A może postawmy sprawę inaczej: f 
kto na tym zarobi? Otóż ten, kto 
zacznie uczciwie pracować. Ci, co na 
reformie zarobią, będą jej siłą motory - 
czną. Nie zakłada się spadku realnych 
dochodów ludności, a przeciwnie — 
ich wzrost, co nastąpi poprzez zmianę 
struktury cen i dochodów. Nie chodzi 
przecież o drenaż budżetów rodzin­
nych, ale o wykorzystanie potencjału 
ludzkiej myśli i energii, o usunięcie 
barier biurokratycznych.

Proponowane zmiany systemowe 
mają wytworzyć zdrowy rynek pracy i 
dochodów. Jest to sprawdzone eko­
nomicznie. Powstanie rozwarstwie­
nie środków, własności i źródeł za­
robkowania. I to stworzy przymus 
dobrej pracy. Reforma zakłada jedno­
lite traktowanie wszystkich sektorów: 
państwowego, spółdzielczego i pry­
watnego. Jedynie w ten sposób moż­
na uzdrowić rynek. Musi zaistnieć 
konkurencja. W woj. słupskim niko­
mu nie odmawia się prawa do handlu, 
koncesji na kiosk z warzywami, butik 
czy działalność gastronomiczną. Za­
możni obywatele —■ to bogate pań­
stwo.

— Czy grozi nam w związku z 
tym reprywatyzacja?

— Nie, państwowe firmy w re­
formie upatrują dla siebie szanse 
na prosperity, Wchodzą w koope­

lizujemy władzę, odpowiedzialność, 
wykonawstwo, odbierając to areopa- 
gowi i przekazując w dół do regio­
nu, gminy, do zakładu pracy. Przed­
siębiorstwo stanie się małym państ­
wem, będzie miało swój eksport i 
import, własne pieniądze i swój sys­
tem płacowy. Chodzi o to, żeby insty­
tucje były wypełnione treścią, żeby 
tworzy£ mikroklirriąt <^la . .wydąjnej 
pracy i twórczej myśli. ’
t : ■ • ••’1.1 V !*ivłiwooibO 'Vor'/ off,?

— Czy nie należałoby w celu 
osiągnięcia lepszych efektów 
wprowadzić bezrobocia?

— Wystarczy, jeżeli w zakła­
dzie ,,x" kierowca będzie mógł 
zarabiać znacznie więcej niż w 
zakładzie „y", wówczas sam 
zdecyduje co wybrać: solidną pracę 
czy bumelkę. Trzeba wyzbyć się nie­
ekonomicznych metod zarządzania. 
Pierwszy etap nie był konsekwentny 
w swoich trzech „s". Jak można było 
mówić o samofinansowaniu, skoro 
odgórnie wzrost płac ograniczono do 
12 proc.? Niemniej, gdyby nie minio­
nych 6 lat, dzisiaj nie rozmawialibyś­
my w ten sposób.

Reforma całkowicie sprawdziła się 
w PGR, Jak nigdy dotąd, dobre wyni­
ki osiągają wszystkie sektory rolnic­
twa. Od 5 lat zwiększa się dochód 
narodowy. Generalną słuszność zało­
żeń I etapu reformy potwierdza wcale 
długa liczba przedsiębiorstw, które i 
w obecnych warunkach przynoszą 
spore zyski. Ałe nadal zreformowane* 
struktury i mechanizmy funkcjonują 
obok starych, już nieskutecznych.

— Czy przy istnieniu jednej 
partii i braku legalnej opozycji 
jest możliwe zabezpieczenie 
przed kolejnymi wypaczeniami?

Zobaczymy przy najbliższych wybo­
rach. Partia, żeby wygrać, będzie mu­
siała walczyć swoim programem. Sta­
wiamy na wolne wybory, na pluralis­
tyczne społeczeństwo, różnorodność 
postaw i rozwiązań. To nas zabezpie­
czy przed wypaczeniami.

Demokratyzacja życia i struktur leży 
u podstaw odnowy. Chodzi o samo­
rządność autentyczną, skutecznie 
chronioną przed dyrygowaniem przez 
administrację. Narodowe porozumie­
nie będzie kształtowało się w warun­
kach pluralizmu socjalistycznego, 
którego istotą jest poszanowanie dla 
odmiennych poglądów, godzenie — 
na płaszczyźnie dialogu — różnych 
interesów. Nieprzekraczalną granicą 
pluralizmu jest jednakże konstytucyj­
ny porządek ustrojowy.

— Kto jest faktycznym przeci­
wnikiem reformy?

— Potężna machina biurokra­
tyczna. Wiadomo to i u nas, i 
w Związku Radzieckim. W Pol­
sce biurokracja została zmniejszona o 
30 proc., a chyba powinna być ogra­
niczona do 30 proc. Temu m.in. służy 
połączenie ministerstw: oświaty i 
szkolnictwa wyższego. Nowe Mini­
sterstwo Edukacji Narodowej — o- 
świadczył prof. Bogusław Kędzia — 
liczy mniej pracowników niż każde ze 
zlikwidowanych.

— Czy nasza obecna szkoła, 
wtłaczająca uczniom pewne 
wiadomości, a nie troszcząca się 
zbytnio o nauczanie ich prakty­
cznego zastosowania, raczej nie 
wychowująca uczniów, rnoże 
wydać dobrych, świadomych 
obywateli?

Wg prof. Kędzi — przeładowanie 
programu i przeteoretyzowanie nie 
jest zjawiskiem najgroźniejszym. Naj­
bardziej szkodliwe jest — oświadczył
— „sztancowanie” sylwetek wycho­
wanków, i to począwszy od szkoły 
podstawowej. Racjonalizacja progra­
mu zakłada Odejście od takich prak­
tyk, skoro szkoła chce wypuszczać 
absolwentów twórczych, gotowych 
podejmować ryzyko. Inną wadą o- 
becnego systemu szkolnego jest brak 
ciągłości pokoleniowej w nauczaniu i 
wychowaniu co ma ujemne skutki w 
postaci rozdźwięku między dziećmi i 
rodzicami. Zakłada się ustanowienie 
pewnego kwantum wiedzy, jakie po­
winien posiąść obywatel. Pozostały 
obszar pozostawi się do fakultatyw­
nego wyboru. To podstawowe kwan­
tum ma być przez łatą nie zmięniąpę. ^

Jednakże nie można całej winy za 
niedomogi wychowawcze zrzucać na, 
polską szkołę. Szkoła polska trafiła na 
warunki niegodne społeczeństwa so­
cjalistycznego. Jest to m.in. efekt 
ekonomicznego usytuowania inteli­
gencji. Teraz rysuje się nadzieja, że 
inteligencja znajdzie zgodne z jej as­
piracjami miejsce w Polsce i nie bę­
dzie musiała wyjeżdżać za granicę „za 
chlebem". Oczywiście inteligencja 
twórcza. Bo tutaj, gdzie płacić się 
będzie za kreowanie postępu, opłaci 
się być ambitnym. Dyplom nie jest 
jeszcze przepustką do inteligencji. 
„Masowe ucieczki za granicę polskiej 
inteligencji" — jak mówicie — są 
mitem. Ostatnie badania CBOS wy­
kazały, że zaledwie 13 proc. studen­
tów nie widzi dla siebie przyszłości w 
kraju.

W nowych warunkach władzy 
przypadnie funkcja kreacyjną. Będzie 
ona stwarzać warunki dla postępu. 
Jak nąród to wykorzysta — pokaże 
referendum. Wcześniej, na spotkaniu 
w Lęborku — powiedział prof. Kędzia
— ktoś spytał po co referendum, sko­
ro pytania są tak oczywiste? Otóż 
pytania sformułowane dla referen­
dum, to dynamit podłożony pod sko­
stniałe i nieskuteczne metody, pod 
wszystko, co hamuje postęp.

Notowała:
MIROSŁAWA Ml RECKA

Studenckie osiedle w 
Koszalinie. Kreślarnia. 
Prowadząca spotkanie 
ma niezbyt donośny glos, 
stąd jej pierwsze słowa 
giną w szmerze sali. Za 
chwilę ktoś jednak zamy­
ka drzwi, robi się ciszej 
i można już powitać go­
ści: sekretarzy KW PZPR 
Stanisława Bartoszew­
skiego i Zbigniewa Mich- 
tę.

kurencyjne. Niestety, nie są. Również 
z tego powodu, że nie wykorzystuje 
się wiedzy technicznej inżynierów.
Jaką mamy gwarancję, że jeśli 
damy załogom samodzielność, 
będą one zainteresowane inno­
wacjami?

Wątpliwość, którą także rodzi obe­
cna rzeczywistość. Skoro wiele za­
kładów to monopoliści na rynku, 
ich produkcja —■ mimo że prze­
starzała — szybko znajduje naby­
wców. Tak więc chęć sięgania po 
nowości jest niewielka. „Właśnie 
drugi etap —■ zapewnia Stanisław 
Bartoszewski — proponuje ludziom, 
którzy potrafią myśleć technicznie,

N IE są tu po raz pierwszy. Tym 
razem chcieli spotkać ze stu­
dentami i wykładowcami Wyż­

szej Szkoły Inżynierskiej, by porozma­
wiać o drugim etapie reformy gospo­
darczej. O tym, co może on przynieść 
obecnej i przyszłej kadrze technicznej.

Tak się składa, że słowo wstępne 
Stanisława Bartoszewskiego trwa ty­
le, co przysłowiowa lekcja szkolna. 
Ale i tak mówca musi ograniczyć się 
do przedstawienia jedynie najważ­
niejszych idei, którymi ma kierować 
się w najbliższych latach gospodarka, 
także nasze życie polityczne i społecz­
ne. To skala trudności towarzyszą­
cych każdej gruntownej przebudo­
wie. I — jednocześnie — oczekiwań. 
Chodzi o rzeczy najprostsze. By wre­
szcie ludzka przedsiębiorczość nie u- 
jawniała się jedynie na straganach, 
przed sklepami „Pewexu" czy pod­
czas wycieczek do Turcji, ale — w 
zakładach pracy. By silne państwo 
oddziaływało — najlepiej, jeśli tylko 
bodźcami ekonomicznymi — na gos­
podarkę. By wreszcie „ręczne stero­
wanie" poszło do lamusa. By uaktyw­
nił się samorząd pracowniczy na tere* 
nie zakładów, rady narodowe na tere­
nie gmin i miast województwa...

Chodzi ó rzeczy najprostsze. I naj­
trudniejsze. Je — między innymi — 
ma przynieść drugi etap reformy. One 
mają wydźwignąć naszą gospodarkę 
z marazmu. Jak zatem przyjmują te 
propozycje koszalińscy studenci, któ­
rzy za kilka lat wejdą w swe dorosłe 
życie?

Na razie brak odpowiedzi, Pierwsze 
pytanie dotyczy polskich długów. 
Czy je spłacamy i czy w ogóle 
będziemy mogli je kiedyś spłacić? — 
Nie jesteśmy w stanie spłacać swoich 
długów, nawet, wszystkich odsetek 
— przyznaje Stanisław Bartoszewski. 
— Ale jeśli pomyślnie zrealizujemy 
drugi etap reformy, to powinniśmy 
zacząć (to czynić) od 1993 roku.

Za chwilę kolejne pytanie. To, które 
musi tu paść. Czy inżynier po stu­
diach będzie w drugim etapie 
reformy nadal zarabiał tyle co 
sprzątaczka, czy tyle co facho­
wiec? Zdaniem sekretarza KW —tyle 
co fachowiec. Ta odpowiedź przyjęta 
zostaje za dobrą monetę, choć — jak 
zauważyłem — wywołuje uśmieszki 
na wielu twarzach. Trudno uwolnić 
się od rzeczywistości.

Chyba dlatego następna możli­
wość dotyka wciąż tego samego pro­
blemu. — Potrzebne są nam miliardy 
dolarów na spłacenie długu — mówi 
jeden z uczestników spotkania — i 
dlatego nasze towary muszą być kon­

wiele nowych form organizacyjnych. 
Powinni się w nich odnaleźć ludzie z 
inicjatywą.

Czy jednak zakłady chciały sięgać 
po nowości, dzięki którym ich towary 
będą konkurencyjne nie tylko na ryn­
ku krajowym, ale zagranicznym? Tu 
właśnie — brzmi odpowiedź — za­
czyna się rola państwa, które musi 
oddziaływać odpowiednią polityką e- 
konomiczną".

— Jeśli jedne cementownie 
produkują cement znacznie dro­
żej— brzmi kolejne pytanie — a 
drugie znacznie taniej, to co bę­
dzie z tymi pierwszymi?

— Dopóki ich cement znajduje na­
bywców — przyznaje sekretarz KW— 
będą istnieć. Gdy jednak klient za­
cznie się rozglądać za tańszym ceme­
ntem, to albo będą musiały przejść 
modernizację i obniżyć w ten sposób 
koszty własne, albo przestaną istnieć.

— W takim razie — chce wiedzieć 
autor pytania — czy drugi etap 
zakłada, że będziemy mieli bez­
robocie?

— Biorąc pod uwagę ogrom po­
trzeb naszej-■gospodarki, nie zakła­
dam, żebyśmy mieli bezrobocie — 
odpowiada sekretarz. : i

— Ale powiedzmy, że gdzieś plaj­
tuje fabryką i co wtedy z ludźmi—nie 
ustępuje student.

— Mieliśmy bankruta w Koszalinie 
i jego pracownicy natychmiast zostali 
wchłonięci przez inne zakłady.

—Chodzi mi tylko o to — precyzu­
je po raz kolejny swoje pytanie ten 
sam uczestnik spotkania — czy przyj­
muje ten fakt do wiadomości, czy nie?

— Mogę powiedzieć — powtarza 
Stanisław Bartoszewski — że drugi 
etap realizować będziemy przy po­
wszechnym prawie do pracy...

T
EGO wieczoru padnie jeszcze 
kilkanaście pytań. Będą one 
dotyczyć prawie wszystkich 
dziedzin naszego życia. Co z budow­

nictwem? Co z rekompensatami tak w 
ogóle i — dla studentów? Czy samo­
rządność nie będzie prowadzić do — 
chaosu gospodarczego? Czy zniesie­
nie dotacji rzeczywiście uaktywni 
producentów i co z kursem dolara? 
Świadczą one, że zainteresowanie 
studentów życiem politycznym i gos­
podarczym kraju — wbrew obiego­
wym opiniom — jest duże. Szkoda 
tylko, że tak często pytano, a tak 
rzadko formułowano własne poglądy 
i opine. W każdym razie zdaje się, że 
nawet Stanisław Bartoszewski spo­
dziewał się „gorętszej" atmosfery..,

W. CWIĘKA

CZYTELNIKÓW

Obiecanki
— cacanki

Kiedy 3 lata temu do Drawska 
doprowadzono gaz ziemny, wielu 
dotychczas korzystających z gazu 
mieszkańców starych domów zo­
stało pozbawionych tej wygody, 
ponieważ fachowcy uznali, że sta­
re instalacje nie gwarantują bez­
pieczeństwa. W tej Sytuacji znalazł 
się także ob. Tadeusz Jasiński 
wraz z żoną. Od 3 lat PGKiM 
obiecuje mu, że gaz do jego 
mieszkania zostanie znów dopro­
wadzony.

Pierwszy termin wyznaczono 
na I kwartał 1984 r., następny
— na II kwartał 1985 r., następ­
ny — na II kwartał 1986 r., i na I 
kwartał 1987 r„ a obecnie Czytel­
nik otrzymał zapewnienie, że już w 
I kwartale 1988 r. gaz w jego

mieszkaniu zostanie na powrót 
przyłączony. PGKiM wykonało 
bowiem wiele tego typu instalacji 
— aż w 72 mieszkaniach — i na 
następne zabrakło po prostu pie­
niędzy i materiałów.

Na pierwsze tego rodzaju pismo 
ob, Jasiński być może zareagował­
by inaczej, ale ponieważ podobne 
otrzymuje od lat, nie może zrozu­
mieć, jak to się dzieje, że w cztero- 
rodzinnym domu, w* którym za­
mieszkuje, tylko do jego mieszka­
nia nie udało się doprowadzić ga­
zowej instalacji, choć pozostałe 3 
mieszkania gaz mają. Koszt całego 
przedsięwzięcia w tej sytuacji był­
by przecież niewielki.

Do tego, by PGKiM w Drawsku, 
dotrzymało swych tylekroć odkła­
danych na rok następny zobowią­
zań, nie zdołał nakłonić przedsię­
biorstwa nawet naczelnik miasta, 
u którego nasz Czytelnik także 
szukał pomocy.

A może by tak — zamiast co 
roku pisać pismo — załatwić 
wreszcie sprawę? (b)

Przedsiębiorstwo Techniczno-Produkcyjne „Unitra-Unitech" 
w Białogardzie produkuje w dużym asortymencie elementy i zespoły 
elektroniczne a także anteny radiowe do odbiorników przenośnych 
i samochodowych.

Na zdjęciach: Stanisław Żywica i Antoni Dąbrowski w galwanizerni 
oraz Jadwiga Lejbt przy montażu przewodów.

Zdjęcia: Jerzy Patan
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Rozmowa z dyrektorem departamentu 
systemu i planowania cen JERZYM 
CHABROSEM
Trwają prace nad sprecyzowa­

niem sposobu rekompensowania 
wzrostu kosztów utrzymania, ja­
ki nastąpiłby po wprowadzeniu 
w życie przedstawionego społe­
czeństwu wariantu polityki ce- 
nowo-dochodowej. Dziennikarz 
PAP zwrócił się do dyrektora De­
partamentu Systemu i Planowa­
nia Cen Ministerstwa Finansów 
Jerzego Chabrosa o wyjaśnienie 
charakteru tych prac i stosowa­
nej metodologii.

Podstawową zasadą jest rekom­
pensowanie całego wzrostu kosztów 
utrzymania, jaki spowodowałyby pod­
wyżki cen (z wyjątkiem podwyżek 
cen alkoholu i papierosów). Przewi­
duje się dwojaki sposób rekom­
pensowania: część rekompensaty 
ma charakter pośredni. Przybierze ona 
formę wzrostu dochodów ludności 
(głównie płac), uzależnionego jed­
nak od wyników finansowych zakła­
dów produkcyjnych, a więc od ich 
efektywności, wielkości i wartości 
produkcji. Ta część rekompensaty za­
wiera istotny element motywacyjny. 
Lepiej pracujące zakłady, osiągające 
rezultaty powyżej przeciętnej dyspo­
nować będą środkami, stwarzającymi 
większe szanse rekompensowania 
wzrostu kosztów utrzymania, nawet 
w sposób umożliwiający ich pracow­
nikom wzrost płacy realnej. Nie wy­
klucza się jednak również sytuacji 
odwrotnej. Chodzi bowiem o to, aby 
wyrównywaniu skutków podwyżek 
cen towarzyszyła zachęta do lepszej i 
bardziej wydajnej pracy.

Druga część rekompensaty ma cha­
rakter bezpośredniego, egalitarnego 
wyrównywania wzrostu kosztów u- 
trzymania, bez względu oa to, gdzie 
się pracuje i jak się pracuje. Podstawę 
naliczenia tej części stanowi tzw. ko­
szyk podstawowych dóbr i usług. 
Rekompensata bezpośrednia ma cha­
rakter osłony socjalnej i będzie w 
zasadzie jednakowa dla wszystkich.

— Co zawiera ten koszyk, tzn. 
wzrost cen jakich towarów i u- 
sług będzie bezpośrednio rekom­
pensowany?

— W koszyku tym znajdą się towa­
ry i usługi sprzedawane obecnie na 
rynku po cenach urzędowych. Będą 
to podstawowe artykuły żywnościo­
we oraz opał, energia i czynsz.

— A jak szacowany będzie 
wzrost kosztów utrzymania, wy­
nikający z nabywania tych arty­
kułów po podwyższonych w 
przyszłym roku cenach?

— Opieramy się na badaniach bu­
dżetów rodzinnych GUS, przeprowa­
dzonych w II kwartale br., a więc już 
po tegorocznych podwyżkach cen. Z 
ogólnych wydatków tych budżetów 
wybieramy pozycje, które znajdują się 
w określonym powyżej koszyku. Uzy­
skujemy w ten sposób kwoty wyda­
wane dotychczas np. na wspomniany
już opał, energię i czynsze, mleko, 
masło, sery, mąki, kasze, a więc wszy­
stkie te grupy towarów, które bądź w 
całości, bądź w części były sprzeda­
wane po cenach urzędowych. Kwoty 
wydatków na poszczególne grupy 
tych towarów mnożymy przez prze­
widywany wskaźnik wzrostu cen. W 
ten sposób uzyskujemy przewidywa­
ną kwotę wspomnianych wydatków 
po wprowadzeniu podwyżek. Róż­
nica między tą wynikową 
kwotą, a kwotą wydatkowa­
ną dotychczas stanowi re­
kompensatę. Dla przykładu (przy­
kład jest teoretyczny), jeżeli na mleko 
1 osoba w gospodarstwie domowym 
wydawała dotychczas 100 zł miesię­
cznie, a cena mleka wzrosłaby o 150 
proc. tym samym wydatek po pod­
wyżce wyniósłby 250 zł. Kwota re­
kompensaty za ten artykuł wynosiła­
by więc 150 zł.

Jedyrie odstępstwo od tej metody 
stanowi obliczanie rekompensat, za 
wzrost cen mięsa i jego przetworów. 
Rekompensatę tę stanowić ma kwota 
wynikająca z pomnożenia przypisa­
nych poszczególnym grupom ludno­
ści tzw. nominałów kartkowych przez 
wzrost średniej ceny mięsa i jego 
przetworów.

—- Struktura wydatków po­
szczególnych rodzin, a więc i u- 
dział w ogólnym koszyku artyku­
łów i usług objętych bezpośred­
nią rekompensatą jest różny, za­
łoży od poziomu dochodów...

— Dlatego też dla naszych prac 
przyjęliśmy średni wydatek na 1 oso­
bę we wszystkich grupach rodzin pra­
cowniczych oraz w rodzinach emery­
tów i rencistów.

Pragnę wyraźnie zaakcentować 
występowanie dwóch podstaw na­

szych obliczeń; osobnej dla pra­
cowników gospodarki uspo­
łecznionej i osobnej dla e- 
merytów i rencistów.W tej dru­
giej grupie bowiem wydatki na arty­
kuły objęte bezpośrednią rekompen­
satą są większe i wyższa też 
będzie jej kwota.

Nie możemy natomiast różnicować 
wysokości rekompensaty w zależnoś­
ci od poziomu indywidualnych do­
chodów i związanej z nim struktury 
wydatków. Nie byłoby to ani celowe, 
ani uzasadnione społecznie, ani też 
możliwe technicznie.

— Czy można już obecnie o- 
kreślić, jaka część rekompensaty 
będzie miała charakter bezpośre­
dni?

— Ze wstępnych obliczeń wynika, 
że rekompensata bezpośred­
nia wyrówna około 30 — 40 
procent przewidywanego 
wzrostu kosztów utrzyma­
nia. Między rekompensatą bezpo­
średnią a pośrednią istnieje ścisła za­
leżność. Im większy udział tej pier­
wszej, egalitarnej, niezależnej od 
wkładu w tworzenie dochodu naro­
dowego, tym mniejszy rekompensaty 
pośredniej, skojarzonej z efektywnoś­
cią gospodarowania.

— Czyli rekompensatę pośred­
nią będziemy musieli wypraco­
wać...?

— To niezbyt precyzyjne ujęcie. Ta 
część rekompensaty będzie wpraw­
dzie elementem płacy, uzależnionej 
od wyników pracy zarówno indywi­
dualnych, jak i całego przedsiębior­
stwa, ale równocześnie stworzona 
zostanie możliwość wzrostu fundu­
szu płac w całej gospodarce. W s k a - 
li więc gospodarki narodo­
wej wzrost kosztów utrzy­
mania z wyjątkiem wynikają­
cego z oodwyżek cen alko­
holu i papierosów rekom­
pensowany będzie w pełni. 
Rzecz w tym,że ta rekompensata mo­
że rozłożyć się nierównomiernie. Wię­
cej środków na ten cel uzyskają do­
brze i efektywnie pracujące przedsię­
biorstwa, mniej słabsze.

— A tak zwana sfera budżeto­
wa: naukowcy, nauczyciele, le­
karze, pracownicy administracji 
itp...?

— Tu wzrost płac pośrednio reko­
mpensujący wzrost kosztów utrzyma­
nia powinien postępować w sposób 
proporcjonalny do wzrostu wynagro­
dzeń w sferze produkcji materialnej. 
Ale oczywiście i w sferze budżetowej 
nastąpić może, zróżnicowanie tego 
wzrostu w zależności od oceny i przy­
datności danego pracownika.

Warto dodać również, że w odnie­
sieniu do emerytów i rencistów formę 
pośredniej rekompensaty stanowić 
ma zasada waloryzacji i rewaloryzacji 
(stary portfel) świadczeń, która zo­
staje utrzymana.

Rozmawiał:
JANUSZ KOTARSKI (PAP)

IP*»#
CZYTF.1 NIKfiW

Jak w filmie?

Ob. Bernard Palurzyński, miesz­
kaniec ul. Kniewskiegó w Kosza­
linie zgłosił nam, że w dniu 21 bm., tj. 
vy ostatnią sobotę, cała parzysta stro­
na ulicy pozbawiona była dopływu 
wody. ,

— Dzieje się tak już nie po raz 
pierwszy, że wyłącza się po prostu 
wodę, nie mówiąc mieszkańcom do­
tkniętych taką niedogodnością bu­
dynków nawet „przepraszam" — po­
wiedział Czytelnik. — Jest to zwykłe 
lekceważenie ludzi!

A przewidując, że Przedsiębiorstwo 
Wodociągów zapewne wytłumaczy 
się przyczynami obiektywnymi i nagłą 
awarią — krytykujący złe obyczaje w 
tej dziedzinie ob. Palurzyński propo­
nuje, by w razie ponownego takiego 
wyłączenia udostępnić setkom po­
zbawionych wody rodzin albo uliczne 
hydranty, czy innne źródła wody, albo 
dowieźć na osiedle wodę beczkowo­
zem.

Podobne sugestie wysuwa miesz­
kaniec ul. Starzyńskiego w Kosza­
linie ob. Pińkowski, nie uznający za 
wodę tej brunatnej cieczy, która co 
sobotę i niedzielę wycieka z kranów w 
jego mieszkaniu.

Jak widać — Czytelnicy oglądają 
nasz ostatni telewizyjny serial i pró­
bują spowodować, by w życiu było, 
jak w filmie... Jesteśmy za tym, byle 
woda była czysta... (b)

Najmniej —100 sztuk
Nasz Czytelnik z Koszalina Ste­

fan R. nie jest człowiekiem, któremu 
nożyki do cięcia szkła byłyby potrzeb­
ne nieustannie. Poszukiwał ich jed­
nak od dawna i wreszcie znalazł w 
sklepie PZGS przy ul. Powstańców 
Wielkopolskich w Koszalinie. Ucie­
szył się wielce, lecz na krótko: kiedy 
poprosił o 10 sztuk, zaoferowano mu 
całe opakowanie — 100 sztuk za 600 
zł. Źe nożyki te potrzebne mu były 
jćdynie doraźnie, poprosił nieśmiało 
kierownika sklepu, by opakowanie 
podzielił, sugerując, że może i inni 
klienci też byliby skłonni kupować 
nożyki na sztuki. Nie Znalazłszy zrozu­
mienia — odszedł „z kwitkiem", czyli 
bez nożyków. Doprawdy, dziwny 
klient, ewidentnie za mało przeszko­
lony przez aparat handlu. Głupich 
600 zł nie chciał zainwestować, ską- 
piradło. (b)

Listy
zdrowia i sił w dalszej owocnej pracy 
dla dobra pacjentów.

Barbara K. — Koszalin

Zrzucić balast Wbrew woli
złych menadżerów spółdzielców
Jestem emerytem. Uważam, że 

drugi etap reformy gospodarczej jest 
naszą jedyną szansą nie tylko wyjścia 
z kryzysu, ale postawienia naszej gos­
podarki mocno na nogi. Mam jednak 
poważne wątpliwości, czy cały ten 
wysiłek nie będzie jeszcze jednym 
rozczarowaniem. Dlaczego?

Rząd dał zdrowy początek. Więk­
szość ludzi, zatrudnionych w produk­
cji, gdy tylko zorientuje się, że nie ma 
barier zarobkowych za uczciwą pracę, 
że można zarobić nawet kilka pensji, 
że zarobkami pracownika nie dzieli się 
armia zbiurokratyzowanej administ­
racji — to będzie pracować, tylko 
dostarczać im surowców!

Jednakże co będzie z pracującymi 
— ą jednak „niebieskimi ptakami"? 
Mam na myśli tychlegitymujących się 
„papierkiem", często członków róż­
nych partii i aktywistów, tyle, że nie 
aktywistów w produkcji, ale ludzi, 
którzy całą wiedzę i umiejętności 
wkładają zamiast w pracę, to w umac­
nianie się na stołku, zdobywanie 
„pleców" i powiązań.

Ciągle słyszymy w telewizji, radio, 
czytamy w prasie, że jakiś „poprzed­
nik" zawinił i odszedł. Ale gdy się 
przyjrzeć dokąd, to często okazuje się, 
że... na inne stanowisko. Aby zrefor­
mować gospodarkę, trzeba zrzucić i 
ten balast. Tylko — kto i jak to zrobi?

Antoni Tesmer 
Sucha Koszalińska

Życzę zdrowia 
lekarzowi
Przybyłam dziś do Koszalina do 

Pana Doktora Kopicza, podziękować 
za długotrwałe leczenie — i wylecze­
nie. Drogę miałam daleką, ale co to 
dla mnie już teraz — zdrowej — zna­
czy. Chcę podziękować nie tylko za 
dobrą opiekę w czasie mojej choroby, 
ale za miłe i życzliwe podejście do 
wszystkich pacjentów, co miałam o- 
kazję zaobserwować w trakcie mojej 
kuracji. Życzliwie i z sercem p. Doktor 
traktuje wszystkich, których leczy, 
choć ma ich tak wielu. Toteż życzę mu

Drobny, ale jakże dokuczliwy szczegół z 
życia społecznego na osiedlu Zachód w 
Szczecinku jest jawnym zaprzeczeniem de­
mokratyzacji na jednym z najniższych 
szczebli naszej gospodarki: w Spółdzielni 
Mieszkaniowej.

Otóż w sierpniu ubr. mieszkańcy tego 
osiedla w Szczecinku zauważyli, że pomię­
dzy czterema blokami w odległości 3—4 
metrów od ścian budynków zaczęto urzą­
dzać boisko, które wedle Spółdzielni 
Mieszkaniowej w zimie miało być lokowis- 
kiem. Takie usytuowanie stanowiło powa­
żne zagrożenie dla ciszy i spokoju, a więc i 
zdrowia mieszkańców okolicznych do­
mów. Napisano więć do prezesa SM. 
wniosek o zmianę lokalizacji. Pismo podpi­
sało wiele osób. Odpowiedzi wprawdzie 
nie było, lecz odbyło się zebranie, w trakcie 
którego mieszkańcy osiedla wskazali na 
zagrożenie, jakie niesie za sobą takie usytu­
owanie boiska. Zaproponowali inne miej­
sca na terenie osiedla Zachód. Na pewien 
czas teren pozostawiono w stanie niezago­
spodarowanym.

W kwietniu br. odbyło się drugie zebra­
nie spółdzielców z tego osiedla, na którym 
padła propozycja, by zagospodarować ten 
teren jako mini-park, który mógłby stano­
wić piękną oazę zieleni i miejsce wypoczy­
nku dla ludzi starszych i małych dzieci. Na 
Walnym Zgromadzeniu Spółdzielni Miesz­
kaniowej głos zabrała jedna z delegatek 
tego osiedla i jeszcze raz wniosła o zmianę 
decyzji w sprawie budowy boiska. Prezes 
bardzo krytycznie ustosunkował się do tej 
wypowiedzi i nazwał to „utrudnieniem 
działalności". W ciągu następnych 4 mie­
sięcy w sprawie budowy boiska nic się nie 
działo. Pod koniec października br. na plac 
znów weszli robotnicy i zaczęli ustawiać 
ogrodzenie y. wysokiej siatki, której miesz­
kańcy sobie nie życzyli. Okazało się, że 
wbrew ich opiniom i wbrew zdrowemu 
rozsądkowi tuż pod oknami bloków 6 i 4 
przy ul. Połczyńskiej boisko będzie! 
Napisali więc mieszkańcy kolejny protest, 
tym razem do naczelnika miasta. Ale bu­
dowa boiska trwa, bo prezes „uszczęśliwia 
nas na siłę" za nasze własne pieniądze...

I gdzie tu demokracja?

Czytelniczka ze Szczecinka

na krytyką
Na notatkę pod powyższym tytu­

łem otrzymaliśmy odpowiedź dyrek­
tora ZOZ w Szczecinku lek.med. J. M. 
Majewskiego, który stwierdza, że: mi­
mo zamknięcia oddziału laryngolo­
gicznego w szczecineckim szpitalu 
„hospitalizacja pacjentów" w takich 
samych oddziałach w Kołobrzegu, 
Koszalinie i Białogardzie „odbywa się 
bez zakłóceń i prawie na bieżąco". 
Ponadto „w Szczecinku działa Po­
radnia Laryngologiczna, prowadzona 
przez lekarza specjalistę — laryngolo­
ga w pełnym wymiarze godzin". Po­
nadto — pacjent, o którym mowa w 
notatce „nie był kierowany do Koło­
brzegu z placówek społecznej służby

Pól roku 
w kolejce 
do lekarza

zdrowia na terenie Szczecinka". W 
konkluzji dyrekcja ZOZ uznaje zarzut 
długiego oczekiwania na wizytę za 
bezzasadny i wylicza, że czasowe 
zamknięcie laryngologii trwa w 
Szczecinku nie pół roku, lecz jedynie 
dwa i pół miesiąca. A w ogóle to 
laryngologię zamknięto po to, by 
przenieść na to miejsce wcześniej 
zamknięty na polecenie Straży Pożar­
nych oddział ginekologiczno-po­
łożniczy. Pacjentom laryngologicz­
nym jednak łatwiej czy to leczyć się 
ambulatoryjnie, czy korzystać z opieki 
szpitalnej w innych miastach, niż 
pacjentom z położnictwa... (b)

PODYSKUTUJMY
Wódka mocno 
mi dokuczyła...

Jestem od lat stałą czytelniczką Głosu 
Pomorza. Interesuje mnie wiele spraw, ale 
ostatnio najbardziej zainteresowała mnie 
prowadzona w gazecie dyskusja o proble­
mach alkoholizmu. Nie mogę po prostu 
pominąć okazji zabrania głosu na ten te-, 
mat.

Miałam dwóch mężów. Obaj niestety 
byli pijakami i ludźmi wykolejonymi. Jed­
nego wódka zmarnowała całkowicie — 
zmarł w 1972 r. Drugi żyje. Ale jak? Pies na 
śmietniku też żyje...

Ja wychowuję dwoje nieletnich dzieci 
— obecnie już nastolatków. Sama jestem 
poważnie chora na serce, od 7 lat jestem na 
rencie, której dostaję 14 tysięcy zł miesię­
cznie. Jest mi więc czasem ciężko, ale

staram się, jak mogę, aby moje dzieci żyły 
nie gorzej od innych. Czego nie mogę 
przeboleć, to to, że i mnie i dzieciom ci 
pijacy po prostu zmarnowali zdrowie.

Uważam, że pomysł p. Marka Kotańskie- 
go z zamknięciem na 1 dzień sklepów z 
wódką był niezły, tylko, że u nas obserwo­
wałam, co się 13 listopada działo w gospo­
dach i kawiarniach, a także dzień wcześniej 
— w sklepach z alkoholem. Jeden pijany 
tak sobie dogodził, że aż się powiesił; nie 
wiem, czy znerwicowana rodzina powinna 
go żałować. Ja jestem zdania, że dobrze 
byłoby zamknąć sklepy monopolowe w 
całym kraju i jeszcze wprowadzić zakaz 
sprzedaży alkoholu w restauracjach. Ni­
gdzie — żadnego alkoholu. Pracowałam 
przez kilkanaście lat w gospodzie i dość się 
na pijaków napatrzyłam. Dlatego jestem 
zwolenniczką ostrych i radykalnych kro­
ków. Gdybyśmy tak działali, mniej byłoby 
chorych, jak ja, znerwicowanych żon i wię­
cej zdrowych psychicznie dzieci.

Czytelniczka 
z Bobolic

Zlikwidować rozpijalnię!
Nawiązując do publikacji z 29 ubm. „Pomóżmy żonom i dzieciom pijaków" chciałabym 

dorzucić parę słów od siebie.
Jestem mieszkanką wsi Wiekowo. Opisana sytuacja, jak ulał, pasuje do naszej gospody. 

Już kilkakrotnie podnosiłam ten problem na różnych spotkaniach, radny interweniował 
w tej sprawie, ale to jakby rzucał grochem o ścianę. W GS Darłowo odpowiadają, że nikt 
nikogo do gospody na sznurku nie ciągnie, każdy tam idzie z własnej woli. Prezes wyjaśnił 
nawet, że wyszło zarządzenie, iż nie można bywalca baru zmusić do konsumpcji.

I po ćo ta ustawa antyalkoholowa i propaganda jej w środkach masowego przekażu?
Tak się złożyło, że nasz bar zamknięto na parę dni z powodu awarii. I— o dziwo — nie 

widać po rowach pijanych młodych ludzi, aż miło tamtędy iść...
Jesteśmy przekonani, że ten bar, to prawdziwe przekleństwo. GS trzyma się go 

kurczowo, bo przynosi milionowe zyski. Ale takich zysków GS powinna się wstydzić — to 
zysk pozorny, bo ludzie tracą nie tylko pieniądze — tracą zdrowie. Nasze przedsiębiorstwo 
— POM Wiekowo — zamawia codziennie około stu zup regeneracyjnych dla swoich 
pracowników. Przed laty kupowaliśmy je tu, na miejscu, teraz, gdy bar nastawił się na 
wysokie zyski z alkoholu, zupy regeneracyjne dowozimy z odległych o 12 km Dąbek. Są 
niestety lepsze, niż tu, w Wiekowie.

Zastanawiamy się, czy naszej GS w Darłowie nie stać już na inną działalność, niż handel 
alkoholem? Jest nas tu wiele kobiet, które myślą tak samo, jak ja. Chciałyśmy nawet 
oficjalnie wystąpić do władz wojewódzkich o likwidację tej naszej „mordowni". Czy to coś 
da? Prosimy o radę.

Czytelniczka z Wiekowa 
(nazwisko znane redakcji)

Z ukosa
— Jest to sklep spożywczy, czyn­

ny codziennie do godz. 19 — powie­
działa nam Czytelniczka z Koszali­
na, w tym sklepie codziennie po 
godz.18 dokonująca ostatnich zaku­
pów. Czytelniczce ta właśnie pora 
najbardziej odpowiada ze względów 
rodzinnych. Nie odpowiada jednak 
załodze sklepu, która już od godz. 
18 zaczyna mycie podłogi.

Tak było 20 bm. Czytelniczka wesz­
ła do sklepu o godz. 18 i poprosiła 
zajętą myciem podłogi ekspedientkę

Czyścioszki...
o zważenie kiszonej kapusty. Sprze­
dawczyni wyjęła ręce z kubła z brudną 
wodą i sięgnęła do beczki po kapustę. 
Czytelniczka nie chciała takiej kapus­
ty kupić, zwróciła uwagę, że ręce 
trzeba było umyć. Zbiegły się inne 
ekspedientki, wybuchła awantura.

Cóż, nie doszłoby do sporu, gdyby 
albo sprzątanie odbywało się po za­
mknięciu sklepu, albo nasza Czytelni­
czka nie miała tak różnych od załogi 
sklepu poglądów na temat higieny...

Beta

CZYTELNICY PISZĄ

Nasze
podróżowanie
Pani Małgorzata Lamer z Kosza­

lina wyraża nadzieję, że choć frag­
menty jej listu zostaną opublikowane. 
Chce się podzielić swoimi obserwa­
cjami na temat podróżowania koleją, 
a dokładniej — pokazać postawy pra­
cowników PKP.

Otóż 18 bm. znalazła się na dworcu 
PKP w Koszalinie pół godziny 
przed odjazdem warszawskiego po­
ciągu. „Gdy staliśmy przy kasie — 
pisze — ktoś usiłował zapowiedzieć 
opóźniony pociąg z Poznania do 
Słupska. Usiłował, ponieważ my, pa­
sażerowie, usłyszeliśmy jeden wielki 
bełkot... Kiedy przeszliśmy na peron, 
usłyszeliśmy już b. wyraźnie: „pociąg 
z Kołobrzegu do Warszawy odjedzie 
wyjątkowo z peronu pierwszego toru 
drugiego”. Po chwili druga zapo­
wiedź: pociąg z Kołobrzegu do War­

szawy wjeżdża na tor drugi przy pero­
nie pierwszym. I znów głos, potwier­
dzający wcześniejszą zapowiedź. Po­
ciąg przyjechał, mama, która miała 
jechać do Warszawy, wsiadła i odje­
chała. Kiedy zeszliśmy do kas bileto­
wych, usłyszeliśmy po raz kolejny 
zapowiedź pociągu z Kołobrzegu do 
Warszawy. Zdenerwowani pobiegliś­
my sprawdzić. Pani z informacji po­
wiedziała nam, że poprzedni pociąg, 
który odjechał dokładnie o 22.14, a 
więc o planowej godzinie odjazdu 
pociągu warszawskiego, był z Pozna­
nia do Słupska. Jak można było tak 
wprowadzić pasażerów w błąd? Czy 
to brak odpowiedzialności pracowni­
ków PKP, czy żart w złym guście?”— 
pyta nasza Czytelniczka, przytaczając 
jeszcze jeden przykład braku odpo­
wiedzialności ze strony kolejarzy: w

dniu 13 bm. na trasie z Gdyni do 
Koszalina p. Lamer zwróciła się do 
konduktorki, która sprawdzała bilety, 
by uwolniła przedział od pijanego i 
ordynarnie zachowującego się pasa­
żera. Konduktorka wprawdzie zwró­
ciła pijakowi uwagę i zagroziła, że w 
Lęborku wezwie sokistów, lecz słowa 
nie dotrzymała. W Lęborku przesiadła 
się do następnego wagonu, a pijak 
zatruwał współpasażerom podróż aż 
do Słupska.

Tyle pretensji do PKP. Pani Helena 
Iwan z Kołobrzegu przedstawia 
nam przykrości, jakich doznała ze 
strony kierowcy autobusu PKS KOA 
808 C, odjeżdżającego 13 bm. o godz. 
13 ze Sławna do Kołobrzegu.

„Od 1982 r. jestem stałą pasażerką 
PKS, gdyż co drugi piątek zabieram ze 
szkoły w Sławnie uczącą się tam cór­
kę, którą w poniedziałek odwożę z 
powrotem. Ale coś podobnego, jak 
tym razem, spotkało mnie po raz pier­
wszy.. ."pisze nasza Czytelniczka. W 
dniu 13 bm. ob. Iwan odebrała córkę 
ze szpitala vf Sławnie i pragnęła jak 
najszybciej dotrzeć z nią do domu. 
Prosiła kierowcę autobusu, by je za­
brał, pokazując kartę leczenia szpital­
nego. Ale ten nader dosadnie określił, 
jak mało go to obchodzi i wypchnął 
pasażerki z autobusu. W rezultacie 
chore dziecko znalazło się w domu 
dwie godziny później. „Nigdyjeszcze 
nie byłam tak źle potraktowana” — 
pisze Czytelniczka.

Po tej porcji żalów — pora na nieco 
optymizmu. List p. Elżbiety T. L. z 
Kołobrzegu dotyczy także kierowcy 
— ale nie PKS, tylko MKS, linii nr 4, 
z ul. Koszalińskiej odjeżdżającego o 
godz. 17.39. Opisane zdarzenie miało 
miejsce 23 października w Kołobrze­
gu, gdy nasza Czytelniczka oddaliła 
się już od przystanku, lecz zobaczyw­
szy nadjeżdżający autobus zawróciła i 
zaczęła biec w jego kierunku. Już 
zrezygnowała, sądząc, że nie ma 
sjans, ale gdy zbliżyła się do autobu­
su, kierowca zatrzymał wóz i otworzył 
drzwi.

Niby drobiazg, a jak cieszy... Po­
dobnie, jak uprzejme, kulturalne za­
chowanie kierowcy autobusu po­
śpiesznego PKS w dniu 4 listopada 
na trasie Poznań — Kołobrzeg, któ­
ry w Wałczu — choć nie musiał — 
zatrzymał się przed szpitalem, by wy­
sadzić jadących tam pasażerów.

„Postawy tych dwóch kierowców 
utwierdziły mnie w przekonaniu, że są 
jeszcze w tym zawodzie ludzie kultu­
ralni” pisze nasza Czytelniczka, dzię­
kując obu bohaterom swego listu.

Być może nie jest to nic nadzwy­
czajnego, że ktoś po prostu właściwie 
wypełnia swoje obowiązki, że zacho­
wuje się, jak należy. Ale w sytuacji, 
gdy normą jest to, co nienormalne, 
jakże nas zachwyca zakwitająca 
gdzieniegdzie, wśród wszechogar­
niającego chamstwa, brutalności i 
obojętności — bodaj odrobina ludz­
kiej życzliwości... (b)
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GMINNA SPÓŁDZIELNIA „SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 

w Tychowie

przeprowadza aktualizację członków Spółdzielni
celem uzupełnienia udziału, który wynosi 2.000 zł. 

Członkowie Spółdzielni z niepełnym udziałem proszeni są 
o zgłoszenie się w biurze Spółdzielni, ul. Wolności 19.

Aktualizacja udziałów trwać będzie do 31 stycznia 1988 r.
Po upływie tego terminu, nie uzupełnione udziały przekazane zostaną 

na fundusz zasobowy Spółdzielni.
K-4649

POLSKI ZWIĄZEK MOTOROWY 
Zakład Działalności Gospodarczej nr 2 

w Kołobrzegu, ul. Trzebiatowska 9
przyjmuje do naprawy głównej
samochody marki żuk

na listopad, grudzień 1987 r. 
tel. 226-46.

K-4653

Sprzedaż
POLONEZA grudzień 1982 r. sprzedam. 

Koszalin, tel. 337-95, po szesnastej. G-13013 
FIATA 127p sprzedam. Zarańsko 35/11, 

p-ta Drawsko Pom. Gp-13006
NOWEGO żuka sprzedam lub zamienię na 

osobowy. Kołobrzeg, tel. 241-46. Gp-13007 
SAMOCHÓD multikar 2tłA sprzedam. 

Słupsk, Mickiewicza 26/8, tel. 271-83. G-13009 
CIĄGNIK C-330 i 360 sprzedam. Koszalin, 

tel. 327-22, godz. 17—19. G-13010
SILNIK S 530 ze skrzynią biegów sprzedam. 

Dygowo, Kolejowa 25. Gp-12921-0
KOSZALIN dom w stanie surowym sprze­

dam. Oferty pisemne Koszalin, Biuro Ogłoszeń.
G-12745-0

DOM w stanie surowym sprzedam, lub za­
mienię na mieszkanie. Słupsk, tel. 279-8§.

G-13011
DOM na ukończeniu sprzedam. Sławno, ui. 

Ogrodowa 9. G-13012-0
DZIAŁKĘ z rozpoczętą budową nadającą się 

na działalność handlową sprzedam. Miastko 
tel. 30-27. Gp-12923-0

DZIAŁKĘ warzywną i rower sprzedam. 
Słupsk tel. 31-156. G-13014

KIOSK warzywny (całoroczny) sprzedam. 
Słupsk tel. 271-41. G-13015

KOMPUTER commodore VC-20 (komplet) 
sprzedam. Słupsk tel. 256-73. G-13016

"SEGMENT 5 m ciemny, kuchnię elektryczną 
4 płytki sprzedam. Słupsk, tel. 235-65, po godz. 
16. G-13017

KOŻUCH damski duży telewizor kolorowy 
rubin sprzedam. Koszalin, tel. 525-84.

G-13018
KURTKĘ z lisów, skórki lisie, łóżeczko dzie­

cięce sprzedam. Słupsk tel. 33-448. G-13019

ATRAKCYJNE M-5 zamienię na dwa oddzie­
lne w nowym budownictwie. Oferty pisemne 
Koszalin, Biuro Ogłoszeń. G-12987

MIESZKANIE spółdzielcze M-4, II piętro w 
Siedlcach zamienię na podobne lub większe w 
Koszalinie, Koszalin, tel. 512-09. G-12988

BIAŁOGARD M-4 własnościowe, telefon, ga­
raż zamienię na Kołobrzeg. Wiadomość: Dźwi­
rzyno, tel. 530. G-12989

ŁADNE mieszkanie czteropokojowe zamie­
nię na trzypokojowe w śródmieściu, na I pięt­
rze. Koszalin, tel. 301-82. G-12990

SOSNOWIEC! Spółdzielcze M-4 (58 m kw) 
zamienię na większe w Szczecinku lub Białym 
Borze. Głuszak, Sosnowiec, Wasilewskiej 
1/114. K-263/B

GARAŻ ulica Tetmajera zamienię na Kniew- 
skiego, Tuwima. Silnik 125p kompletny sprze­
dam. Koszalin, tel. 546-36. G-12991

Lokale
PRZYJMĘ na pokój panienki. Koszalin, Jan­

tarowa 12. G-12993
POSZUKUJĘ samodzielnego mieszkania 

najchętniej kawalerki z telefonem Koszalin, 
tel. 334-96. G-13024

MŁODE małżeństwo bez nałogów z pięciolet­
nim dzieckiem zaopiekuje się starszą osobą w 
zamian za mieszkanie. Oferty pisemne Słupsk 
„Głos Pomorza” nr 13025. G-13025

Różne

Kupno
PILNIE kupię za bony PeKaO trzy- 

-czteropokojowe mieszkanie w Kołobrzegu. 
Tel. 231-66. G-12976-0

ŁADĘ lub skodę rok 1986/87 kupię. Możliwa 
zamiana za jeden lub dwa fiaty 126p rok 1987 i 
1985. Kołobrzeg, tel. 260-16. Gp-13020-0

BONY PeKaO kupię. Koszalin, tel. 354-79, po 
piętnastej. G-13021

MIESZKANIE dwupokojowe w nowym bu­
downictwie kupię. Słupsk tel. 231-71.

G-13022
'\xr>Zamiany rtt

SZCZECINEK własnościowe pół domu 
trzy pokoje, etażowe c.o. zamienię na 2 pokoje 
w nowym budownictwie. Tel. 423-95.

Gp-13023
FIATA 125p 1500 zamienię na trabanta. Czap­

la. Bielkowo 13, po godz. 16. G-12983
SAMOCHÓD polonez zamienię na skodę rok 

1986/87. Koszalin, tek 229-83. G-12984
NOWĄ pralkę automatyczną zamienię na 

zamrażarkę 350 1. Unieście, Przyjaciół 8. '
G-12985

DOM w Koszalinie zamienię na nowy samo­
chód osobowy marki zachodniej lub sprzedam. 
Oferty pisemne Koszalin, Biuro Ogłoszeń.

G-12986

ZATRUDNIĘ kobiety w Zakładzie Przetwór­
stwa Rybnego Wodnica k. Ustki. tel. 145-859. 
Bolesławski. G-13026-0

ZATRUDNIĘ pracowników Zakład Instala- 
torstwa Elektrycznego Słupsk, ul. Zygmunta 
Augusta 76/34, po szesnastej. Szczepański.

G-13027
• PRACOWNIKA do pomocy w gospodarstwie 
hodowlanym przyjmę. Wojciech Gałczyński. 
Machowino 58, tel. 11-16-21. G-13028

ZATRUDNIĘ malarza. Słupsk, Poznańska 
3A. Rachański. G-13029

CZYSZCZENIE, malowanie, kożuchów, wy­
robów skórzanych lisów itp. Krótkie terminy. 
Czesław Maciejczyk. Kobylnica, Witosa 38.

G-13030
CYKLIN O W ANIE. Słupsk, tel. 308-02. Mi- 

chalewięz. , .. . ^<5-12403-0
SAMOTNI! Interesujące oferty matrymonial­

ne poleca LIDO Gdynia 10, skrytka 37. Dla Pań 
kontakty, offcfty zagTanitzńń/' ! K:247/Bi0(' 

ZSO w Białogardzie zgłasza zgubienie legity­
macji szkolnej na nazwisko Wioletta Tomczyk

Gp-12942
ZGUBIONO zaświadczenie do biletu miesię­

cznego PKS na nazwisko Stanisław Kalinowski 
zam. Tychówko. Gp-12943
■y BUGAJSKA Ewa zgubiła bilet roczny PKS 
^ Gp-12944
KOWALIK Bernard zam. Niedalino zgubił 

zaświadczenie do biletu miesięcznego PKS
G-12966

Wyrazy głębokiego 
współczucia

Kazimierzowi
Smantkowi

z powodu śmierci SYNA 

składają
PRACOWNICY KOMENDY 
WOJEWÓDZKIEJ STRAŻY 
POŻARNYCH w SŁUPSKU

K-4610

Wyrazy głębokiego 
współczucia

Koleżance
Bogumile Lenard
z powodu śmierci OJCA 

składają
WYDZIAŁ OŚWIATY i WYCHOWANIA 

ZESPÓŁ EKONOMICZNO- 
ADMINISTRACYJNY SZKÓŁ 
ZWIĄZEK NAUCZYCIELSTWA 

POLSKIEGO w USTCE

K-4587

Wy razy'głębokiego 
współczucia 

Koleżance
Liliannie

Kowalewskiej
z powodu śmierci OJCA 

składają
ZARZĄD, POP, ZWIĄZEK 

ZAWODOWY, RADA NADZORCZA 
oraz PRACOWNICY 

POLIGRAFICZNEJ SPÓŁDZIELNI 
PRACY w SŁUPSKU

K-4612

Wyrazy głębokiego 
współczucia
Koleżance

Bogusławie
Mospinek

z powodu śmierci DZIECKA 

składają

DYREKCJA, RADA PRACOWNICZA 
ZARZĄD ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 

POP oraz WSPÓŁPRACOWNICY 
PGK w KOSZALINIE

K-4586

Dnia 20 listopada 1987 roku zmarła

Jadwiga Czachorowska
była pracownica

Komendy Wojewódzkiej Straży Pożarnych w Koszalinie. 
Wyrazy głębokiego współczucia RODZINIE

składają

KIEROWNICTWO KOMENDY oraz KOLEŻANKI i KOLEDZY
K-4646

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 20 listopada 1987 r. zmarł

mgr Napoleon Zieliński
wieloletni i zasłużony pracownik, 

kierownik Apteki nr 33-032 w Bobolicach.
W Zmarłym tracimy wzorowego i ofiarnego pracownika, 

cenionego i nieodżałowanego Kolegę.
Wyrazy szczerego współczucia RODZINIE

K-4660

składają
DYREKCJA i PRACOWNICY PZF „CEFARM” w SZCZECINIE

ZAKŁAD BUDOWNICTWA WZGS 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA” 
w Słupsku, ul. Poprzeczna 2

zatrudni:

★ zastępcę dyrektora ds. technicznych
wykształcenie wyższe techniczne o specjalności bu­
downictwo ogólne — uprawnienia budowlane, staż prscy 
na stanowisku kierowniczym 4 lata

★ operatora dźwigu z . na żurawie
samojezdne kołowe do 1Ó T

K-4651

PRZEDSIĘBIORSTWO MECHANIZACJI PRODUKCJI ZWIERZĘCEJ 
,, M EPR0ZET" 

w Bobolicach

zatrudni na dobrych warunkach

★ zastępcę głównego księgowego
z pełnymi kwalifikacjami zawodowymi

★ inżynierów i techników mechaników
na samodzielne stanowiska

WARUNKI PRACY i PŁACY do uzgodnienia w siedzibie przedsiębiorstwa, 
tel. 291, 292.

__________________________________ ____________ ________________ K-4650

ROLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRODUKCYJNA 
w Kowalewicach

zatrudni

mechanika maszyn rolniczych posiadającego uprawnienia 
spawalnicze

Mieszkanie zapewniamy.
Płace do uzgodnienia z Zarządem.

Dojazd do Kowalewie ze Sławna i Darłowa.
K-4652

KOSZALIŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT INŻYNIERYJNYCH 
w Koszalinie, ul. Szczecińska 42, tel. 220-11

zatrudni natychmiast 
w Koszalinie:

☆ mechaników maszyn budowlanych i pojazdów 
samochodowych

☆ betoniarzy
☆ spawaczy z upr. elektr.-gaz.
☆ kierowcę kat. ABC z upr. elektr.-gaz. (czołówką)

oraz
☆ specjalistę ds. zaopatrzenia w części zamienne
☆ technika budowlanego o specjalności prefabrykacja
informacji udziela Dział Służb Pracowniczych, tel. 220-11, 
wewn. 228 i 229.

. U A öiÜU \/\/j CHRT- Kol
ul. Jedności Narodowej 16, tel. 241 -63

☆ kierownika budowy o specjalności inżynieria śro­
dowiska

OFERUJEMY:
• wysokie wynagrodzenie
• wypoczynek w kraju i za granicą
• świadczenia zgodnie z Kartą Pracownika Budownictwa.

K-4654

PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNICTWA ROLNICZEGO

78-400 Szczecinek, ul. Koszalińska 89
\

zatrudni natychmiast

specjalistę ds.. ‘ 1: analiz i organizacji.
Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie eko­
nomiczne i co najmniej 5-letnia praktyka zawodo­
wa.

Zgłoszenia przyjmuje oraz bliższych informacji udziela 
Dział Służby Pracowniczej, tel. 405-55.

K-4572-0

PÓŁNOCNE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO „ALKA" 

w Słupsku

zatrudnią pracowników na stanowiska:
■ ślusarzy
■ frezerów
■ elektryka samochodowego

oraz
■ obuwników modelarzy

wymagane wykształcenie średnie techniczne oraz zamiłowanie 
i zdolności plastyczne.

Mile widziani będą tegoroczni absolwenci szkół średnich 
pragnący zrealizować swoje ambicje zawodowe.

. Zainteresowanych prosimy o kontakt z Działem Kadr 
i Szkolenia Zawodowego, tel. 335-04, wew. 213, 218. 

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na miejscu.
K-4513-0

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości 
•KOMORNIK SĄDU REJONOWEGO 

W SŁAWNIE

działając w sprawie egzekucyjnej przeciwko dłużnikowi Stani­
sławowi Wnukowi na zasadzie art. 955 § 1 kpe podaje do publicznei 
wiadomości, że w dniu 30 grudnia 1987 r., o godz. 10 w gmachu Sądu 
Rejonowego w Sławnie odbędzie się I licytacja nieruchomości 
rolnej (grunty o powierzchni 1,86 ha) położonej we wsi Warszkówko. 
loono 3 rolna nr 227/2 posiada założoną księgę wieczystą nr KW.
Wartość szacunkowa działki wynosi 105.850 zł.
Cena wywoławcza na I licytacji wynosi 79.388 zł.
Przystępujący do licytacji obowiązany jest uiścić wadium w wyso­
kości 1/10 części sumy oszacowania oraz przedłożyć zaświadczenie 
o posiadaniu kwalifikacji rolniczych. K-4648

WZGS „SAMOPOMOC CHŁOPSKA” ZAKŁAD GOSPODARCZY 
W SŁAWNIE, UL. POLANOWSKA 53

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż samochodu żuk A-ll, rok produkcji 1975, cena wywo­
ławcza 300.900 zł.
Przetarg odbędzie się 4 grudnia 1987 r., o godz. 10 w świetlicy 
zakładowej WZGS „SCh” Zakład Gospodarczy Sławno.
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacić do 
kasy przedsiębiorstwa, najpóźniej w przeddzień przetargu.
W przypadku niedojścla do skutku I przetargu, w tym samym 
dniu o godz. 12 odbędzie się II PRZETARG.
Samochód można oglądać w przeddzień przetargu po uprzednim 
zgłoszeniu się do Działu Transportu.
Zastrzega się prawo odstąpienia od przetargu bez podania przy­
czyn. K-4659

SPÓŁDZIELNIA USŁUG ROLNICZYCH 
W USTRONIU MORSKIM

ogłasza
I PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż maszyn:
— ciągnik C-360
— przyczepa D-47
— kopaczka do ziemniaków
— sadzarka do ziemniaków
— kolumna parnikowa
— kosiarka rotacyjna
— naczepa asenizacyjna PS 2,6
— prasa zbierająca K 442
— pługi
— brona talerzowa BTz 1,5
— wał łąkowy
— wyrywacz lnu TLN 1,5
— ścinacz zielonek

szt 12 
” 2 
” 2 
” 2 
” 1 
” 1 
” 1 
” 1 
” 7 
” 1 
” 1 
” 1 
” 1

Przetarg odbędzie się 8 grudnia 1987 r., o godz. 9 w siedzibie SUR 
Ustronie Morskie.
Sprzęt można oglądać od 1 grudnia 1987 r.

K-4638
* SPÓŁDZIELNIA USŁUG ROLNICZYCH 

W MALECHOWIE, TEL. 223

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na sprzedaż następujących maszyn rolniczych:

jlOQP Q7t

ciągnik C-355, C-360 8
przyczepa D-47, D-35 2
prasa zbierająca K-442 3
siewnik zbożowy S-043 2
kosiarka rotacyjna Z-036 2
kombajn do zbioru lnu LKW-4T 1 
naczepa asenizacyjna T-504 1
sadzarka do ziemniaków 2Sa3N 1
rozsiewacz wapna RCW-3 1

oraz
tokarka TSS 1

cena wywoławcza 
322.560 — 477.720

81.727
130.948
41.613
43.108

89.334
186.220
45.288
50.968

369.765
73.030
42.468
47.844

270.000

Przetarg odbędzie się 7 XII1987 r., w ZUM Pękanino, o godz. 10. 
Sprzęt rolniczy można oglądać w ZUM Pękanino a tokarkę 
w ZUM Malechowo od 2 XII1987 r.
Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy wpłacić dó 
kasy SUR Malechowo a w dniu 7 XILI987 r. do godz. 9.30, w ZUM 
Pękanino.
W przypadku niesprzedania sprzętu w I przetargu, H PRZE­
TARG odbędzie się w tym samym dniu po zakończeniu I przetar­
gu.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu lub jego części bez 
podania przyczyn.
Ponadto Spółdzielnia posiada do sprzedaży zbędne części za­
mienne do wiązałki WC-5, sie wnika S-043, przetrząsaczo-zgra- 
biarki oraz do innych maszyn rolniczych.
Sprzedaż prowadzi Magazyn Główny SUR Malechowo.

K-4656

KOSZALIŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO 

KOSZALIN, ul. ZWYCIĘSTWA 115

ogłasza
I PRZETARG NIEOGRANICZONY

w dniu 14 grudnia 1987 r., o godz. 11 na sprzedaż:
— przyczepa wywrotka D-47B, nr podwozia 20654, rok produkcji 

1972, cena wywoławcza 62.554 zł
— przyczepa wywrotka D-47B, nr podwozia 21698, rok produkcji 

1972, cena wywoławcza 68.809 zł
— przyczepa PK-40, nr fabryczny 2211, rok produkcji 1977, cena 

wywoławcza 54.160 zł
— podnośnik samochodowy P-183, nr fabryczny 791085, nr silnika 

116011, rok produkcji 1979, cena wywoławcza 745.875 zł
— koparka samochodowa KS-251, nr fabryczny 1744, nr silnika 

06208, rok produkcji 1975, cena wywoławcza 772.792 zł
— koparka samochodowa KS-251, nr fabryczny 2370, nr silnika 

57132, rok produkcji 1977, cena wywoławcza 818.914 zł
— koparka KM-602A, nr fabryczny 6204, nr silnika 27127, rok 

produkcji 1974, cena wywoławcza 967.854 zł
— spycharka DT-75, nr fabryczny 43707, nr silnika 73966037, rok 

produkcji 1976, cena wywoławcza 669.170 zł
— samochód skrzyniowy żuk A-ll, nr fabryczny 233641, nr silnika 

140422, rok produkcji 1976, cena wywoławcza 360.521 zł
— samochód skrzyniowy star A-29, nr fabryczny 42727, nr silnika 

58036, rok produkcji 1974, cena wywoławcza 459.102 zł
— samochód skrzyniowy star A-28, nr fabryczny 75929, nr silnika 

27316, rok produkcji 1977, cena wywoławcza 560.128 zł
II PRZETARG NIEOGRANICZONY

— spycharka DT-75, nr fabryczny 30656, nr silnika 77847671, rok 
produkcji 1976, cena wywoławcza 230.542 zł

— koparka KM-602A, nr fabryczny 5257, nr silnika 16799, rok 
produkcji 1973, cena wywoławcza 650.623 zł

— samochód nysa M-522, nr fabryczny 177170, nr silnika 624287, 
rok produkcji 1977, cena wywoławcza 180.235 zł

— ^roanW samochodowy ŻS-4-A2, nr fabryczny 761516, nr silnika 
66130, rok produkcji 1976, cena wywoławcza 256.627 zł

— przyczepa samowyładowcza W-5, nr fabryczny 1323, rok 
^produkcji 1979, cena wywoławcza 25.629 zł

— przyczepa samowyładowcza W-5, nr fabryczny 1325, rok 
produkcji 1979, cena wywoławcza 20.796 zł.

odbędzie się w Zakładzie Sprzętowo-Transportowym 
KPBP Koszalin, ul. BoWiD 14.
W przypadku niedojścia do skutku I przetargu, n PRZETARG 
odbędzie się o godz. 12.
Maszyny można oglądać w przeddzień przetargu w godz. 9_13
w ZST Koszalin. *
Do przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa państwowe, spółdziel­
cze, nieuspołecznione oraz osoby fizyczne.
Przystępujący do przetargu powinni wpłacić wadium w wysokości 
10 proc. ceny wywoławczej, najpóźniej do godz. 9 w dniu przetargu 
w kasie Zarządu KPBP Koszalin, ul. Zwycięstwa 115.
Ponadto oferujemy do sprzedaży, cena do uzgodnienia nw. 
urządzenia i maszyny budowlane:
— pompa do betonu HBP-10, rok produkcji 1978
— igłofiltr LJU5, rok produkcji 1978
— igłofiltr LJU5, rok produkcji 1976
— wytwornica pary WN-10, rok produkcji 1979
— aparat do wody sodowej XA-12, rok produkcji 1970
— aparat do wody sodowej XA-12, rok produkcji 1970
W sprawie kupna ww. urządzeń należy kontaktować się z Dzia­
łem Mechaniczno-Inwestycyjnym, teł. 240-81, wewn. 209.

K-4655

ł

I I I

44444707

911051
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— Coraz rzadziej słyszy się o 

sukcesach polskich sportow­
ców na arenie międzynarodowej. 
Jednak judocy nadal trzyma­
ją się mocno. Dowodem są me­
dale Bogusławy Olechnowicz, 
Waldemara Legienia i Janusza 
Pawłowskiego podczas ostat­
nich mistrzostw świata w Es­
sen. Jaka jest zatem recepta na 
utrzymanie dobrego poziomu?

— Judo to dyscyplina specyficzna. 
Trudno wejść do czołówki, ale jeśli 
już-się tam trafi, to na dłużej. Wymie­
nieni zawodnicy od lat liczą się w 
mistrzowskich zawodach. Wpraw­
dzie z roku na rok utytułowanym 
judokom ubywa nieco sił i kondycji,

— Mocno dyskutowana jest 
sprawa przyznawania stypen­
diów zawodnikom. Nazbyt pre­
miuje się średniaków, a nie wy­
bijające się jednostki...

— Wszelkie przepisy powinny iść 
w kierunku wielkiego wyczynu. Nie­
stety, toleruje się przeciętność. Cza­
sem zawodnikowi opłaca się tylko 
być w kadrze i pobierać za to pienią­
dze, niż podnosić swe umiejętności. 
Mimo to twierdzę, że ci sportowcy, 
którzy rzeczywiście liczą się w świę­
cie, otrzymują wynagrodzenie za nis­
kie w stosunku do osiąganych wyni­
ków!

— Złośliwa opinia głosi, że 
sport nierzadko funkcjonuje na

Zmiany są potrzebne
Rozmowa z MARIANEM TAŁ A JEM, 
trenerem judo Gwardii Koszalin

lecz nadrabiają to doświadczeniem i 
sprytem w walkach na macie. Dodam 
też, że judo nie jest dyscypliną, która 
wymaga ogromnych nakładów finan­
sowych, co ma niebagatelne znacze­
nie.

— Dawniej sport funkcjono­
wał dzięki dotacjom z różnych 
źródeł, między innymi zakładów 
pracy. Teraz przypływ funduszy 
jest znacznie mniejszy w stosun­
ku do potrzeb. Stąd prowadzenie 
przez niektóre kluby działalności 
gospodarczej...

— Tego typu poczynania nie mogą 
jednak zastąpić podstawowych ce­
lów, dla których funkcjonują kluby. 
Od dotacji nie uciekniemy. Tylko do 
pewnego etapu sport może być dla 
zawodników pewnego rodzaju hob­
by. Później jest to ciężka, trudna pra­
ca, za którą należy się odpowiednie 
wynagrodzenie. Na to fundusze mu­
szą się znaleźć. Uważam, że każdy 
zawodnik przychodzący do klubu po­
winien mieć ukształtowany model ka­
riery. Gdy tego brak, to człowiekowi 
trudno o wytrwałość. W przeszłości 
dła mnie takim celem był udział w 
Igrzyskach Olimpijskich i temu po­
święciłem wszystko. Nagrodą za wie­
loletni wysiłek był brązowy medal, 
który przywiozłem z Montrealu w 
1976 roku.

pograniczu prawa. Co robić, aby 
sport był czysty?

— Marzy mi się, aby grono osób 
kompetentnych wypracowało w Pol­
sce prawidłowy system funkcjono­
wania sportu. Obowiązywać powin­
ny takie normy prawne, od których 
nie będzie żadnych ustępstw. Podoba 
mi się model sportu wyczynowego w 
NRD. Wiadomo, że na sukces jedno­
stki pracuje wiele osób. Każda z nich 
bywa nagradzana według efektów 
szkolenia. U nas docenia się głównie 
trenerów kadry, zupełnie zapomina­
jąc o pracy w klubach. Poza tym 
system działań doraźnych i stosowa­
nie precedensów jest najlepszym do­
wodem na to, że wciąż obowiązuje u 
nas prowizorka.

— Zbliża się referendum. Py­
tanie pierwsze dotyczy stanowi­
ska obywatela wobec wprowa­
dzenia radykalnego programu 
uzdrowienia gospodarki i w 
związku z tym trudnego okresu 
przejścia tych zmian. W sferze 
sportu oznaczać to będzie rów­
nież „zaciskanie pasa". W górę 
pójdą ceny sprzętu sportowego 
czy opłaty za utrzymanie obiek­
tu. Może się zdarzyć, że kluby 
sportowe staną się organizacja­
mi, które skupiać będą jedynie 
elitarne grupy...

— Zmiany są potrzebne i jako oby­
watel naszego kraju w pełni je popie­
ram. Kryzys polski sport przeżywał już 
na początku lat osiemdziesiątych. 
Nadal są problemy z zachęcaniem 
młodzieży do czynnego uprawiania 
sportu. Wydaje mi się, że fundusze z 
kiesy państwowej na prowadzenie 
zajęć, zakup sprzętu i utrzymanie o- 
biektów jednak się znajdą. Być może, 
ktoś jasno określi, że na wielki sport 
wyczynowy nas w tej chwili nie stać, 
a wszelkie dotacje spływać będą na 
sport młodzieżowy. Na zaniedbanie 
tej sfery działalności pozwolić sobie 
bowiem nie można.

— Sekcja judo waszego klubu 
blisko współpracuje ze szkoła­
mi. Czy stanie się to zalążkiem 
odrodzenia koszalińskiego ju­
do?

— Pozyskaliśmy do swej działal­
ności nauczycieli wf. Chcemy, aby do 
nas trafiali uzdolnieni chłopcy. Wia­
domo, że nie wszyscy zwiążą swe losy 
z judo, a niektórzy poprzestaną tylko 
na zabawie w sport. To jednak nas nie 
zniechęca. Parę miesięcy temu zorga­
nizowaliśmy imprezę z okazji Dnia 
Dziecka. Walczyło ponad stu chłop­
ców, których żywiołowo dopingowa­
li rodzice. Podobne zawody odbędą 
się w najbliższą sobotę. Zaintereso­
wanych zapraszam o godzinie 10 do 
hali Gwardii.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał:

WIESŁAW MILLER
Fot. Jerzy Patan

Ogólnopolski wyścig w Bytowie

| Krajowa czołówka na starcie
Wojewódzka Federacja Sportu, Wojewódzkie Zrzeszenie LZS i bytowski 

Ośrodek Sportu i Rekreacji są organizatorami ogólnopolskiego wyścigu 
w kolarstwie przełajowym! Zawody są punktowane do challenge'u Polskiego 
Związku Kolarskiego i redakcji „Dziennika Ludowego".

Wyścigi odbędą się w sobotę (28 bm.) w Bytowie. Na starcie stanie krajowa 
czołówka. Potwierdzenia udziału w zawodach otrzymano z takich klubów jak 
Chemik Police, WTC Warszawa, Karolina Jaworzyna $ląska, Bizon Bieganów, 
Start Tomaszów, POM Strzelce Krajeńskie czy Stomil Poznań. Pomorze 
Środkowe reprezentować będą kolarze Baszty Bytów (m.in. kadrowicz Jerzy 
Woźniak), Spółdzielcy Darłowo, Lecha Czaplinek i Piasta Słupsk.

Pierwszy start o godz. 11. Na trasę wyruszą wtedy juniorzy młodsi. Pół 
godziny później rozpoczną rywalizację juniorzy, zaś o godz. 12.10 nastąpi start 
seniorów. * , •Zapraszamy! (w ^

Rzeźba dla Lendla
Ivan Lendl, który zapewniI już sobie 

pierwszeństwo „na mecie cyklu turniejów 
Nabisco Grand Prix, zdobył niecodzienną

nagrodę: rzeźbę kryształową wartości ok. 
6000 dolarów. To dzieło sztuki ma 70 cm 
wysokości i waży ok. 12 kg.

Uroczyste przekazanie nagrody nastąpi 
1 grudnia br. podczas konferencji prasowej 
z okazji turnieju „Masters" w Nowym Jor­
ku.

TOTEK
Express Lotek: 
8,16,17,18, 24 

Super Lotek:
2, 5, 8, 9,13, 21,32

K. Adach wraca na ring
Do kraju na urlop przyjechał medalista olimpijski w boksie i wielokrotny 

mistrz Polski — Kazimierz Adach. Najlepszy sportowiec w 40-letniej historii 
Ziemi Słupskiej. Cieszy się wśród kibiców ogromną sympatią. Na każdym kroku 
kibice pozdrawiają go, wymieniają uwagi, pytają co porabia.

— Co porabiam? Solidnie pracuję. W sporcie z uwagi na kontuzje miałem 
— niestety — stracony sezon. Prawdę mówiąc: w mojej karierze kontuzji było 
tyle, że chciałem powiedzieć stop, ale minął rok, wyleczyłem kontuzje, 
przeszedłem pomyślnie wszystkie testy i sprawdziany, jednak nagle zrozumia­
łem, że znów jestem spragniony sukcesów ringowych. W R FN rozpoczynają się 
wkrótce rozgrywki Bundesligi. Decyzja jest więc jednoznaczna: wracam na 
ring.

W RFN otrzymuję na bieżąco polską prasę i słucham radia. Nie wiem 
dlaczego zespół Czarnych tak słabo spisał się w Pucharze Polski? Nie wiem też 
jak można było przegrać ostatni mecz w Sosnowcu. Cieszę się, że Jarek 
Margas, który przejął po mnie obowiązki kapitana — odnosi zwycięstwa. 
Niestety, Mirek Knapik przegrywa walkę po walce, a Edek Misiak też 
często schodzi z ringu pokonany.

Na szczęście trzy złote medale w mistrzostwach Polski i wyprzedzenie Legii 
sprawiło mi wiele radości, obejrzałem wszystkie walki na Video. Janek Dydak 
i Darek Michalczewski to bez wątpienia dużej klasy talenty, ale nie można 
od nich jeszcze za wiele wymagać. — Mają dopiero po 19 lat, muszą jeszcze 
wiele się nauczyć, ciągle korygować i poprawiać błędy. Muszą okrzepnąć 
fizycznie i nabrać ringowego doświadczenia.

Jeśli chodzi o moje najbliższe plany, to za pół roku kończy się mój kontrakt. 
Po powrocie do kraju chciałbym mojej drużynie pomóc w wyprzedzeniu Legii 
także w lidze. Żeby zachować szanse na walkę o tytuł, zespół trenera 
Żylińskiego musi jednak 6 grudnia wygrać w Radomiu z Bronią. Będę trzymał 
kciuki!
Notował: (jm) J

FC Porto w połowie 
drogi po Superpuchar-87

We wtorek po raz trzynasty do me­
czu o Superpuchar przystąpiły najlep­
sze zespoły rozgrywek pucharowych 
sezonu 1986/87: FC-Porto (zdo­
bywca Pucharu Europy) i Ajax Am­
sterdam (Puchar Zdobywców Pu­
charów). Po meczu w Amsterdamie

w połowie drogi po to trofeum znaj­
duje się drużyna Józefa Młynar­
czyka. Porto wygrało w Amsterda­
mie 1:0. O tym, czy zespół portugalski 
zdobędzie Superpuchar zadecyduje 
mecz rewanżowy w Porto — 13 sty­
cznia 1988 r.

Bojkot Greków
Po wielogodzinnych obradach 

Grecka Federacja Piłkarska postano­
wiła „zbojkotować" zaplanowany na 
16 grudnia mecz eliminacyjny mi­
strzostw Europy Grecja — Holandia. 
Greccy działacze chcą w ten sposób 
zaprotestować przeciw decyzji Komi­
sji Apelacyjnej UEFA, która nakazała 
powtórzenie pamiętnego meczu Ho­
landia — Cypr (odbedzię się on 9.12. 
br w Amsterdamie), przerwanego po 
eksplozji petardy na boisku. Zdaniem 
greckiej federacji postawa UEFA jest 
wyrazem „poparcia dla przemocy na 
stadionach”.

W przypadku podtrzymania decyzji

0 walkowerze dla zespołu cypryjskie­
go Grecy mieli jeszcze szanse wywal­
czenia awansu do finałów mi­
strzostw. Uznanie apelacji federacji 
holenderskiej i powtórzenie meczu, 
który bez wątpienia zakończy się 
zwycięstwem drużyny „pomarańczo­
wych", pozbawia już Greków złudzeń
1 powoduje, że ostatni mecz grupy 5 
nie ma żadnego znaczenia.

Postanowiono więc, że spotkanie 
Grecja — Holandia odbędzie się w 
maleńkim miasteczku Alexandroupo- 
lis na północy Grecji i nie będzie 
transmitowane ani przez telewizję, ani 
przez radio. Zamierzając rozmyślnie 
obniżyć rangę meczu Grecy chcą wy­
stawić przeciw Holandii zespół mło­
dzieżowy lub wręcz reprezentację 
kraju juniorów.

Jak będzie przebiegało 
losowanie ltalia-90?

113 piłkarskich reprezentacji przy­
stąpi w przyszłym roku do eliminacji 
mistrzostw świata — 1990. Lista 
zgłoszeń została już zamknięta. 12 
grudnia br. w Zurychu odbędzie się 
losowanie grup, zaś 10 grudnia na 
specjalnym posiedzeniu Komitetu Or­
ganizacyjnego FIFA zatwierdzone 
zostaną zasady gier eliminacyjnych i 
rozstawienia drużyn.

We wtorek wiceprzewodniczący 
FIFA Hermann Neuberger zdradził 
propozycje, dotyczące eliminacji w

strefie europejskiej. Do rywalizacji 
przystąpią 32 drużyny, które mają być 
podzielone na siedem grup — cztery 
grupy po pięć drużyn i trzy po trzy 
zespoły. Z czterech grup liczniejszych 
awans uzyskają po dwa pierwsze, w 
grupach trzyzespołowych pewni 
awansu będą tylko ich zwyycięzcy. Z 
trzech drużyn które zajmą drugie lo­
katy w tych grupach — awansują 
tylko dwie. Nie sprecyzowany jest 
jeszcze sposób ich wyłonienia. Prze­
waża pogląd, że decydować będzie

dorobek punktowy i ewentualnie róż­
nica bramek, ale nie wyklucza się 
rozegrania dodatkowego turnieju.

Hermann Neuberger stwierdził, ze 
przy formowaniu poszczególnych „ko­
szyków", pomocnych przy ceremonii 
losowania, uwzględniane będą nie 
tylko wyniki ostatnich mistrzostw 
świata, ale także eliminacji mistrzostw 
Europy 1988, co jest okolicznością 
niekorzystną dla reprezentacji Polski.

W finałowym turnieju mistrzostw 
świata wystąpi więc 14 zespołów z 
Europy (13 z eliminacji i gospodarz — 
Włochy), trzy albo cztery z Ameryki 
Południowej (w tym obrońcy tytułu 
Argentyńczycy), po dwa z Afryki, Azji 
i strefy CÓNCACAF oraz ewentualnie 
przedstawiciel Oceanii, strefy w której 
występować będzie także Izrael.

ii
A.

W sobotę 
z Olimpią

Po przerwie na zgrupowania przed 
meczem międzypaństwowym Pol­
ska — Anglia i turniejem im. Feliksa 
Stamma na ringi wracają znowu pięś­
ciarze ekstraklasy. W sobotę odbędą 
się mecze 6. kolejki spotkań. Jedno z 
nich rozegrane zostało już, w ubiegłą 
niedzielę; Górnik Sosnowiec pokonał 
Broń Radom 16:4 i prowadzi w tabeli 
ekstraklasy.

Swoją pozycję mogą też poprawić 
pięściarze Czarnych Słupsk, którzy w 
hali „Gryfia" (godz. 17) podejmą ze­
spół Olimpii Poznań. *

Faworytem są gospodarze. Tym 
bardziej, że w ich barwach mogą już 
walczyć młodzi mistrzowie kraju Jan 
Dydak i Dariusz Michalczewski. 
Pierwszy z nich jeśliby wystąpił (le­
czy kontuzję), miałby za przeciwnika 
byłego wicemistrza kraju Józefa 
Kruszyńskiego, natomiast drugi 
zmierzy się z Jarosławem Sido­
rem.

Ciekawie zapowiadają się walki 
pomiędzy Henrykiem Sienkiewi­
czem i Wojciechem Komasą, 
Sławomira Forsztka z członkiem 
kadry narodowej — Dariuszem Ka­
sprzakiem i Edwarda Misiaka z 
Jerzym Miłowickim.

Oto zestawienie pozostałych kate­
gorii: Michał Koza — Zbyszko 
Krzyżański, Mirosław Knapik — 
Arkadiusz Polcyn, Piotr Krauze 
— Jerzy Ziętek, Stanisław Szesz- 
ko — Leszek Łakomy i Cezary 
Banasiak— Dariusz Gruszecki.

Przedsprzedaż biletów prowadzi 
Dział Sportu MZKS Czarni (tel. 34- 
-164 i 34-165). (ebuar)

Grają już 
w piątek!

Ze względu na niedzielne refe­
rendum postanowiono przyspie­
szyć pierwszą serię meczów II run­
dy rozgrywek ekstraklasy koszy­
karzy. Koszaliński AZS już jutro 
(27 bm.) o godz. 17 rozegra w hali KS 
Gwardia przy ul. Fałata 34 spotka­
nie ze Stalą Stalowa Wola. Następ­
nego dnia akademicy stoczą poje­
dynek ligowy z Resovią — o tej 
samej porze i w tym samym miej­
scu. (wim)

Ul Kurs 
sędziów

W najbliższąsobotę (28 bm.) Okrę­
gowy Związek Piłki Ręcznej w Kosza­
linie organizuje kurs arbitrów tej dys­
cypliny sportu. Chętni zgłaszać się 
mogą o godz. 9 w siedzibie Woje­
wódzkiej Federacji Sportu przy ul. 
^krmii Czerwonej, (wim)

CZWARTEK

PROGRAM I

Dzienniki: 10.00,16.20,19.30 i 22.40 
9.30 i 10.10: „Domator"

10.20 Dla II zmiany: „Morduje 
się łatwo" — film fab. (sensacyjny) 
USA wg powieści Agaty Christie, reż. 
C. Whatham

15.05 Radar — wojskowy maga­
zyn filmowy
16.25 Dla młodych widzów: 
„Kwant"

17.15 Teleexpress
17.30 „Poligon"
17.55 „Refleksje" — magazyn 

krajów socjalistycznych
18.20 „Sonda: sokoli wzrok" 
18.50 Dla dzieci: dobranoc
19.00 „Czym żyje świat: ciężar za­

dłużenia"
20.00 „Morduje się łatwo" — po­

wtórz. filmu
21.30 „Teraz" — tygodnik gospo­

darczy
22.00 „Krajewscy" — film dok. 

TVP

Stałymi gośćmi małych ekranów 
są od dłuższego czasu sympatyczne 
„Muppety” (pr. II, g. 19. One z kolei 
będą dzisiaj gościć popularną 
gwiazdę kinową Brooke Shields) na 
zdjęciu we włoskim filmie „Wiecz­
na miłość”.

Fot. Archiwum

23.00 Losowanie Krajowej Loterii 
Pieniężnej

PROGRAMY OŚWIATOWE: 8.10 — 
Fizyka — kl. VII 9.00 — Geografia — 
kl. VIII 9.35 — Domowe przedszkole 
12.00 — J. polski — kl. V 12.50 — J. 
polski — kl. I lic. 13.30 i 14.00; TV 
Technikum Rolnicze— Mechanizacja 
rolnictwa i Uprawa roślin — sem. III 
14.30 — TV kurs rolniczy 15.20 — 
Powtórka przed maturą: J. angielski
— 1.13 16.00 — „Łubin" — rolniczy 
film oświatowy 23.05 — J. francuski
— I. 8

PROGRAM II

16.55 J. francuski — I. 8 
17.25 Program dnia
17.30 Magazyn „102"
18.00 KRONIKA (Szczecin, Ko­

szalin, Słupsk i Piła)
18.30 „Promocje"
19.00 „Muppet show, czyli rewia 

gwiazd" i Brooke Shields
19.30 Klinika zdrowego człowieka
20.00 „Ciężarowcy”
20.30 „Ex-libris Dwójki"
21.00 ŚPORT: superliga ping- 

-ponga mecz Polska — Francja
21.30 Panorama dnia

21.45 Rewelacja miesiąca: Shirley 
Verret — muzyczny film RFN

22.50 Studio Sport — Mistrzos­
twa Świata w szachach Kasparow 
— Karpow 

23.10 Wiadomości

Radio
PROGRAM I

Wiadomości: 0.02, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00,
5.30.6.00. 6.30.7.00.8.00.9.02.10.00.12.05.14.00,
16.00. 18.00, 19.00, 20.00, 22.00, 23.00 

Komunikat energetyczny i gazownictwa:
7.55, 13.00, 21.00

Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 6.28,
13.00, 21.00

0.10- 3.45 Muzyka nocą 4.05 Muzyka przed 
świtem 5.30 8.00 Poranne sygnały 9.00 11.00 
Cztery pory roku 11.00 11.57 Koncert przed 
hejnałem 1L59 Sygnał czasu i hejnał 12.30 
Muzyka Chorwacji 12.45 Rolniczy kwadrans 
13.30 „Belcanto” dla wszystkich 14.05 16.00 
Mag. „Rytm” 16.05 Muzyka i aktualności 17.00 
Pogwarki o piosence 17.50 Kto tak pięknie gra 
18.05 Problem dnia 18.20 Koncert dnia 19.30 Dla 
dzieci 20.10 Odpowiedzi na listy 20.15 Koncert 
życzeń 20.45 „Odkupienie” 21.05 Kronika spor­
towa 21.30 Turniej, orkiestr 22.05 Na różnych 
instrumentach 22.15 Profesorowie i ich ucznio­
wie 23.15 Panorama świata 23.30 Jazzowe gra-

PROGRAM n (stereo)

Wiadomości: 6.00, 8.00,13.00,17.00, 21.10

Skrócony test stereo: 8.40,14.00,18.30, 22.20

6.30- 8.00 Program lokalny 8.10 Poranna se­
renada 8.40 Archiwum polskiej piosenki 9.00 
„Wysłannik” 9.20 Muzyka 9.50 „Czterdzieści 
osiem godzin” 10.00 Godzina melomana 11.10 
Muzyczny non stop .12.00 Filharmonia radiowa 
13.05 Z malowanej skrzyni 13.30 Album opero­
wy 14.00 Piosenki z Francji i Włoch 15.10 Jazz 
16.00 Dzieła, style, epoki 17.05 - 18.30 Program 
lokalny 18.30 Klub stereo 19.30 Wieczór w 
filharmonii 21.10 Od ragtime’u do swinga 
21.30 1.00 Wieczór literacko-muzyczny 22.05 
Słuchajmy razem

PROGRAM III

Serwis Trójki: 7.00, 8.00, 9.00, 12.00, 15.00, 
16.00,17.00,18.00

6.00 9.05 Zapraszamy do Trójki 8.30 „Ostat­
ni dzień stworzenia” 9.05 Każdy gra inaczej 9.40 
Muzyczny interklub 10.00 W. Sieroszewski — 
„Beniowski” 10.30 Klasycy jazzu 11.00 Muzyka 
w dawnym stylu 11.40 Folk w pigułce 11.50 
„Dzieci Arbatu” 12.05 W tonacji Trójki 13.00 
„Ostatni dzień stworzenia” 13.10 Powtórka z 
rozrywki 14.00 Słynne tria i kwintety 15.05 
Między Taganką a Arbatem 16.00- 19,00 Zapra­
szamy do Trójki 18.05 Informacje sportowe 
19.00 Dwie na jednego 19.30 Złote lata rock and 
roiła 20.00 Studio nagrań 20.45 Warsztaty litera-

W cffie 21.00 Fermata mag. 22.10 Blues wczorąj i 
dziś 22.45 ABC o sztuce 23.00 Opera tygodnia 
23.15 Gitarą i piórem

PROGRAM IV

Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.30, 12.00, 17.00, 
19.30, 23.30

5.0(1 6.30 Muzyczny poranek 6.30 Język hisz­
pański 6.45 Piosenki hiszpańskie 7.20 W ludo­
wych rytmach 7.40 Szlakiem przyjaźni z pio­
senką 8.30 Tydzień z J. Szczerbą 9.05 Język 
polski kl. m—IV 9.35 Zabawy przy muzyce (dla 
przedszkoli) 10.00 Język polski kl. VIII 10.30 
Historia muzyki rockowej 11.00 Dom i świat — 
mag. 12.05 Spotkanie z operetką 12.30 Magazyn 
OIRT 13.50 Małe piosenki 14.00 17.00 Popołu­
dnie młodych 15.50 Magazyn informacyjny 
16.00 Trzy razy „M” — aud. 17.05 Sztuka trans­
krypcji 18.30 J. rosyjski 18.50 Studio ekspertów 
19.35 Lektury Czwórki 19.45 Kulisy scen i sce­
nek 20.15 21.35 Wieczór muzyki i myśli: „Mię­
dzy Helladą a Nowym Światem” — aud. 23.05 
Muzykoterapia

Koszalin
6.30 Studio Bałtyk z Kołobrzegu 6.40 Koło­

brzeskie progi W. Konarski 17.05 Przegląd 
aktualności 17.12 Przed referendum w Koło 
brzegu program I. Bieniek, W. Konarskiego 
i C. Mikity

TV i PR zastrzegają sobie możliwość zmian 
w programach!

GłosPomorza
„Głos Pomorza" Dziennik Pol­

skiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej.

Redaguje zespół.

Redaktor naczelny — Andrzej 
Lewandowski

Adres redakcji: ul. Zwycięstwa 137—139,75-604 Koszalin, telex — 0532275. Centrala 
telefoniczna — 279-21 (łączy ze wszystkimi dziennikarzami zespołu); telefony bez­
pośrednie: sekretariat redaktora naczelnego — 226-93; z-ca redaktora naczelnego — 
233-09; sekretarz redakcji — 245-59; z-ca sekretarza redakcji — 251-01; 
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W mieście i gminie Ustka za­
kończył się cykl spotkań poprze­
dzających referendum. Ogółem 
odbyło się 60 spotkań, w czasie 
których przedstawiciele Rady Na­
rodowej Miasta i Gminy Ustka, 
PZPR, ZSL i lokalnych władz od­
powiadali na pytania i udzielali 
wyjaśnień.

Głównym nurtem rozmów z 
mieszkańcami gminy było zbliża­
jące się referendum, problemy re­
formy gospodarczej.

WIES Przewłoka liczy około 
100 mieszkańców. W spot­
kaniu na temat referen­
dum wzięła udział większa część 

wsi, która graniczy z Ustką i w 
najbliższych latach zostanie przez 
miasto wchłonięta, jako dzielnica. 
Mieszkańcom zależy, by nim to na­
stąpi naprawiono drbgi, dokończo­
no w czynie społecznym budowy 
chodnika wiodącego przez środek 
wsi, poprawiono estetykę zagród, 
przeprowadzono niezbędne remon­
ty. Oczywiście, że utrudnieniem w 
realizacji tych zamierzeń jest brak 
materiałów. Jednak w trzy dni po 
spotkaniu, Urząd Miasta i Gminy w 
Ustce doceniając dotychczasowe 
dokonania mieszkańców przydzie 
lił Przewłoce materiały niezbędne 
do kontynuowania robót.

Sygnalizowano również na ze­
braniu wiejskim potrzebę sfinalizo­
wania sporów o miedze, naprawie­
nia hydroforu wiejskiego, remon­
tów mieszkań. Rolnicy skarżyli 
się, że imeko które odstawiają jest 
źle klasyfikowane. Przynieśli tę 
sprawę na spotkanie, bo nic stać 
ich na arbitraż. Niektórzy dość 
ostro wypowiadali swoje wątpli­
wości twierdząc, że przez 40 lat 
czyniono w kraju różne działania 
z różnym skutkiem. Chcemy zau­
fać rządowi jeszcze raz i wierzyć,

że nie sprowadzi nas na błędną 
drogę — stwierdzili mieszkańcy 
Przewłoki.

Komitet Osiedlowy nr 4 zorgani­
zował spotkanie mieszkańców swe­
go rejonu w Szkole Podstawowej nr 
1 w Ustce. Uczestniczył w nim wo­
jewoda słupski Czesław Przewoź­
nik. W dyskusji zabrało głos ponad

20 osób. Mówiono o budownictwie 
mieszkaniowym, usługach, zaopa­
trzeniu sklepów, remontach miesz­
kań komunalnych. Część dyskusji 
poświęcono reformie gospodarczej.

— W II etapie reformy najważ­
niejszą sprawą jest zmiana stylu 
pracy — podkreślił Stefan Stein­
metz z ul. Kopernika. — Kiedyś 
przyjrzałem się kutrowi duńskie­
mu. Pracuje na nim dwa razy mniej 
ludzi niż na podobnej jednostce u 
nas a wykonują tę samą pracę. Czy­
li opłaca im się...

We wsi Starkowo rolnicy z gory­
czą stwierdzili, że punktualnie od­
stawiają produkty żywnościowe, a 
w miejscowym sklepie nie za bar­
dzo jest co kupić na obiad. Zastrze­
żenia budzi decyzja Okręgowej 
Spółdzielni Mleczarskiej w Słup­
sku; która zamknęła na głucho 
punkt skupu mleka. Rolnikom nie 
odpowiada nowa forma skupu mle­
ka — za pośrednictwem wozaka. 
Tak więc teraz skupuje się w Star- 
kowie najwyżej 300 litrów, a w 
zlewni skupowano 500 i więcej» A 
przecież Starkowo przoduje w pro­
dukcji żywności i warto, by kontra­

henci słuchali opinii producen­
tów... Mówili też mieszkańcy że, 
we wsi szerzy się pijaństwo, bywa, 
że kierują traktorami ludzie nie­
trzeźwi, zdarzają się przypadki 
kradzieży, a dzielnicowy od czasu 
do czasu odbywa rutynową kon­
trolę po zagrodach i... na tym ko­
niec. Mieszkańcy Starkowa za­
praszają funkcjonariuszy MO do 
wsi.

Mieszkańcy Objazdy podnieśli 
problem ochrony sanitarnej lasów. 
Z jednej strony zalega w lasach 
drewno i jest przeszkodą, z drugiej 
— rolnicy bezskutecznie próbują 
pozyskać ten łatwo dostępny opał 
ale im się to utrudnia. Czy nie 
byłoby prościej oczyścić niektóre 
rejony lasów i pomóc rolnikom?

Mieszkańcy miasta i gminy Ustka 
w swych wypowiedziach poruszyli 
setki spraw publicznych i indywi­
dualnych dotykających licznych 
dziedzin życia.

Część spraw zgłoszonych przez 
obywateli załatwiono bezpośrednio 
na spotkaniach — mówi zastępca 
naczelnika Urzędu Miasta i Gminy 
w Ustce. Leon Borysiuk. — Znacz­
na część spraw wymaga jednak za­
łatwiania przez różne instytucje i 
zakłady pracy. Sprawom już nada­
no bieg, będziemy egzekwować ich 
realizację. Szczególnie krytykowa­
ne jest odwołanie przez PKS kur­
sów, tradycyjnych od lat, w niektó­
rych miejscowościach. Trudno jest 
wydostać się ze Starkowa, Możdża- 
nowa, Gąbina i Objazdy. Społe­
czeństwo zarówno w Ustce jak i 
gminie czuje się niedoinformowane 
w zakresie zamierzeń budowla­
nych i perspektyw rozwojowych. 
Ludzie mają tu dużo do powiedze­
nia i chcą współgospodarzyć na 
swoim terenie.

EWA CZINKE
100 dolarów USA wpłaciła na spo­

łeczne konto budowy szpitala w 
Słupsku Alina Zakrzewska z Pary­
ża, 10 marek RFN — Urząd Miasta i 
Gminy w Miastku. 1 tys. zł — Zespół 
Ekon. Admin. Szkół w Kępicach,
12.434 zł — Kuśnierska Spółdzielnia 
Pracy „Moda" w Słupsku, 1.240 zł —
GS „SCh" w Lęborku ze zbiórki su­
rowców wtórnych, 5 tys. zł — Rada 
Sołectwa Płocko, 7.500 zł — Urząd 
Gminy w Koczale (za cegiełki), 2.800 
zł — Stacja Hodowli i Unasienniania 
Zwierząt w Sławnie, 3.300 zł— Urząd 
Gminy w Damnicy, 20 tys. zł — Szko­
ła Podstawowa nr 8 w Słupsku (za 
cegiełki), 25.030 zł — myśliwi z woj. 
słuDskieao. 1.665 zł — Ośrodek 
Szkolenia Kursowego w Karżniczce,
1700 zł Bud. Sp. Pracy „Odbudo- rząd Miasta i Gminy w Sławnie (za 
wa" w Człuchowie, 3.350 zł — Gos- cegiełki), 5 tys. zł Spółdzielnia Rze- 
podarstwow Rzechcinie, 12 tys. zł— mieślnicza „Budowlani" w Bytowie 
Ośrodek Sportu i Rekreacji w Człu- (za cegiełki), 1750 zł — PGR w 
chowie, 700 zł — Jaster Bronisław z Człuchowie (za cegiełki), 50 tys. zł — 
Łeby, 3900 zł — Urząd Gminy w Rada Sołectwa Osowo, 50 tys. zł 
Studzienicach (za cegiełki), 4380 zł Spółdzielnia Usług Roi. Techn. w
— Nadleśnictwo Niedźwiady (za ce- Czarnem, 200 tys. zł — Urząd Gminy 
giełki), 50 tys. zł — Urząd Gminy w w Wicku, 5460 zł—Centrum Szkole- 
Borzytuchomiu, 1 tys. zł — I. Raurz z n'a Specjalistów Marynarki Wojennej 
Łeby, 13667 zł — Koło Łowieckie w Ustce, 25 tys. zł — Spółdzielnia 
„Daniel" w Słupsku, 1900 zł — Za- Pracy „Mixtum" w Słupsku, 3 tys. zł 
kład Rolny w Roszczycach, 100 tys. zł — WPEC w Słupsku, 12550 zł — 
PSS „Społem" w Sławnie, 11200 zł Państwowe Przeds. Gospodarki Rol-
— Urząd Gminy w Przechlewie, 2600 nei ' Usług Technicznych w Nowej 
zł — Ośrodek Sportu i Rekreacji w Wsi Lęborskiej (za cegiełki), 2 tys. zł 
Łebie, 5 tys. zł — Rada Sołectwa — Związek Młodzieży Wiejskiej w

Uniechowie, 15 tys. zł — SPPD „Sła-

Fot. Kazimierz Rataj czy k

Mzdowo, 2650 zł — Urząd Gminy w 
Studzienicach (za cegiełki), 900 zł — 
üS ,,SUh' w Kępicach, 2500 zł — 
Urząd Gminy w Rzeczenicy, 150 tys. 
zł— PSS Oddział w Słupsku, 3.770 zł 
— Związek Byłych Żołnierzy Zawo­
dowych w Lęborku, 13250 zł — U-

wodrzew" w Sławnie (za cegiełki), 
2500 zł — Państwowe Biuro Nota­
rialne w Człuchowie (za cegiełki), 
6950 zł — Zakład Rolny w Uniecho­
wie, 23500 zł — pracownicy, renciści 
i emeryci Zakładu Wapienno-
— Piaskowego w Słupsku, 100 tys. zł
— PGR Biesowice, 500 zł — Spół­
dzielnia Kółek Rolniczych w Prze­
chlewie (za cegiełki), 136100 zł — 
SSK „Pobrzeże" w Słupsku z aukcji 
grafiki artystów plastyków słupskich, 
200 tys. zł — Urząd Gminy w Potęgo- 
wie, 3634 zł — Komenda Woj. Straży 
Pożarnych w Słupsku, 400 zł—Szko­
ła Podstawowa w Jasieniu, 3500 zł— 
Zakład Przemysłu Drzewnego w By­
towie, 5243 zł — Woj. Kom. ZSL w 
Słupsku, 3013 zł — Zawodowa Straż 
Pożarna w Człuchowie (za cegiełki), 
22.10 zł Wydział Zdrowia UW w Słup­
sku, 3 tys. zł — Zakład Energetyki' 
Cieplnej w Człuchowie,50 tys. zł — 
Rada Sołectwa Gogolewo, 2200 zł — 
pracownicy UG w Smołdzinie, 7 tys. 
zł — Szkolne Koło PCK przy SP-6 w 
Słupsku, 5550 zł — Gminny Zespół 
Ekon. Admin. Szkół w Borzytucho- 
miu, 370 zł — Sąd Rejonowy w 
Sławnie, 2300 zł — Ośrodek Zdrowia 
w Damnicy, 4500 zł — Urząd Poczto- 
wo-Telekomunikacyjny w Sławnie 1 
(za cegiełki), 5200 zł — Zakład Prze­
mysłowy Ferm i Tuczu Trzody Chlew­
nej w Suchorzu (za cegiełki), 3680 zł
— Sp. Kółek Rolniczych w Borzytu-
chomiu, (J.H.) ___________

Spotkanie 
z Mikołajem

Słupsk. Wojewódzki Dom Kul­
tury informuje, że organizuje cho­
inki noworoczne w Ośrodku Tea­
tralnym Rondo przy ul. Niedział­
kowskiego. Na życzenie firm cho­
inki będą organizowane również 
w zakładach pracy, instytucjach, 
przedsiębiorstwach. A że do 
gwiazdki już niedaleko organiza­
torzy choinek proponują już dziś 
zgłaszanie zapotrzebowań. Infor­
macji na ten temat zasięgnąć moż­
na pod numerami telefonów: 247- 
-07, 240-41 i 263-49. (a)

Prawo musi wspomagać reformę
Problematyce funkcjonowania prawa oraz roli prawników w dru­

gim etapie reformy było poświęcone przedwczorajsze spotka­
nie sędziów, notariuszy, prokuratorów, radców prawnych, funkcjo­
nariuszy WUSW i SP MO oraz przedstawicieli administracji pań­
stwowej województwa słupskiego z wiceministrem sprawiedliwo­
ści JANEM BROLEM.

Spotkanie rozpoczęło się wręcze­
niem odznaczeń państwowych pra­
cownikom wymiaru sprawiedliwości. 
Złoty Krzyz Zasługi otrzymali: Piotr 
Ciemnoczołowski i Teresa Lit- 
winiuk. Srebrny — Andrzej Dy- 
malski. Brązowy — Irena Miller. 
Sąd Wojewódzki w Słupsku został 
uhonorowany odznaką „Za zasługi 
dla województwa słupskiego".

Prezes Sądu Wojewódzkiego Ry­
szard Młotek omówił następnie 
problemy środowiska prawniczego 
województwa słupskiego, zwracając 
uwagę na trudne warunki jego pracy.

— Wszyscy jesteśmy odpowie­
dzialni za realizację zamierzeń na mia­

rę historyczną — stwierdził w swoim 
wystąpieniu wiceminister J. Broi — 
Prawo więc nie może przeszkadzać, a 
musi pomagać reformie. Z kolei J. 
Broi omówił niektóre kwestie wyni­
kające z zasady: „Co prawem nie jest 
zabronione...". Nawiązał do projek­
tów nowych regulacji prawnych, do­
tyczących własności pracy oraz kierun­
ków zmian w nadbudowie, które 
poddano społeąznej dyskusji w refe­
racie na VI Plenum KC PZPR. Ustosun­
kował się do sformułowanych w 
toku dyskusji uwag o demokratyzacji 
życia, problemów płacowych i socjal­
no-bytowych pracowników oraz wy­
korzystania ich praktycznego do­
świadczenia w procesie zmian prawa.

(wir)

By miały szczęśliwe 
dzieciństwo

W sali Oddziału Wojewódzkiego Stowarzyszenia „Pax” przy ul. 
Pankowa w Słupsku na dorocznej imprezie Andrzejkowej spotkało się 
ponad 130 małych mieszkańców województwa słupskiego, którzy przy- 
byli wraz z rodzicami i rodzeństwem. Miłą i wesołą imprezę przygoto- 
wfło Kpło Pomocy Dzieciom Niepełnosprawnym przy współpracy z OW 
»Pax i ZW TPD. »

Z dziećmi specjalnej troski i ich 
rodzicami spotkali się przedstawi­
ciele władz wojewódzkich i miej­
skich z I sekretarzem KW PZPR 
Zygmuntem Czarzastym, wice­
przewodniczącym Wojewódzkiej 
Rady Narodowej i przewodniczą­
cym OW ,,Pax” Józefem Majkow­
skim, prezydentem Słupska Ma­
ciejem Kobylińskim. Goście wrę­
czali dzieciom upominki, a otrzy­
mali w podziękowaniu od dzieci 
gałązkę wiśni z życzeniami, aby 
przynosząc obdarowanemu szczęś­
cie zakwitła w Nowym Roku 1988.

Sporo napracowały się w trakcie 
imprezy mamy, wśród nich Eżbieta 
Szelągowska, Zdzisława Gac, Jo­
lanta Klimaszewska i Nel Rucha­
ła, które nie tylko przygotowały dla 
wszystkich smaczny poczęstunek, 
ale również prowadziły zabawy, 
konkursy. Odbył się też seans 
firnów dziecięcych. Najwięcej emo­
cji wywołała loteria fantowa, a dla 
każdego znalazł się szczęśliwy fant, 
na wszystkich buziach zagościły u- 
śmiechy.

Zygmunt Czarzasty życzył dzie­
ciom zdrowia i szczęśliwego dzie­
ciństwa, zapewniając, iż dorośli 
przyjaciele dzieci będą robić wszys­
tko, aby były one szczęśliwe.

Pierwszym dowodem troski o 
chore dzieci było otwarcie przycho­
dni rehabilitacyjnej przy ul. Wało­
wej, jak również przekazanie nie­
pełnosprawnym dzieciom lokalu 
na przyszłą siedzibę koła pomocy 
przy ul. Niedziałkowskiego w Słup­
sku. Obecni na spotkaniu przedsta­
wiciele władz miejskich zapewnili, 
iż okażą, pracującym społecznie 
przy remoncie pomieszczeń, rodzi­
com wszelką pomoc. Również Ku­
ratorium Oświaty i Wychowania w 
Słupsku zadeklarowało pomoc 
przy wyposażaniu sal służących za­
jęciom rehabilitacyjnym i wycho­
wawczym. Zdaniem przewodniczą­
cego koła pomocy — Bogdana O- 
nyszczuka najbliższa impreza dla 
dzieci — choinka noworoczna od­
będzie się już w nowej siedzibie, (ce)

Obchody 50-lecia 
SD w Lęborku

W Lęborku odbyło się uroczyste 
posiedzenie plenarne Miejskiego Ko­
mitetu SD. Obrady prowadziła prze­
wodnicząca MK SD Jadwiga Kolasa, 
a udział wzięli przewodniczący WK 
SD Jerzy Mazurkiewicz, władze poli­
tyczne i administracyjne Lęborka o- 
raz weterani, aktyw i sympatycy SD.

Na początku wyróżniono liczną 
grupę działaczy odznaczeniami pań­
stwowymi, odznakami wojewódzki­
mi, listami gratulacyjnymi i medala­
mi Lęborka. Kilkanaście osób nowo 
przyjętych do SD otrzymało legity­
macje partyjne.

W referacie wygłoszonym przez 
wiceprzewodniczącego MK SD Wie­

sława Budkowskiego oraz w dysku­
sji podjęto kilka wątków: m.in. histo­
ria 50-lecia Stronnictwa Demokra­
tycznego i historia SD na Ziemi Lę­
borskiej, a także zadania kół i człon­
ków SD w realizacji programu 2 
etapu reformy gospodarczej. Opo­
wiedziano się za przyspieszeniem i 
konsekwentnym realizowaniem 
procesu reform politycznych i gospo­
darczych, zobowiązując się aktywnie 
i skutecznie w tych przedsięwzię­
ciach uczestniczyć.

Na zakończenie uczestnicy spot­
kania obejrzeli dwa filmy: „50 lat 
Stronnictwa Demokratycznego” i 
„700 lat Lęborka, (pak)

Aktywni krwiodawcy
Przechlewo. Prezes zarządu 

miejscowych dawców krwi, Boh­
dan Czerkowski i członek Zarządu 
Wojewódzkiego PCK w Słupsku, 
Zenon Bogucki poinformowali, że 
przechlewscy honorowi dawcy 
krwi brali udział z okazji Tygodnia 
Honorowych Dawców Krwi w wy­
ciecze d do Trójmiasta. Pomocy w 
wyjeździe udzieliła im dyrekcja 
miejscowego PGR, inne miejscowe

zakłady pracy i instytucje oraz U- 
rząd Gminy. Wycieczka pozwoliła 
poznać wycieczkowiczom zabytki 
Trójmiasta i spędzić pożytecznie 
czas.

Otrzymaliśmy jednocześnie in­
formację, że członkowie Klubu 
HDK zobowiązali się przepracować 
społecznie 240 godzin przy budowie 
miejscowej szkoły podstawowej.

W Telefony
SŁUPSK: 991 Pogotowie Energetyczne, 

992 Pogotowie Gazownicze, 993 Pogotowie 
Ciepłownicze, 994 Pogotowie Wodno- 
-Kanalizacyjne, 997 MO, 998 — Straż Pożar­
na, 999 Pogotowie Ratunkowe, podstacja 
przy ul. Banacha, tel. 31-371, 913 — Biuro 
Numerów, 955 Automatyczna Informacja 
Paszportowa, 280-35 Telefon Zaufania (g. 
16 20 codziennie i w sob. g. 9- 13); Informacja 
Kolejowa: 933 Pociągi przyjeżdżające do 
Słupska, 934 Pociągi odjeżdżające ze Słup­
ska, Telefon zaufania „A” tel. 242-78, czynny w 
środy i piątki g. 16 20.

Dyżury ,
SŁUPSK Apteka nr 77-002, ul. Wojska 

Polskiego 9, tel. 228-93,
LĘBORK Apteka nr 77-006, ul. Pokoju 4 

tel. 211-52

Teatr
- SŁUPSK Słupski Teatr Dramatyczny: 
„Sługa dwóch panów” C. Goldoniego — g. 12, 
mała scena: „Ławeczka” Gelmana — g. 18

^ Kino
SŁUPSK
MILENIUM sala „Pomorska”: Mona Lisa 

(ang. sensac., 1. 18) - g. 15.30, 17.45 i 20; sala 
„Mieszko”: Pętla Oriona (radź., 1. 12) — g. 17 i 
19.30; sala „Anna” — wideorama — g. 16.15,18 i 
19.45 i wideo — g. 21.30 

POLONIA Dramat w metrze (radź., 1.12) — 
g. 15.30 oraz: Świadek mimo woli (sensac. USA, 
1.18) — g. 17.45 i 20; sala wideo — g. 14,16,18 i 20 

MCK — dziś nieczynne; sala wideo — g. 16,18 
i 20

DELTA (Rędzikowo) — dziś nieczynne 
BYTÓW Kontrnatarcie (radź., 1. 12) — 

studyjny

CZARNE: PRZODOWNIK — dziś nieczynne; 
WIARUS — Nieśmiertelny (ang., 1. 15) 

CZŁUCHÓW — Misja (ang., 1.15) — g. 16.30 i 
19; sala wideo — g. 17 i 18.45 

DAMNICA — dziś nieczynne 
DEBRZNO: KLUBOWE - Miłość Olgi (radź.,

1. 15); PIONIER — dziś nieczynne 
DĘBNICA KASZUBSKA — dziś nieczynne 
KĘPICE — dziś nieczynne 
LĘBORK: FREGATA — Jak to się robi w 

Chicago (USA, 1.18) oraz: Ballada o walecznym 
rycerzu Ivanhoe (radź., 1. 12)

ŁEBA — dziś nieczynne 
MIASTKO — Borys Godunow (radź., 1. 15) 
PRZECHLEWO dziś nieczynne 
SIEMIROWICE Biały smok (pol.-USA,

1. 12)
SŁAWNO (SDK) — dziś nieczynne 
USTKA — Skorumpowani (fr., 1. 15)

Podajemy na podstawie informacji OPRF!

y

MMM
Dyżurują radni

Słupsk. Dzisiaj, 26 bm. w Urzę­
dzie Wojewódzkim przy ul. B. Bie­
ruta 14 (sala 69, II piętro) obywateli 
w sprawach skarg i wniosków 
przyjmować będzie członek Prezy­
dium Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej Marianna Borawska.

W ratuszu (pok. 116, I piętro) 
dyżurować będzie członek Prezy­
dium Miejskiej Rady Narodowej — 
Zdzisław Machura. Oba dyżury 
potrwają od godz. 13 do 15.

... i prawnicy

W siedzibie Zarządu Wojewódzkie­
go ZSMP przy al. Sienkiewicza 21 
bezpłatnych porad w zakresie prawa 
pracy, prawa administracyjnego, kar­
nego, cywilnego — udzielać będzie 
prawnik. Po poradę zgłaszać się moż­
na osobiście lub telefonicznie w godz 
16—18 (tel. 223-62). (a)

Zaproszenie na wystawę

Słupsk. Oddział Dziecięcy i Mło­
dzieżowy Wojewódzkiej i Miejskiej 
Biblioteki Publicznej zaprasza 
dzieci i ich rodziców do „Galerii 
Przedszkolaka Biedronki” na o- 
twarcie II wystawy prac plastycz­
nych. W programie m.in. igraszki z 
lalką, spotkanie z aktorem oraz 
wręczenie nagród przedszkolakom 
za najlepsze prace. Impreza odbę­
dzie się w poniedziałek, 30 bm. o 
godz. 9 w pomieszczeniach biblio­
teki przy ul. Grodzkiej 3. (a)

s

Młodzicy 
Startu 
na podium

W Białymstoku odbył się I Ogól­
nopolski Turniej Młodzików w bok­
sie, nieoficjalne mistrzostwa Polski 
w tej kategorii wiekowej. Startowa­
ło blisko 100 zawodników z 21 klu­
bów. W konfrontacji najmłodszych 
pięściarzy bardzo dobrze zaprezen­
towali się reprezentanci „Start” 
Miastko, którzy 4-krotnie zajmo­
wali miejsca na podium. W wadze 
48 kg zwyciężył Zbigniew Stokło­
sa, zaś Roman Ząbek w wadze 40 
kg i Mariusz Mazurek w wadze 67 
kg zajęli drugie miejsca. Krzysztof 
Wolski w wadze 57 kg po nikłej 
porażce stosunkiem głosów 2:3 w 
walce półfinałowej z A. Jabłoń­
skim (Wda Świecie) zajął trzecie 
miejsce. Drużynowo. zwyciężyli 
młodzicy Astorii Bydgoszcz, którzy 
zajęli indywidualnie pięć pier­
wszych miejsc, (ebe)

Komunalne Przedsiębiorstwo Napra­
wy Autobusów w Słupsku na wydzia­
łach produkcyjnych zatrudnia głównie 
mężczyzn. Są jednak wyjątki,. Pani Zo­
fia Pitura pracuje przy naprawie sie­
dzeń autobusowych, i jak widać na zdję­
ciu ze swej pracy jest zadowolona, (bz)

Fot. Zbigniew Bielecki

Słupsk. Podróżując... po mapie 
możemy się przekonać, że zaprzy­
jaźniony ze Słupskiem Archan­
gelsk leży około trzy tysiące kilo­
metrów od Warszawy. Chcąc udać 
się z wizytą trzeba by kilka godzin 
lecieć samolotami ze Słupska do 
Warszawy, z Warszawy do Mosk­
wy i stamtąd do Archangielska. 
Za Archangielskiem to już tylko 
krok i... Koło Podbiegunowe. Ale 
można prościej. Wsiąść w trolej­
bus „A” czy „B”, przejechać kilka 
przystanków, wysiąść na ul. 
Szczecińskiej i przekraczając pro­
gi niepozornego domku także 
mieć przedsmak... Archangiels­
ka.

Kompleks gastronomiczny „Ar­
changelsk” to restauracja i kawia­
rnia. Wnętrza ciekawie zaprojekto­
wał architekt Bogdan Przylipiak a 
zrealizowali projekt fachowcy z Za­
kładu Kompleksowych Wdrożeń 
„Społem”. Wokół niewysokich sto- 
łów-ław kanapki i przytulne siedzi­
ska ustawione pomiędzy lampami- 
-kulami. Bufet przypomina mebel- 
ki-zabawki — jest kolorowy, mą 
mnóstwo półeczek i zakamarków. 
Tutaj w atmosferze przytulności i

słuchając dyskretnej muzyki popija 
się herbatę po rosyjsku. Jest to 
gorzka herbata specjalnie parzona, 
do której podaje się na maleńkich 
talerzykach „na prikusku” osobno 
trochę miodu, rodzynki i kandyzo-

mi oparciami wycinanymi mister­
nie w stylizowane gołąbki. Na sto­
łach adamaszkowe obrusy, na nich 
dobrane kolorystycznie serwetki. 
Dania podawane są na owalnych 
półmiseczkach z porcelany z emb-

wane śliwki. Kto lubi słodycze mo­
że sobie zamówić ciasto z nadzie­
niem kremu „Rüssel” i bitej śmie­
tany. Są także lody „Aurora” i inne 
desery.

W restauracji, gdzie jest ponad 70 
miąjsc konsumpcyjnych, zaskaku­
ją krzesła-„trony” z bardzo wysoki-

lematem restauracji wykonanych 
w fabryce porcelany na specjalne 
zamówienie w Lubianie. Kelnerki, 
które podają w „Archangielsku” 
ubrane się w baskinki, a kelnerzy w 
rubaszki ozdobione krajką.

Na zapleczu nowoczesny sprzęt 
kuchenny, jest kostkarka do lodu

bo w lokalu I kategorii nie można 
podawać napojów bez dźwięczą­
cych w nich kostek. Są maszyny do 
jarzyn, ziemniaków, elektryczne 
patelnie i kotły.

— Niektóre potrawy, jak kołdu­
ny czy pierogi ruskie są bardzo 
pracochłonne bo wykonujemy je 
ręcznie — mówi zastępca szefa ku­
chni Andrzej Smoliński. — Razem 
z szefami w kuchni pracuje na razie 
tylko sześć osób i na każdego przy­
pada więcej pracy. Potrawy rosyjs­
kie nie są skomplikowane — trzeba 
nabrać wprawy, a potem już wszys­
tko idzie seryjnie. Uważam, że taki 
lokal jak nasz powinien mieć odpo­
wiednią klasę i nie serwować mro­
żonek czy półproduktów, jak bary 
turystyczne szybkiej obsługi.

Przyglądam się przez chwilę, jak 
robi się prawdziwe litewskie kołdu- 
ny. Farsz musi być obowiązkowo z ■ 
czosnkiem i pieprzem i oby nie za 
twardy! Ciasto robi się jak na piero­
żki, których „Archangelsk” pro­
ponuje kilka rodzajów. Ż dań na 
zamówienie warto spróbować sza­
szłyka albo bouef Strogonow czy 
bitki Skoboljewa..

EWA CZINKE -


